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Dwie deklaracje
O publikow ana obok dekla rac ja  S ekre ta ria tu  Ś w ia tow ej B a ­

dy Pokoju wzyw a narody św iata do wzmożenia w a lk i o pokoj 
i wytycza w tej walce jasne i konkre tne zadania. Sprawozda­
nie  E isenhowera z inspekcji k ra jó w  europejskich, złożone 
w  tych dniach przed rządem USA podżega do nowej zaw ieru­
chy wojennej.

D ek larac ja  S ekre taria tu  Ś w ia tow ej Rady Pokoju jest doku­
mentem, w ykazującym  konsekwentne dążenie narodów do za­
żegnania niebezpieczeństwa w o jny. Sprawozdanie Eisenho­
wera jest świadectwem  dążenia im p eria lis tó w  do w yw ołan ia  
now e j w o jny, jes t sygnałem ostrzegawczym dla prostych ludzi 
całego świata.

W  te j sytuacji wszystkie pokój m iłu jące  narody, cała postę­
powa ludzkość jednoczy się we wspólnym  w ys iłku  okiełznania 
podżegaczy w ojennych, pokrzyżow ania p lanów  in ic ja to ró w  lu ­
dobójstwa i masowej zbrodni. Prości ludzie całego św iata zje­
dnoczeni niewzruszoną wolą pokoju, zorganizowani w  potęż­
nym . n ieznanym  dotąd w h is to r ii froncie  obrońców pokoju, w y ­
pow iedzie li niebezpieczeństwu w o jny  nieubłaganą konse­
kw entną  walkę.

O ceniając sytuację  m iędzynarodową, zaostrzającą się na 
skutek agresji USA przeciw  K ore i i Chinom , na skutek kno­
w ań am erykańskich im p e ria lis tó w  ■ S ekre ta ria t Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju og łosił deklarację , w  k tó re j w ysuną ł przed 
narodam i św iata nowe, odpow iedzialne zadania. Realizacja 
tych zadań jest w a runk iem  odwrócenia ciążącej nad ludzkością 
groźby w o jny . W' im ię  obrony pokoju, w  im ię  obrony życia m i­
lionów  ludzi na całym  świecie, w im ię  obrony dzieci, k tó re  mo­
gą i pow inny doczekać się szczęśliwej, radosnej przyszłości 
w  w o lnym  od zbrodni, nędzy i w o jen świecie — przem awia 
dek la rac ja  S ekre taria tu  Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

D ek la rac ja  ta- wzyw a narody św iata do poparcia żądań zaka­
zu wszelkich ludobójczych broni masowej zagłady i uznania za 
zbrodniarza wojennego rządu, k tó ry  by je p ierwszy zastoso­
w a ł. D ek larac ja  wzyw a narody św iata do poparcia żądań stop­
n iow e j i jednoczesnej redukc ji zbrojeń, będącej pierwszym  
etapem na drodze do ca łkow itego i powszechnego, rozbro jen ia , 
na drodze do rea lizac ji ostatecznego celu obrońców pokoju.

Jedność walczących o pokój mas ludow ych na ca łym  św ie­
cie — oto w arunek odwrócenia groźby w o jny , ok ie łznania 
w rogów  ludzkości, am erykańskich następców H itle ra .

Oni bowiem , am erykańscy im p e ria liśc i i w ykonaw cy ich w o­
l i  — eisenhowerowie i mac a rthu row łe . dla ustanow ienia sw -"  
go panowania nad światem  go tu ją  narodom to. co pokazali 
H it le r  w Polsce i  M ac A r th u r  w Kore i. _ To oni, handlarze 
i  kom iw ojażerow ie  zbrodn i, oni, am erykańscy h itle rzy  p rzy ­
go tow u ją  narodom św iata ogień k tó ry  s tra w ił naszą stoli'..ę 
Warszawę. To on i gangsterzy w skórze dyp lom atów , zbrodn ia­
rze w  togach uczonych chcie liby zgotować narodom  p iek ło  
M a jdanków  i Ośw ięcim iów.

W swym  krańcow ym  cynizm ie am erykańscy faszyści już  bez 
w szelkich ogródek przyznają czego im  trzeba d la  rea lizac ji 
zbrodniczych celów.

O to E isenhower pow róc ił do W aszyngtonu ze znaczonej 
k rw ią  rob o tn ików  inspekc ji po Europie. Oto z łozył ze swej 
in spe kc ji sprawozdanie przed cz łonkam i rządu USA.
I  kandyda t na Mac A rth u ra  E uropy chce przeprowadzić 
re h a b ilita c ję  W ehrm achtu. A więc ju ż  nie ty lk o  doko­
nane przez Eisenhowera uw oln ien ie  zbrodn iarzy h itle ro w ­
skich. ale form alna, „pe łnopraw na“  reh ab ilita c ja  m orderców 
m ilio n ó w  kob ie t i dzieci polskich, radzieckich i  francuskich , 
dzieci w szystk ich  k ra jów , k tóre by ły  u jarzm ione przez h it ­
le row sk i W ehrm acht. A więc uznanie za rów nopraw nych p a r­
tne ró w  bu rzyc ie li W arszawy i S ta ling radu , ka tów  M a jdanka 
i  Dachau. N ic dziwnego. B urzycie le  W arszawy i S ta ling radu  
są rów no p raw nym i pa rtne ram i bu rzyc ie li Phenjanu i  Seulu.

Razem, rę ka  w rękę , E ise n h o w e r i Spoideł, B ra d le y  i G u - 
derian p rz y s tę p u ją  do in te n s y w n y c h  p rzyg o to w a ń  n o w ych  
z b ro d n i w  E u ro p ie  i na c a ły m  św iec ie .

G e n era ł E isenhow er, sk ła d a ją c  sprawozdanie ze sw e j in ­
sp e kc ji s tw ie rd z ił:  „m us im y kon tro low ać potrzebna nam  
obszary tu Europie i  A z ji“ . Nowy W ehrm acht posłużyć ma 
dla  rozszerzenia am erykańskiego „Lebensraum u“ . A le  nie 
ty lk o  W ehrm acht. Eisenhower chcia łby aby za „potrzebne 
USA obszary“  prze lew ały k re w  narody Europy. Służalcze 
rządy k ra jó w  kap ita lis tycznych  chc ia łyby wciągnąć narody do 
w a lk  o am erykańsk i „Lebensraum “ . T a k i w łaśnie los go tu je  
W a ll S treet narodom  św ia ta : a rm a ty  i  czołgi zam iast chleba 
i  m asła, nędza, zniszczenie, śm ierć.

Eisenhower nie m ó w ił w  swym  sprawozdaniu o „p rzy ję c iu ", 
ja k ie  zgotowały m u 'n a ro d y  Europy. M ó w ił o rządach. A le  rzą­
dy. k tóre nie reprezentu ją  narodów nie wystarczą, by sform o­
wać z nich d y w iz je  e isenhow erowskie j a rm ii zniszczenia. A  na­
rody m ów ią „n ie “ . M ów ią  „n ie “  w  s tra jkach  i dem onstracjach 
przeciw  europejskiem u Mac A rth u ro w i — he ro ldow i w o jny. 
M ów ią  „n ie “  _  walcząc o rea lizac ję  zadań wytyczonych przez 
Kongres W arszawski.

Narody św iata, masy pracujące wszystk ich k ra jó w  z boha­
terską klasą robotniczą na czejó, u fne w  potęgę obozu pokoju, 
u fne  w  niepokonaną siłę K ra ju  Rad — bastionu poko ju  i de­
m okra c ji, pogrom cy H itle ra  , i Guderiana, prowadzą św iętą 
w a lkę  przeciw ko w o jn ie . W alkę tę p row adzi i naród niem iecki, 
rozdarty z w o li am erykańskich im p e ria lis tó w  lin ią  Łaby ; i lu d ­
ność T rizo n ii, szczuta przez am erykańskich  im p e ria lis tó w  prze­
c iw  swym  braciom  z N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
przec iw  Polsce, przeciw  ZSRR i w szystk im  w o lnym  narodom .

W alkę tę prowadzi zjednoczony ja k  n igdy dotąd, s ilny  swo­
ją  wolnością swym  now ym  usn ojem, sw ym i sukcesami §o- 
spodarczym k s ilny ja k  n igdy dotąd p rzy jaźn ią  z w ie lk im  
Z w iązk iem  R adzieckim  — naród polski.

K now ania  am erykańskich im peria lis tów , zm ierzające do 
■wciągnięcia ludzkości w  okropności nowej w o jny , odradzanie 
przez nich tych sił, k tó re  odpow iedzialne są za c ie rp ien ia  
i śm ierć m ilion ów  Polaków , za gruzy W arszawy, tych sił, k tó ­
re  dyszą żądzą odwetu wobec wolnego św iata, wobec P o lsk i 
_ muszą u w ie lo k ro tn ić  naszą czujność, nasz w ys iłek  w  walce
0 pokój. Poko jową pracą nad um ocnieniem  s iły  naszej Lu do ­
w e j O jczyzny, k tó ra  o tw orzy ła  przed nam i wspaniałe per­
spektyw y — um acniam y i um acniać będziemy zdolność 
ob ronną ' naszego k ra ju . U m acniam y i um acniać będziemy 
w  społeczeństwie po lsk im  m iłość do K ra ju  Rad ostoi po­
ko ju  i opoki nasze.j- niepodległości. Nasza praca, nasz w spólny 
w ys iłe k  d la  rozw o ju  O jczyzny, dla rozw oju  je j gospodarki
1 k u ltu ry  _  to nasz w k ład  w w ie lk ie  dzieło obrony pokoju, 
we w spólny w vs iiek  narodów świata, k tó ry  p rzekreś li i  po­
k rzyżu je  know ania  am erykańskich  h itle row ców .

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
przy ją ł Prym asa W yszyńskiego

Narody świata nie pogodzą się z wyścigiem
zbrojeń państw imperialistycznych

#

D ek larac ja  S ekre ta ria tu  Światowej Rady P oko ju
(a) P A R Y Ż  (P A P ) S e k re ta r ia t Ś w ia to w e j R a dy  P o k o ju  

o g ło s ił d e k la ra c ję , w  k tó re j o m a w ia  na s tęps tw a  w y ś c ig u  
z b ro je ń  i zadan ia , ja k ie  w  z w ią z k u  z ty m  s to ją  p rzed  ś w ia ­
to w y m  ru c h e m  o b ro ń có w  p o k o ju .

D ek larac ja  podkreśla, że w 
budżecie S tanów Zjednoczonych 
na rok 1951-52 pre lim inow ano 
na zbro jen ia  ogrom ną sumę. 
k tó ra  przewyższa dw ukro tn ie  
w yd a tk i w o jskow e budżetu z 
roku 1950-51.

We, w szystkich k ra jach  — 
stw ierdza sekre ta ria t — roz­
w in ą ł się szeroki ruch narodo­
w y przeciw ko rosnącym  cięża­
rom  zbro jen iow ym  i na rzecz 
rozbro jen ia , ja ko  w a run ku  za­
pew nienia pokoju.

Narody całego św iata nie m o­
gą pogodzić się z wyścigiem  
zbro jeń, k tó ry  opłacają drogą 
ceną. W yścig zbrojeń , oznacza, 
że zam iast .chleba i odzieży p ro­
duku je  się bom by i czołgi, że 
nad życiem  dzieci ciąży staia

groźba w o jny. W yścig zbro jeń 
prowadzi do pozbawienia mas 
ludow ych praw , zdobytych w  
uporczywej walce przez zw iąz­
ki zawodowe i inne organizacje, 
niweczy zdobycze osiągnięte w 
walce o wolność i godność czło­
wieka.

Narody całego św iata wiedzą, 
że wyścig zbro jeń zawsze p ro­
wadzi do w o jny. Wiedzą one, że 
jedyn ie  państwo p rzygo tow u ją ­
ce agresję może odm awiać 
wkroczenia na drogę powszech­
nego rozbrojenia. Wiedzą one, 
że powszechne rozbro jen ie  jest 
technicznie m ożliwe i może być 
urzeczyw istn ione, jeś li ty lk o  za­
pragną tego rzą(5y.

S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Rady 
Poko ju , zgodnie z uchw ałam i I I

Św iatowego Kongresu O broń­
ców Pokoju w W arszawie, w zy ­
wa narody, ażeby poparły  na­
stępujące żądania:
1  , c a łko w ity  zakaz wszystkich 

rodzajów  broni atomowej, 
bakterio log icznej, chemicznej i 
rad io ak tyw ne j oraz wszelkich 
innych środków  masowej za­
głady;
ey uznanie za zbrodniarza w o - 
"  jennego rządu, k tó ry  by 
pierwszy zastosował te rodzaje 
b ron i:

stopniowe i jednoczesne zre­
dukow anie w ciągu la t 1951 

i 1952 — w  jednakow ej p ropo r­
c ji od jednej trzec ie j do połowy 
— lądowych, pow ie trznych i 
m orskich s ił zbro jnych:

utworzenie przy Radzie 
Bezpieczeństwa m iędzyna­

rodowego organu kontro lnego, 
dysponującego w y k w a lif ik o w a ­
nym i inspektoram i.

3

4

Drgań ten będzie upow ażnio­
ny do kon tro low an ia  zarówno 
re d u kc ji zw yk łych  zbrojeń, ja k  
i zakazu broni a tom owej, bakte­
rio log iczne j i chem icznej oraz 
innych rodzajów  bron i masowej 
zagłady.

A by kon tro la  ta by ła  skute­
czna, nie pow inna ona og ran i­
czać się ty lk o  do sił zbro jnych, 
istniejącego uzbrojenia i* p ro ­
d u k c ji broni, zadeklarowanych 
przez każdy k ra j, ale — na żą­
danie wspomnianego organu 
kontro lnego — powinna ona po­
legać na inspekc ji, poza danym i 
zadeklarow anym i, dom niem a­
nych sił zbro jnych, zbro jeń i 
p ro d u kc ji zbrojeń.

Te propozycje dotyczące re ­
d u k c ji s ił zbro jnych stanowią 
pierwszy etap na drodze do pow 
szechnego i ca łkow itego rozbro­
jen ia , co jest celem ostatecznym 
obrońców pokoju.

70-lecie urodzin  
M arsza lka  

K, J« Worosziilowa

Wobec prowokacji podżegaczy wojennych - 
musimy zwiększyć nasz wkład narodowy 

do dzieła światowego obozu pokoju
Posiedzenie K o m ite tu  W ykonawczego Polskiego K om itetu

O brońców  Pokoju
(f) W  W a rsza w ie  o d b y ło  s ic  posiedzen ie  rozszerzonego K o ­

m ite tu  W ykona w cze go  P o lsk ie g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ­
ju .  O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł p ro f.  Jan D e m b o w s k i.

nie z uchw a łam i Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  w
W arszawie:

K om ite t w ysłucha ł sprawozda 
nia pro f. In fe lda , w iceprzewod­
niczącego Ś w ia tow e j Rady P o ­
ko ju  z przebiegu obrad genew­
skie j sesji b iu ra  Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju. Nad refera tem  prof. 
In fe lda , k tó ry  podsum ował w y ­
n ik i prac po d rug im  Ś w ia tow ym  
Kongresie P oko ju i wskazał na 
dalsze zadania bo jo w n ików  o 
pokój postawione przez sesję ge 
n e w s k ą ,  w yw iąza ła się ożyw iona 
d y s k u s ja .  Z a b ie r a l i  głos: Zofia 
N a łk o w s k a ,  prof. Jan Dembow - 
ski, k s . Lem party , red. D łuski, 
re k to r W archa łow ski, A . S taro­
wicz, red. K ę trzyńsk i, inż. S i- 
ga lin , Tuczewska, M usia łowa.

K om ite t W ykonawczy P o l­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
k o ju  p rz y ją ł rezo lucję  w  spra­
w ie  ak tua lnych  zadań ruchu  po­
ko ju .

Rezolucja stw ierdza, że pro - 
wadzonai gorączkowo przez im ­
pe ria lis tów  am erykańskich od­
budowa W ehrm achtu zmierza 
do przekształcenia N iem iec Za­
chodnich w  bazę wypadową im ­
pe ria lizm u przeciw  narodom 
Europy. Rozpętana przez im pe­
r ia lis tó w  i powołująca się na 
poparcie W atykanu  antypolska 
kam pania odwetowa w  T rizo n ii 
świadczy, że te nowe prow oka­
cje wojenne zwrócone są prze­
c iw  naszej O jczyźnie.

Polski K om ite t Obrońców 
Pokoju w  im ien iu  całego społe­
czeństwa polskiego oraz zgod-

p re zvd e n t RP — Bolesław 
B ie ru t p rzy ją ł w dn iu  3.11.1951 
r. w  B e lw ederze  Prymasa P o l­
ski -  Stefana Wyszyńskiego. 
W toku rozm owy om awiano 
sprawy, dotyczące re g u lo w a n ia  
stosunków m iędzy P anstw e

Kościołem  na podstawie poro­
zum ienia z dnia 14 kw ie tn ia  1950 
r. W szczególności om ówiono 
sprawy, związane z dokonaną 
s tab ilizac ją  w ładz kościelnych 
na Z iem iach Odzyskanych.

P ro f. Urena J o lio ł-C u rie  doktorem  
honoris  causa U niw ersytetu

Jagiellońskiego

domaga się położenia kresu 
know aniom  am erykańskich im  - 
pe ria lis tów , odbudowujących w 
T rizo n ii n iem iecką arm ię odwe­
tu oraz wzniecających w  N iem  - 
czech Zachodnich ognisko nowej 
pożbgi w o jenne j;

żąda zaniechania an typo lsk ie j 
kam pan ii w T rizo n ii przeciwko 
naszym Z iem iom  Zachodnim  i 
przeciw  polsko -  n iem ieckie j 
gran icy p rzy jaźn i nad O drą i 
Nysą;

wyraża swoje najgorętsze po­
parcie bo jow n ikom  o pokój w 
całych Niemczech, k tó rzy  w a l - 
czą n ieustęp liw ie  o zjednoczone, 
dem okratyczne, pokojowe N iem ­
cy i w b rew  prow okacjom  Ade- 
nauerów i Schum acherów b ro ­
nią p rzy jaźn i m iędzy Polską i 
N iem iecką R epub liką  Dem okra - 
tyczną;

przesyła swe gorące pozdro­
w ien ia  bo jow n ikom  o pokój we 
K ranc ji, we Włoszech i w in ­
nych k ra jach  Europy, k tó rzy  tak  
dob itn ie  zam anifestow ali swoją 
wolę w a lk i o pokój w  czasie 
ostatniego obmzdu Europy przez 
am erykańskiego gaule itera E i­
senhowera.

Polski K o m ite t O brońców Po­
ko ju  so lida ryzu je  się z w y s ił­
kam i państw  poko jow ych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na cze­
le, zm ie rza jącym i do w ykona­
nia  tra k ta tu  poczdamskiego i

postanowień praskich , do l ik w i 
dac ji rozbicia N iem iec i udarem ­
nien ia  agresji w  Europie.

Polski K om ite t Obrońców Po­
ko ju  wzywa w s z j's tk ich . zwolen­
n ików  pokoju w k ra ju , wszyst­
k ich pa trio tów  po lskich :

aby budz ili czujność nasze­
go społeczeństwa wobec niebez­
pieczeństwa h itle ryzm u  w T r i­
zonii,

k rz e w ili wśród wszystkich o- 
byw a te li głębokie przyw iązanie 
do naszego bra terskiego sojuszu 
zo Zw iązkiem  Radzieckim , jako 
opoki naszej niepodległości.

pogłęb ia li w  naszym spoleczeń 
stw ie uczucia sym patii i ca łko­
w itą  solidarność z N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną, zro­
zum ienie doniosłości je j w a lk i 
przeciw  im peria lis tycznym  pod­
żegaczom w o jennym  oraz w y s ił­
ków  całego obozu pokoju, zm ie­
rzających do stworzenia jedno­
litych . dem okratycznych, poko­
jow ych  Niemiec.

K om ite t wzyw a wszystkich 
ludz i pracy w Polsce do wzmo­
żenia ofia rności i w ys iłków , by 
wykonać nasze p lany p roduk­
cy jne w mieście i na wsi, pod­
nieść w ydajność pracy, zw ięk­
szyć oszczędność — by z rea li­
zować w ie lk ie  zadania d rug ie ­
go roku P lanu 6-letn iego i w 
ten sposób podnieść dobrobyt 
narodu, wzmóc polityczną, go­
spodarczą i k u ltu ra ln ą  siłę P o l­
ski Ludow ej.

Wobec p ro w o kac ji am erykań­
skich podżegaczy wojennych, 
zagrażających wolności i życiu 
narodów Europy, obow iązkiem  
każdego Polaka, k tó ry  ponad

wszystko ceni wolność i n iepo­
dległość ojczyzny, jest nie szczę­
dzić sił. by zw iększyć nasz w k ład  
narodowy do dzieła św iatowego 
obozu pokoju, którego potęż­
niejące z dnia na dzień s iły  zdo­
ła ją  pokrzyżować zbrodnicze 
p la n y  podpalaczy św iata i za- 
oewnić ludzkości pokój na c a ­
łym  świecie.

Polski K om ite t O brońców Po­
ko ju  wzyw a wszystkich p a trio ­
tów  polskich do jeszcze moc­
niejszego zwarcia swej jedności 
we froncie  narodowym , w im ię 
dobra ojczyzny i pokojowej 
współpracy m iędzy narodam i.

K om ite t om ów ił następnie 
przebieg zb ió rk i da rów  dla dzie­
ci koreańskich i s tw ie rdz ił, że 
zbiórka stała się akcją  o zasię­
gu w ie lo m ilion ow ym  i u jś w n iła  
niezliczone p rzyk ład y  wzrusza­
jącej o fia rnośc i ze strony rob o t­
n ików , chłopów, in te lig en c ji, ko ­
b ie t i m łodzieży. A kc ja  ta jest 
św iadectwem  gorącej so lida rno­
ści i  serdecznej p rzy jaźn i Po­
laków  dla braci i s ióstr ko re ­
ańskich. k tó rzy  sta li się o fia ra ­
m i am erykańskie j agresji. W 
akc ji zb iórkow ej uczestniczyły 
dziesią tk i tysięcy ag ita to rów  po­
ko ju , w  tym  znaczna część ko ­
b ie t i m łodzieży. W edług n ie­
pełnych danych napłynęło oko­
ło 1.700.000 darów oraz złożono 
do 1 lu tego br. ponad 6 m il io ­
nów zi na dzieci koreańskie.

Polski K om ite t P oko ju w y ra ­
ża gorące podziękowanie wszyst 
k im  bo jow n ikom  o pokój, k tó ­
rzy  swą ofiarnością i poświęce­
niem  p rzyczyn ili się do o lb rzy ­
miego rozmachu tej akc ji.

Depesze KC WKP(b) i Rady Ministrów ZSRR 
oraz KC PZPR do Marszalka K. J. Woroszyłowa

(f) W  uznaniu w ie lk ic h  zasług 
d la  rozw o ju  nauki, W ydz ia i M a ­
tem atyczno - P rzyrodniczy U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego w 
K ra ko w ie  nadał prof. Iren ie  Jo­
l io t  - C urie  dyp lom  doktora  ho­
no ris  causa.

A k t  nadania honorowego do­
k to ra tu  Iren ie  J o lio t-C u rie  przez 
U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i jest 
w yrazem  hołdu, ja k i nauka po l­
ska składa uczonym za ich tw ó r 
czy w k ład  w  dzieło budowy po­
ko ju . uczonym prześladowanym  
przez zaprzedany interesom  im -  wolności nauki,

pe ria lis tów  am erykańskich rząd 
Plevenów i Mochów.

Haniebna decyzja rządu fra n ­
cuskiego z dnia 9 stycznia br., 
wykluczająca prof. Irenę J o lio t-  
Curie. św iatow ej s ławy uczoną, 
z K om ite tu  Energii A tom ow ej 
— w  8 miesięcy po usunięciu je j 
męża. prof. F ryderyka J o l io t -  
C urie  ze stanowiska W ysokiego 
Kom isarza do Spraw Energ ii 
A tom ow ej — zm obilizow ała ca­
ły  św ia t m iłu ją cy  pokój do 
wzm ożonej w a lk i w  obron ie

(/) M O S K W A  (PAP). —  K o ­
m ite t C en tra lny  W KP(b) i Rada 
M in is tró w  ZSRR sk ie row a ły  do 
M arszałka K . J. W oroszyłowa 
z o ka z ji jego 70-lecia następu­
jące pismo:

K C  W K P (b) i  Rada M in is tró w  
ZSRR pozdraw ia Was, w iernego 
Towarzysza w a lk i Lenina i S ta­
lina , w yb itnego działacza pa r­
t i i  i państwa radzieckiego w  
dn iu  Waszego 70-lecia.

Od wczesnej m łodości b iorąc 
udzia ł w  ruchu rew o lu cy jn ym , 
oddaliście w szystkie Swe s iły  
walce o w yzw olenie mas p racu­
jących spod ja rzm a kap ita lizm u.
0 zwycięstwo W ie lk ie j R ew olu­
c ji Paździe rn ikow e j, o obronę i 
wzm ocnienie państwa radziec­
kiego, o zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego w  naszym 
k ra ju . Na w szystk ich  p a rty jnych
1 państwowych posterunkach 
krocząc niezłom nie śladam i w ie l 
k ich nauczycie li Len ina i S ta li­
na oddawaliście służbie O jczy­
zny wszystkie Swe siły, wiedzę, 
doświadczenie i ta len t, chlubicie 
w ykonu jąc  w szystkie zadania, 
ja k ie  s taw ia ła  .przed W am i p a r­
tia  kom unistyczna i  państwo ra ­
dzieckie.

Naród radziecki wysoko oce­
n ia  Wasze zasługi wobec naszej 
O jczyzny. Jako k ie ro w n ik  p a r­
ty jn y , mąż stanu i  w y b itn y  o r­
ganizator A rm ii Radzieckie j, 
Swą niezm ordowaną pracą za­
służy liśc ie  na szacunek i  gorącą

m iłość narodu radzieckiego, dla ; Towarzyszu w a lk . nasz drogi 
którego działalność Wasza jest K lem encie Jefrem ow iczu. w ie lu
natchnien iem  i przykładem .

Z całego serca życzym y Wam.
la t zdrow ia i owocnej pracy dla 
dobra naszej O jczyzny w  im ię

Depesza
M arszalka Rokossowskiego

M arszałek Zw iązku • Radzie­
ckiego

K lem en t W oroszyłow
W Wasze 70-lecie pozdraw iam  

Was najserdeczniej w  im ien iu  
w łasnym  i w  im ien iu  Ludowego 
W ojska Polskiego.

Wasze żołn ierskie życie w y ­
pełnione bez reszty o fia rną  w a l­
ką i  służbą w  in teresie mas pra 
cujących Zw iązku Radzieckie­
go, Wasz w k ład  w  organizację 
A rm ii Radzieckiej — A rm ii Wy 
zw o lic ie lk i, zaska rb iły  W am m i­

łość i szacunek wśród m ilionów  
prostych ludzi na świecie.

Nasze Ludowe W ojsko P o l­
skie, k tó re  u boku niezwyciężo 
nej A rm ii Radzieckiej stoi w ie r 
nie na straży pokoju, życzy 
Wam dług ich la t życia i zdro­
w ia  d la  dalszej owocnej pracy 
w służbie pokoju i socjalizm u.
M in is te r O brony N arodow ej 

Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j

K O N S T A N T Y  RO KO SSO W SKI 
M arszałek Polski

Warszawa, 3 lu tego 1951 r.

D e k re t P rezyd iu m  Rady  

Najwyższej ZSR R  o odznaczeniu  
M arszałka  W oroszyłow a  

O rd erem  Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). P re z y ­

d ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
ogłosiło następujący dekre t:

Za w yb itne  zasługi wobec par

t i i  kom unistycznej i  narodu ra ­

dzieckiego odznacza się K . J. 
W oroszyłowa w  dn iu  70-lecia je ­
go urodzin  —  O rderem  Lenina.

w ie lk ie j spraw y p a r t i i L e n ina - 
S talina.

K C  W KP(b) I  R A P A  
M IN IS T R Ó W  ZSRR

*
Z okazji 70 rocznicy urodzin  

M arszalka Zw iązku Radziec­
kiego K. J. W oroszyłowa K o m i­
te t C en tra lny  PZPR przesłał na 
Jego ręce depesze treści na­
stępującej:

Do Towarzysza 
K lem enta  Jefrem ow icza W o­

roszyłowa
K o m ite t C en tra lny  Polskie j 

Zjednoczonej P a rtii Robotniczei 
przesyła W am z okaz ji 70-le- 
cia. Waszych urodzin, na jser­
deczniejsze życzenia d ług ich  la t 
życia i zdrow ia dla dobra W a­
szej w span ia łe j O jczyzny i  w ie l 
k ie j spraw y kom unizm u.

Polska klasa robotnicza ceni 
Was i kocha jako w iernego ucz­
n ia  i niezłomnego w spó łp ra ­
cow nika w ie lk ich  wodzów pro­
le ta ria tu  Lenina i S ta lina, zna 
w spaniałą drogę Waszego ży­
cia pełną oddania i h a rtn  w  
służbie rew o luc ji.

W dn iu  dzisiejszym  masy 
pracujące Polski łączą sie z 
b ra tn im i narodam i radzieck im i 
w  uczuciach głębokie j sym pa tii 
i p rzyw iązania do zasłużonego 
Syna narodu radzieckiego.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ 

P A R T II RO BO TN IC ZEJ 

Warszawa, dn ia  3.11. 1951 r.

D n ia  4 lutego obchodzi 70-lecie swych urodzin  K le m en t f fo -  
roszylow. W ierny syn klasy robotn icze j, w ie rn y  bo jo w n ik  
spraw y Lenina  - Stalina, jeden z na jb liższych w spó łp ra ­
cow n ików  W ielkiego S ta lina , K lem ent W oroszyłow, czło­
nek B iu ra  Politycznego KC  W KP(b), w iceprem ie r rządu  
ZSRR, M arszalek ZSRR. czołowy działacz p a r ti i bolszewic­
k ie j i  państwa radzieckiego, cale swe życie pośw ięcił spraw ie w a l­
k i o zwycięstwo klasy robotn icze j, o zwycięstwo socja lizm u  t  po-

K lem en t W oroszyłow u ro d z ił się dn ia 4 lu tego  1881 roku  w  gu­
be rn i Jeka tie rinos ław sk ie j. Już w  8 roku  życia ojciec sam  
bezrobotny — posyła go do pracy w  kopaln i.

Od 15-go roku  życia bierze a k ty w n y  udz ia ł w  re w o lu cy jn ym
ruchu robotniczym .

W 1905 roku tow. W oroszyłow, jako  przewodniczący Rady de­
legatów robotn iczych fa b ry k i w  Ługańsku, organ izu je  s tra jk , 
k ie ru ją c  równocześnie robo tn iczym i d rużynam i bo jow ym i.

W lipcu  1907 roku , zostaje aresztowany i  zesłany na trzy  la ta  
do gubern i A rchang ie lskre j, skąd w  g rudn iu  tegoż roku  ucieka  
do Baku, gdzie do jesien i roku 1908 w spó łp racu je  w  bo lszew ick ie j 
organ izacji z Józefem Stalinem .

W okresie la t 1908 — 1914 tow . W oroszyłow  d w u k ro tn ie  b y ł zsy­
łany na Syberię.

W ybuch p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j zastaje tow. W oroszyłowa  
w  Carycynie , gdzie u k ry w a  się przed prześladowaniem  ochrany  
carskie j. P racu je wówczas ja ko  ro b o tn ik  w  jedne j z fa b ry k  ca-
rycyńskich .
W y b u c h a  rew o luc ja  lu tow a. Od p ierwszych je j dn i tow . W oro­

szyłow jest członkiem  b iu ra  fra k c ji bo lszew ick ie j Rady p io trogradz  
k ie j delegatów robotniczych. Wraz z Feliksem  D zierżyńskim  orga­
n izu je  po zw ycięstw ie październ ikow ym  w a lkę  z w rogam i rew o­
lu c ji.

W m arcu roku  1918 tow . W oroszyłow  sk ie row any jes t przez 
pa rtię  do pracy w o jskow ej. W krótce zostaje głównodowodzącym  
5 a rm ii uk ra iń sk ie j. Pod jego k ie row n ic tw em  zbro jne oddzia ły ro ­
bo tn ików  Donbasu prowadzą w a lkę  z okupantem  n iem ieckim . 
O ddziały jego zahartowane w  walce z w rog iem . us iłu jącym  zdła­
w ić  rew oluc ję , s ta ły  się trzonem  10 a rm ii, k tó ra  b ro n iła  Carycyna  
przed w o jskam i Denikina. Tu w raz ze S talinem , k tó ry  z polece­
nia Lenina  t KC  p a r t i i bo lszew ików  k ie ro ioa l obroną Carycyna, 
tow. W oroszyłow bohatersko brom  miasta.

Od listopada 1919 roku W oroszyłow wraz z B ud ionnym  stoi na 
czele zorganizowanej z in ic ja ty w y  towarzysza S ta lina 1-szej A r ­
m ii Konnej, a rm ii, utóra. bohatersko zapisała się w  dziejach w o j­
ny dom owei i w a lk  z in te rw enc ja  im peria lis tów .

W roku 1921 na X  Zjeździe  zostaje w yb ran y  do K C  p a r t i i bo l- 
szewikóiu.

Po zakończeniu w o jn y  dom ow ej tow. W oroszyłow w ra z z F ru n -  
zem pracuje nad um ocnieniem s iły  obronnej K ra ju  Rad. W lis to ­
padzie 1925 roku  zostaje kom isarzem  ludow ym  s il zb ro jnych  
ZSRR. W 1926 roku  tow. W oroszyłow zostaje członkiem  B iu ra  Po­
litycznego KC  W KPtb).

Za w ie lk ie  zas ług i dla państwa socjalistycznego  w  dziele bu­
dowy i um ocnienia s il zb ro jnych  ZSRR, rząd radziecki nadał w  
roku 1935 tow  W oroszyłowow i w ysoką rangę w o jskow ą  — M a r­
szalka Zw iązku Radzieckiego.

W roku  Î940 toui. W oroszyłow został w iceprzewodniczącym  Ra­
dy M in is trów  ZSRR.

W la lach W ie lk ie j W ojny Narodowej tow . W oroszyłow obe jm u­
je odpowiedzialne stanow isko członka Państwowego K om ite tu  
O brony  ZSRR i jest jednym  z na jb liższych współtowarzyszy  p ra ­
cy Józeja  S talina.

Uczeń p a r ti i Lenina - S ta lina , tow . W oroszyłow jest w ie rn ym  
w spó łbo jow n ik iem  W ielk iego S ta lina  w  walce o pokój na ca łym
świecie.

W ciągu swego całego życia tow. K lem en t W oroszyłow służy  
w iern ie  interesom  klasy robotniczej, in teresom  kom unizm u  i po­
ko ju  na ca łym  świecie.

W osobie K lem enta  W oroszyłowa naród po lsk i w idz i w yb itnego  
dowódcę w o jskow e j szkoły s ta linow sk ie j, w yb itnego dowódcę bo­
ha te rsk ie j i  n iezwyciężonej A rm ii Radzieckiej, k tó ra  6 la t tem u  
krusząc opór barbarzyńców  h itle row sk ich , w yzw o liła  nasz k ra j 
i  um o ż liw iła  m u wejście na drogę socjalizmu.

W dn iu  jego 70-lecia w raz z narodem radzieckim  składa ją m u  
życzenia masy pracujące P o lsk i Ludow ej, wszyscy ludzie postępu 
i  dem okrac ji na ca łym  świecie.

W ojska agresorów w K o re i 
ponoszą c iężk ie  straty

(f) P E K IN  (PAP). Z Phenja­
nu donoszą, że dowództwo ko ­
reańskie j a rm ii ludow e i opu­
b liko w a ło  następujący ko m u n i­
kat:

O ddzia ły koreańskie j a rm ii lu ­
dowej i ochotnicy chińscy w 
re jon ie  wybrzeża zachodniego 
zadali p rze c iw n iko w i ciężkie 
stra ty . W re jon ie  Suwonu nie­
przy jac ie l. k tó ry  pod ją ł k o n tr­
ofensywę, us iłow a ł w  ciągu o- 
statn ich k ilk u  dn i posunąć się 
naprzód O ddzia ły a rm ii ludow ej 
zadały w rogow i s ilne ciosy. W 
re jon ie  W ondtu  n ieprzy jac ie l, 
naciera jący na pozycje koreań­
sk ie j a rm ii ludow ej, doznał cięż­
k ich  strat.

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
niosło rad io  Phenjan, lo tn ic tw o  
am erykańskie  dn ia 31 stycznia 
dokonało nowego ba rba rzyń­
skiego na lo tu  na dzieln ice m ie ­
szkalne tego .m iasta. W skutek

bom bardowania uleg ło zniszczę« 
n iu  i spłonęło w ie le dom ów 
m ieszkalnych.

Zgon w icep re m ie ra  
K o rea ńsk ie j R e p u b lik i 

Lud ow o-D em o kra tyczn e j
(d) P E K IN  (PAP). — Radio 

Phenjan podaje ko m u n ika t KC  
K oreańsk ie j P a rtii P racy. Z jed ­
noczonego F rontu  Dem okratycz­
nego i naczelnego dow ództw a 
koreańsk ie j a rm ii ludow ej, do­
noszący, że dnia 31 stycznia 
zm arł w iceprem ier K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludowo - Dem okra­
tyczne j, m in is te r przem ysłu, 
członek B iu ra  Politycznego KC  
P a rt ii Pracy, dowódca iro n tu , 
członek K om ite tu  Wojennego, 
oddany przy jac ie l i towarzysz 
bron i K im  I r  -  sena — K im  
Czak.
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A m e ry k a ń s k ie  w ładze  o ku p a cy jn e  m in u ją  
d ro g i i  m osty w  d o lin ie  Renu i M enu

„ P a rla m e n t“ w Bonn przeznaczył specjalne kred y ty  na rozbudow ę  
zak ładó w  zbrojeniow ych K ru p p a  w Essen —  A m erykan ie  zw oln ili 

hitlerow skich  „p ra w n ik ó w “ winnych śm ierci setek tysięcy ludzi
(a) B E R L IN  (P A P ). —  W  z w ią z k u  z z a d a n ia m i w y s u n ię ­

t y m i przez E is e n h o w e ra  w  czasie jego  p o b y tu  w  N iem czech  
zach od n ich , r e m iiita ry z a c ja  T r iz o n ii p o s tępu je  obecn ie  w  je ­
szcze szybszym  te m p ie , m im o  zd e cyd o w a n ych  p ro te s tó w  
o g ro m n e j w iększo śc i m ie szkań ców  k ra ju .

Jak donosi agencja ADN , a- 
m erykańsk ie  w ładze in te rw e n -' 
cy jn e  zam ierzają w  na jb liższym  
czasie p rzystąp ić  do podm ino­
w an ia  m ostów na Menie. U ka ­
zu jący się w  H o f mieszczański 
dz ien n ik  „F rankenpost“  podkre­
śla, że A m erykan ie  podm inow a­
l i  ju ż  w ie le  m ostów i dróg 
w  d o lin ie  Renu z zam ia­
rem  wysadzenia ich w  pow ie­
trze  w  razie w ybuchu działań 
w o jennych .

Należy przypuszczać. —  p i­
sze dz ienn ik  — że władze o k u ­
pacyjne podm inu ją  drogi kom u­
n ika cy jn e  nie ty lk o  w  do lin ie  
Renu i Menu. lecz w  całych 
Niemczech zachodnich.

D zienn ik podkreśla, że..-dżią- 
ła lność ta związana jest z całą 
tzw . strategią spalonej ziemi, 
k tó rą  m ocarstwa zachodnie szan 
tażu ją  ludność T rizo n ii, aby z ła ­
mać je j opór p rzeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji.

W  Bonn toczą się w  dalszym 
ciągu obrady rzeczoznawców 
w o jskow ych  m ocarstw  zachod­
n ich  oraz przedstaw ic ie li rządu 
Adenauera w  spraw ie re m ilita -  
ryza c ji T rizo n ii. G łów na kw a te ­
ra  am erykańsk ifh  s ił zbro jnych 
w  Europie zachodniej rozpoczę­
ła kam panię w erbunkow ą do 
tzw . zachodnio - n iem ieckich 
„b rygad  roboczych m a ry n a rk i“ . 
P ierwsza tego rodzaju „b ry g a ­
da robocza“  została ju ż  u tw o rzo ­
na przez A m erykanów  w  lis to ­
padzie ub. r. w  Brem erhaven.

W tych dniach nadzwyczajna 
kom is ja  parlam entu w  Bonn 
przeznaczyła specjalne k re d y ty  
w  wysokości 11 m ilio n ó w  m a­
re k  na rozbudowę zakładów  
zbro jen iow ych  K rup pa  w  Essen.

Na rozkaz E isenhowera w p ro ­
wadzono dalsze ograniczenia w  
przem yśle N iem iec zachodnich, 
p racu jącym  dla celów pokojo­
wych. T ak np. w n ies iony w  
tych  dn iach przez gabinet A de­
nauera p ro je k t ustaw y o spec-

ja ln.ym  podatku ra  w y ro b y  cu­
k ie rn icze grozi zam knięciem  80 
proc. fa b ry k  przem ysłu c u k ie r­
niczego w  T riz o n ii oraz zw o ln ie ­
niem 15 tys. robotn ików . Rów ­
nocześnie z ograniczeniem  prze­
m ysłu pokojowego następuje w  
T riz o n ii rozbudowa p ro du kc ji 
zbro jen iow ej. Już w  k ilk a  dni 
po w izyc ie  E isenhowera w  H am ­
burgu przem ysłowcy zachodnio- 
niem ieccy zażądali zniesienia 
wszelkich ograniczeń p rodukc ji 
fosforu . chloru, syntetycznej 
benzyny i kauczuku synte tycz­
nego oraz innych surowców i 
pó łfab ryka tów  niezbędnj^ch dia 
przem ysłu zbrojeniowego.

Fala  pro testów  
ludnośc i T r iz o n ii

(a) B E R L IN  (PAP). — L u d ­
ność N iem iec zachodnich w  da l­
szym ciągu przeciw staw ia się 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii oraz 
w o jennym  planom  angioam ery- 
kańskich  podżegaczy wojennych 
i ich m arione tek w  Bonn.

Rada m ie jska w  Bam berg 
jednom yśln ie  odm ów iła  w ydan ia  
A m erykanom  żądanych przez 
n ich planów  dwóch nowoodbudo 
wanych m ostów na M enie, k tó ­
re m ają być podm inowane. Rad­
n i m ie jscy Bamberga, członko­
w ie  SPD, CDU i innych p a r ti i 
po litycznych  uzasadnili swą de­
cyzję faktem , że ca ły naród nie­
m ieck i pragn ie poko ju  i sprze­
c iw ia  się agresyw nym  planom 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
N a dburm is trz  m iasta — Bege- 
mann podkreś lił, że zamierza 
w  najb liższych dniach zażądać 
od w ładz baw arskich w yjaśn ień  
w  spraw ie ich służalczego sto-, 
sunku do in te rw e ncy jn ych  m o­
carstw  zachodnich.

K ilk u s e t m ieszkańców przed­
mieścia ham burskiego — Tonn- 
d o rf założyło kom ite t w a lk i 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich. K o m ite t ogło­
s ił kom un ika t, w  k tó ry m  w zy-

wa Aden-auera do wszczęcia ro ­
kowań z przedstaw ic ie lam i NRD 
.w  m yśl p ropozyc ji apelu Izby 
Ludow ej N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

N o w i zb rodn iarze  w o je n n i 
na w o lności #

(f) B E R L IN  (PAP). — W śród 
u łaskaw ionych przez w ładze a- 
m erykańskie  w  T riz o n ii zbrod­
n ia rzy  w o jennych zna jdu je  się 
7 h itle ro w sk ich  p ra w n ików , k tó ­
rzy  uczestniczyli w  opracowa­
n iu  i rea lizow an iu  h itle ro w s k ie ­
go ustawodawstwa ludobójcze­
go i rasistowskiego. O fia ram i 
tych p ra w n ikó w  padło m iędzy 
in n y m i około 100 tysięcy oby­
w a te li obcych, deportowanych 
do N iem iec podczas w o jny , oraz 
m ilio n y  ludz i w  k ra ja ch  okupo­
wanych przez h itle row ców .

Z rozkazu Mac C loy ‘a został 
wypuszczony na wolność b y ły  
podsekretarz stanu w  h it le ro w ­
sk im  m in is te rs tw ie  sp ra w ie d li­
wości F ranz Schlegelberger, 
k tó ry  przygo tow a ł akcje  ekster­
m inacyjne znane pod nazwą 
„N ach t und Nebel“ . W  w y n ik u  
tych a k c ji zam ordowano setki 
t\'s ięcy ludz i w  Niemczech i  na 
okupowanych terenach. Z w o l­
n iony został rów nież radca h i t ­
lerowskiego m in is te rs tw a spra­
w ied liw ośc i W ilh e lm  von A m ­
mon, k tó ry  b ra ł bezpośredni u - 
dz ia ł w  organ izow aniu te rro ru  
wobec ludności k ra jó w  okupo­
wanych,
, W śród zw oln ionych zna jdu ją  
się E rnst Lautz, b y ły  nadp roku - 
ra to r h itle row sk iego  tryb u n a łu ; 
G uenther Joel, b y ły  obe rs tu rm - 
bann fueh rer SS, oraz H e rbe rt 
K lem m , b y ły  podsekretarz sta­
nu m in is te rs tw a sp ra w ie d liw o ­
ści, k tó ry  w p row a dz ił masowe 
egzekucje jeńców  w o jennych  i 
k tó ry  nakazał przed sam ym  koń 
cem w o jn y  rozstrzelan ie 800 
w ięźn iów  po litycznych  w  w ię ­
zien iu  Sonneberg.

U łaskaw ien i zosta li rów nież 
R u do lf Oeschey, b y ły  przew od­
niczący sądu polowego w  N o­
rym berdze, i  O swald Rothaug, 
członek h itle row sk iego  try b u n a ­
łu.

A d e n a u e r za b ra n ia  m ó w ić  o z jednoczen iu
N iem iec

(OD W ŁASNEG O  KO R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  LU D U ")
B e rlin , 3 lutego.

Kongres p rzeciw ko re m ilita ­
ryzac ji, k tó ry  odby ł się w  Es­
sen, a następnie nowe, kon ­
s tru k ty w n e  propozycje w  spra­
w ie  zwołan ia ogólnoniem iec- 
k ie j Rady Ustawodawczej, w y ­
sunięte przez Izbę Ludową 
N R D —  w y w o ła ły  ja k  w iado­
mo szeroki oddźw ięk w  c -łych  
Niemczech zachodnich

W  te j sy tua c ji am erykańskie  
w ładze okupacyjne w yd a ły  A -  
denauerów i rozkaz przeprow a­
dzenia „k o n tra k ta c ji“ ...

Posłuszny „ka n c le rz “  zw o ła ł 
w ięc do ho te lu  „K ó n in g s h o ff“  
w  Bonn naczelnych redakto rów , 
d y re k to ró w  rad iow ych  oraz a- 
k redy tow ąnych  koresponden­
tów , aby przedstaw ić im  now y 
p rogram  prasow y „rz ą d u “  w  
Bonn. Zgrom adzonych dz ienn i­
ka rzy  uderzy ł fa k t nieobecno­
ści tych w szystk ich  kolegów, 
k tó rz y  znani b y li ze swych w y ­
pow iedzi na rzecz porozum ie­
nia  się z rządem N iem iec De­
m okra tycznych. Adenauer o- 
św iadczy} zebranym  dz ien n ika ­
rzom , że w  obecnej c h w ili na­
leży um ie ję tn ie  przem ilczać

głosy za porozum ieniem  z NRD 
i za wszelką cenę wstrzym ać 
się z d rukow an iem  lis tó w  od 
czyte ln ików , dom agających, się 
podjęcia ogólnoniem ieckieh roz 
mów. Drogowskazem w  te j 
kam pan ii będzie odtąd specja l­
ny b iu le tyn , w ydaw any przez 
urząd prasow y w  Bonn z nap i­
sem „ ty lk o  d la  in fo rm a c ji“ .

P ub licystom  i  kom entatorom  
ra d z ił Adenauer aby za ję li się 
in n y m i tem atam i an iże li s ta ­
ły m  kom entow aniem  apelu- Iz ­
by Ludow ej NRD do pa rlam en­
tu  w  Bonn. P oradził im  na to­
m iast, aby częściej zag lądali do 
b iu le tyn u  a rtyku łow ego CDU, 
skąd mogą czerpać natchnien ie 
do swoich kom entarzy...

D ziennikarzom , k tó rz y  nie 
.wyciągną w łaśc iw ych  w n ios­
ków  z kon fe ren c ji prasowej w  
ho te lu  „K ó n ig s h o ff“ , Adenauer 
da ł w yraźn ie  do zrozum ienia, 
że będą m us ie li rozejrzeć się 
za inną pracą.

M im o tych  pogróżek A d e ­
nauera, prasa zachodnia nie 
przestaje a larm ow ać społeczeń­
stwa T rizo n ii, wskazując na 
korzyści płynące z rozm ów

m iędzy sam ym i N iem cam i. U - 
kazu jący się w  R o f (Baw aria) 
„F rankenpóst“  pisze: „M u s im y  

.zatrzym ać zbro jen ia  i pow strzy­
mać groźbę w o jny , — jest to 
jedyne w yjśc ie  z obecnej s y tu ­
a c ji“ . Zaś red ak to r dziennika 
„Neue Cannstadter Z e itun g “  — 
G rube r dodaje: „Będzie lep ie j 
i rozsądniej siąść do w spólne­
go s to łu  ze w schodnim i N iem ­
cami i  wykazać tym  samym do­
brą  wolę, an iże li zrażać sobie 
G ro tew oh la “ .

„T ru d n o  sobie dopraw dy w y ­
obrazić ła tw ie jsze do przy jęc ia  
propozycje od tych, ja k ie  o- 
trzym a liśm y  w  apelu Izby L u ­
dowej N R D “  —  ośw iadczył 
znany - pedagog z N orym berg!, 
d r  K a r l S tritzke . — „P rz y  do­
b re j w o li można naw et trudne  
prob lem y pozy tyw n ie  zała­
tw ić “ .

Podobne głosy nadchodzą z 
całych N iem iec. N ie są w  sta­
nie ich zagłuszyć ani prasowe 
represje Adenauera, ani surm y 
w ojenne M ac C loy ‘a, ani p o li­
cy jn y  te rro r wobec b o jo w n i­
ków  o pokój w  T rizon ii.

M A R IA N  P O D K O W lN S K I

N a ró d  c h iń sk i u d a re m n i agresyw ne p lany 
im p e ria liz m u  a m e ryka ń sk ie g o

o prow okacyjne} rezo lucji am erykańskie j w O N Z„ D z ie n n ik  L u d u “
(a) P E K IN  (PAP). T ute jszy 

„D z ie n n ik  L u d u “  p ię tnu je  osz­
czerczą rezo lucję  am erykańską, 
p rzy ję tą  w  O NZ w sku tek  m a­
ch ina c ji im p eria lis tó w  am ery­
kańskich.

F ak t ten — pisze dz ienn ik  —
świadczy o tym , że im p e ria liśc i 
am erykańscy zam knęli ca łko ­
w ic ie  drogę do pokojowego u re ­
gu low an ia  kw e s tii koreańskie j i 
innych  doniosłych problem ów 
dotyczących A z ji. Św iadczy on 
o tym , że im peria lizm  am ery­
kań sk i w yko rzys ta ł ju ż  O rgan i­
zację Narodów  Zjednoczonych 
w  charakterze narzędzia rozpę­
tyw a n ia  nowej agresji. Naród 
ch ińsk i p ro testu je  kategorycz­
n ie  przeciw ko tak iem u postępo­
w aniu .

Rząd ch ińsk i i  cały naród 
ch ińsk i dążyły  zawsze do poko­
jowego uregu low an ia kw estii 
koreańskie j i  zawsze występo­
w a ły  na rzecz przyw rócen ia i 
u trw a le n ia  poko ju  na D a lek im  
Wschodzie.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Pań­
stw ow a K om is ja  P lanowania 
R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludo­
w e j og łosiła kom u n ika t o 
w yn ika ch  w ype łn ien ia  pań­
stwowego p lanu gospodarcze­
go w  roku  1950. K om u n ika t 
stw ierdza, że dz ięk i w ys iłkom  
rum u ńsk ie j k lasy robotniczej 
i  dz ięk i b ra te rsk ie j pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego, gospo­
da rka  narodowa R u m un ii o- 
siągnęła w  1950 r. szereg no­
w ych  sukcesów.

P lan  p ro d y k c ji g loba lne j w  
przem yśle został w ykonany w  
104 proc.

P rzypom ina jąc propozycje 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Czou E n -la i z dn ia 17 stycznia 
br. złożone z czterech punktów , 
dziennik pisze da le j:

Znane są całemu św ia tu  dą­
żenia rządu C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow ej i narodu ch ińsk ie ­
go do ja k  na jrych le jszego poło­
żenia kresu w o jn ie  koreańskie j 
i do przyjaznego uregu low an ia 
zagadnień dotyczących A z ji, 
ja k  rów nież ich szczere w y s iłk i 
zm ierzające do tego celu. W ła ­
śnie dlatego 12 k ra jó w  az ja­
tyck ich  i arabskich wniosło  dnia 
25 stycznia do K om is ji P o litycz­
nej Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ propozycję w spraw ie zwo 
łan ia  narady siedmiu państw 
dla om ów ienia kw estii koreań­
skie j i innych problem ów Da­
lekiego Wschodu. Jednakże im ­
peria liśc i am erykańscy nie t y l ­
ko od rzuc ili a rb itra ln ie  propo­
zycje naszego rządu i propozy­
cję 12 k ra jó w , lecz zm usili ró w -

W artość p ro d u kc ji g lobalnej 
w  1950 r. wzrosła w  porów na­
n iu  z wartością  w  roku  1949 o 
37,3 proc.

P rzy końcu 1950 roku  is tn ia ­
ło  w  R u m u n ii przeszło 1000 
ko le k tyw n ych  gospodarstw ro l­
n iczych, obejm ujących 65.800 
chłopskich rodzin. U rodzaj 
pszenicy w  ko lek tyw n ych  gos­
podarkach ro lnych  b y ł wyższy 
niż w  in d yw id u a ln ych  gospo­
darstwach przecię tn ie o 40 
proc., k u k u ry d z y  —  p raw ie  o 
150 proc. I lo ś ć , ośrodków m a- 
szynow o-trakto row ych  osiąg­
nęła na 31.XII.1950 r. cy frę  138.

nież swych sa te litów  do p rzy ­
jęcia sw o je j oszczerczej rezo lu­
c ji w ym ierzonej przeciwko na ­
rodow i chińskiem u.

Propozycje m in is tra  Czou E n- 
la i poparte zostały przez narody 
całego św iata, a w  szczególno­
ści przez postępową op in ię  pub­
liczną różnych k ra jó w , k tó ra  
uważa, że propozycje te rzeczy­
w iście p rzyczyn ia ją  się do po­
kojowego i rozsądnego u regu lo ­
w an ia  kw e s tii koreańskie j oraz 
innych  doniosłych problem ów 
Dalekiego Wschodu. N atom iast 
oszczercza rezo luc ja  am erykań­
ska wym ierzona przeciwko 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej 
nie ty lk o  w yw o ła ła  protest na ­
rodów  różnych k ra jó w , lecz n ic 
zdoła ła pozyskać p rzy tłacza ją ­
cej w iększości naw et w  
O rgan izac ji Narodów  Z jedno­
czonych, k tó ra  zawsze była na­
rzędziem  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego.

Św iadczy to o ty m  —  pisze 
„D z ie n n ik  L u d u “  — że coraz 
w ięcej państw, zwłaszcza az ja­
tyck ich  i arabskich, porzuca 
maszynę do głosowania k o n tro ­
lowaną przez im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i i da je w yraz  swemu 
niezadowoleniu z agresywnej 
p o lity k i am erykańskie j. N awet 
zresztą te państwa, k tó re  głoso­
w a ły  za oszczerczą rezolucją, 
w ym ierzoną przeciw ko C h iń ­
skie j Republice Ludow e j, nie 
pop iera ją  szczerze aw an tu ry  a- 
m erykańsk ie j skazanej na f ia ­
sko. G losowały one za rezo lucją 
pod s ilnym  naciskiem , k tórem u 
tow arzyszy ły  zamaskowane p ró ­
by zastraszenia. Można śm iało 
powiedzieć, że wszelkie dalsze 
k ro k i im p e ria lis tó w  am erykań­
skich pogłębią rozłam  i sprzecz­
ności w  obozie im peria lizm u.

A r ty k u ł kończy się słowam i: 
„S w o ją  zdecydowaną akcją  na­
ród ch ińsk i udarem ni wszystkie 
agresywne p lany im peria lizm u 
am erykańskiego“ .

W artość g lobalnej p ro d u k c ji 
w R u m u n ii wzrosła w ciągu 1 95 0  r. 

o 3 7 ,3  proc.

D o  d n ia  15 w rześn ia  b. r . pow o łan y  
zostanie In s ty tu t W ie d zy  o Z w ią z k u

R adz ieck i su
Z posiedzenia Bady JNaezelnej T P P R

(f) Pod p rz e w o d n ic tw e m  ' prezesa R a d y  N a cze ln e j T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j, m a rs z a łk a  S e jm u  
U s taw odaw czego  R. P. —  W ła d y s ła w a  K o w a ls k ie g o  o d b y ło  
się w  d n iu  3 bm . w  s a li k o n fe re n c y jn e j R a dy  P a ń s tw a  po ­
s iedzen ie  R a dy  N a cze ln e j TP P R . P osiedzen ie  pośw ięcone 
b y ło  o m ó w ie n iu  w y n ik ó w  M ies iąca  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i 
po lsko  - ra d z ie c k ie j o raz zadań T o w a rz y s tw a  w  obecnym
etap ie .

W  sprawozdaniu z przebie­
gu w y n ik ó w  „M ies iąca“  w ice­
przewodniczący Zarządu G łó w ­
nego TPPR tow. m in. M a tu ­
szewski p rzy toczy ł c y fry  i p rzy  
k łady, świadczące o w ie lk im  

I zainteresowaniu najszerszych 
I mas społeczeństwa polskiego 
I życiem i pracą ludz i radz iec­

kich.

Ponad 4 m iln . cz łonków  
lic zy  TPPR

W yrazem  pogłębienia p rzy ­
ja źn i do narodów Z w iązku  Ra­
dzieckiego, ostoi św iatowego 
poko ju  i postępu by łe  masowe 
wstępow anie robo tn ików , ch ło­
pów, in te lig en c ji, p racującej i 
m łodzieży w  szeregi TPPR, 
k tó re  v/ okresie trw am  a „M ie ­
siąca“  pow iększyły  się o 
1.156.108 członków. Obecnie 
łączna liczba członków  T ow a­
rzystw a w ynosi 4.250.525 osób.

W czasie trw a n ia  „M ies iąca“  
zorganizowano 3.605 nowych 
kursów , na k tó re  uczęszcza 
67.045 słuchaczy, w  tym  12.174 
chłopów.

R efe ra t to w . 
E dw arda  Ochaba

R eferat o zadaniach T ow arzy­
stwa w  roku  1951 w yg łos ił 
przewodniczący Zarządu G łó w ­
nego TPPR tow. Edw ard O - 
chab. Na wstępie mówca s tw ie r 
dził, że T ow arzystw o w stąp iło  
w  now y wyższy etap swojej 
działa lności.

Na tym  etapie przed T ow a­
rzystw em  stoi zadanie Jopo- 
możenia szerokim  rzeszom „po - 
łeczeństwa, dopomożenia po l- 

.skiem u św ia tu  nauki, k u ltu ry  
i sztuki w  głębszym zapoznaniu 
się i p rzysw ojen iu  sobie przo­
du jące j w  ca iym  świecie ra ­
dzieckie j m yś li naukow ej, k u l­
tu ry  i sztuki.

W  tym  celu Tow arzystw o 
pow inno dbać o rozszerzenie 
sieci kursów  języka rosy jsk ie ­
go, bowiem  bez poznania jeży­
ka trudno  jest poznać wspa­
niałe zdobycze narodów ra ­
dzieckich.

Tow. E dw ard Ochab m ó w ił 
da le j o p ro jekc ie  założenia In  - 
s ty tu tu  W iedzy o Z w iązku  Ra - 
dzieckim .

Czo łow ym i zadaniam i Towa - 
rzystw a jes t rów nież rozszerze­
nie jego w p ły w ó w  na teren ie 
wsi, wśród kob ie t n iezorganizo- 
wanych oraz wśród m łodzieży

L iczn i dysku tanc i s tw ie rd z ili 
konieczność założenia In s ty tu tu  
W iedzy o ZSRR oraz z łoży li 
w n ioski, dotyczące dalszego po­
głębienia i rozszerzenia dz ia ła l­
ności Towarzystw a.

W  uchwale, dotyczącej zadań 
Tow arzystw a fia  rok  1951, Ra­
da Naczelna poleca Zarządow i 
G łów nem u TPPR m. in .: op ra ­
cować założenia program owe 
In s ty tu tu  W iedzy o Zw iązku 
Radzieckim  i powołać go do -ży­
cia w  porozum ien iu z w ładza­
m i Państwa — do 15 w rześnia 
1951 r.

P racu jący  ch ło p i m o b iliz u ją  się 
do zw yc ięsk iego  w yko n a n ia  

p lanu  skupu  zboża
(f) Po w yko na n iu  do 31 g ru ­

dnia ub. roku  zobowiązań przez 
znaczną część ludności w ie jsk ie j, 
k tó ra  dz ięk i tem u skorzysta z 
obniżenia za liczki na podatek 
g ru n tow y  do 50 proc., obecnie 
trw a ją  dalsze in dyw idu a ln e  i 
zbiorowe dostawy zboża.

C hłop i w yw iązu jący  się w  te r ­
m in ie  ze swych zobowiązań i 
sprzedający w  ciągu lu tego zbo­
że państwu —- zapłacą podatek 
g ru n tow y w  wysokości 60 proc. 
zeszłorocznego w ym ia ru , un ika ­
jąc podwyższenia s taw k i do 
75 proc. i ściągnięcia zaległości 
podatkow ych w  zbożu.

Z w ie lu  m iejscowości m eldu­
ją  o dalszych zbiorowych do­
stawach zboża. 110 fu rm anek z 
8 -m iu  grom ad w  gm. W ilko łaz, 
pow. kraśn ick iego p rzyby ło

przed k ilko m a  dn iam i z o rk ie ­
strą  i transparen tam i do gm in ­
nej spółdzielni, odstaw ia jąc po­
nad 22 tony zboża, dz ięk i cze­
m u roczny p lan gm inny został 
przekroczony.

Grom ada Gościszów w  w oj. 
w roc ław sk im , zam iast , usta lo­
nych w  plan ie  187 ton, odsta­
w iła  zespołowo 205 ton. Chłop i 
grom. S w e jków  rów nież w  woj. 
w roc ław sk im  p rzekroczy li rocz­
n y  plan o 23 proc. W  320 proc. 
w yko n a li .roczny p lan sprzeda­
ży zboża państwu — członko­
w ie spółdzie ln i p ro du kcy jne j o- 
raz mało i ś redn io ro ln i chłop i 
ze wsi Kochanowo, pow. sk ie r­
niew ickiego.

Ze sprzedażą zboża państwu 
zw leka ją  nada l n iek tó rzy  
bogacze, co spotyka się z

potępien iem  m ało i  ś redn io ro l­
nych chłopów. P racu jący ch łop i 
energicznie zwalczają opór k u ­
łack i, u ja w n ia ją  fa k ty  u k ry w a ­
nia  zboża, m e ldu ją  o tych  w y ­
padkach gm innym  radom  naro­
dow ym  i  przeprowadzają w  po­
rozum ien iu  z radam i — p rzy ­
musowe om ło ty  oraz dostawę 
zboża do pu nk tu  skupu.

W  tych dniach pracu jący ch ło­
p i z grom. W ierzbowo, pow. 
M rągowo, w o j. olsztyńskiego 
przeprow adzili w  porozum ien iu 
z G m inną Radą Narodową p rzy ­
musowe om ło ty u ku łaka  A le k ­
sandra , Dubelskiego, w łaśc ic ie ­
la m łyna i  dwóch gospodarstw 
ro lnych . D ubc lsk i nie sprzedał 
do spółdzie ln i ani k ilog ram a 
zboża i  nawet nie p rzys tąp ił do 
om łotów , m im o że część zboża 
zniszczyły ju ż  gryzonie.

i Sande I usj)oSęczni()!iy w  jeszcze
szerszym zakres ie  s ian ie  do usiu<r

mas p racu jących  w 1951 r.
W yw iad z m in istrem  handlu wewnętrznego towr. d r. T . D ietrichem

(f) W  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  red . gosp. P A P , m in is te r  
h a n d lu  w e w n ę trz n e g o  tc w . d r  Tadeusz D ie t r ic h  p rz e d s ta w ił 
w y ty c z n e  tegorocznego p la n u  ro z w o ju  h a n d lu  usp o łeczn io ­
nego, p o d k re ś la ją c  kon ieczność da lszego u s p ra w n ie n ia  p ra c y  
h u r tu  i  d e ta lu  oraz p o g łę b ie n ia  w a lk i  o o b n iżen ie  kosz tó w  
o b ro tu  to w a ro w e g o .

P lan na ro k  1951, p rzew idu je  
wzrost sprzedaży w  stosunku do 
roku  ub.: m leka o 33 proc., m a­
sła o 42 proc., ja j o 18 proc., cu­
k ru  o 9 proc., w in  o 21 proc., 
w ę d lin  o 64 proc., obuw ia  skórza 
nego o 32 proc., ok ryć  m ęskich 
o 73 proc., ok ryć  dam skich o 137 
proc., odzieży dziecięcej o 19 
proc.

Sieć sklepów uspołecznionych 
wzrośnie w  1951 r. do b lisko  70 
tysięcy, tzn. o ok. 13 proc. w  
stosunku do roku  ub. Na szcze­
gólne podkreślen ie zasługuje 
wzrost znaczenia i  zasięgu dzia­
łan ia  MITD, k tó ry  w y ra z i się we 
wzroście ob ro tu  o 250 proc. i  sie

(f) W  dn iu  3 bm. rozpoczął w  
sto licy dw udniow e obrady I  W al 
ny K ra jo w y  Z jazd Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Z jazd ma na celu opracowa­
nie nowego sta tu tu  PCK, w y ­
tyczenie dzia ła lności organ iza­
c ji na na jb liższy okres oraz w y ­
bór now ych w ładz Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Na obrady p rz y b y li: przedsta­
w ic ie l Rządu RP w icem in is te r 
O brony Narodowej gen. Nasz- 
kow ski. m in is te r zdrow ia — d r 
Sztachelski, m in is te r P racy i  O - 
p iek i Społecznej —  Rusinek, w i-

(f) D n ia  2 bm. na zaproszenie 
Antyfaszystow skiego K om ite ­
tu M łodzież:/ Radzieckie j w y ­
jechała do Z w iązku  Radziec-

(f) D n ia  3 bm. W ojskow y Sąd 
Rejonow y w  W arszaw ie ogło­
s ił w y ro k  w  procesie g rupy  b y ­
łych  obszarn ików , k tó rzy  opa­
nowawszy naczelne stanowiska 
w  P aństwow ych N ieruchom oś­
ciach Z iem skich, u p ra w ia li sa­
botaż gospodarczy i szpiegostwo 
na rzecz w yw iad u  am erykańskie 
go.

O skarżeni: M aringe  W ito ld , En 
g lteh t W ładysław  i Papara K a ­
zim ierz skazani zosta li na do­
żyw otn ie  więzienie.

Oskarżony K em p is ty  Lucjusz 
— na 15 la t w ięzienia.

ci sklepów o ponad 4 tysiące.
Obok tego duża waga p rzy ­

w iązywana. będzie do dalszfego 
uspraw nien ia  i dobrego zaopa­
trzenia spółdzielczego hand lu 
w ie jskiego i  m iejskiego. Rozbu­
dowana sieć zakładów  gastro­
nomicznych,: p lanowo e lim in u ­
jąc z m iast i wsi zacofane fo r ­
m y kap ita lis tyczne  osiągnie w  
końcu br. b lisko  5.700 punk tów  
zbiorowego żyw ien ia  o 380 ty ­
siącach m iejsc.

Jednym  z e lem entów w a ru n ­
ku jących wzrost płac rea lnych 
i um ocnienie naszej w a lu ly , jest 
sprawa obniżenia, kosztów obro­
tu  towarowego. W w y n ik u  skró -

cem in is te r zdrow ia  d r Kożusz- 
n ik , w icem in is te r ośw ia ty  K l i ­
maszewski, przewodniczący St. 
Rady N arodow ej A lb re ch t o- 
raz przedstaw icie le: K C  PZPR, 
CRZZ, ZSCh, L ig i K ob ie t, ZM P 
i LPŻ.

Obecna jest rów nież delega­
cja Radzieckiego Czerwonego 
K rzyża i Czerwonego Półksię­
życa oraz delegacje Czerwonych 
K rzyży : Czechosłowacji, Węgier, 
R um un ii i  B u łg a rii. Chiński 
Czerwony K rzyż  nadesłał de­
peszę ź gorącym i życzeniam i dla 
uczestników  Zjazdu.

O brady trw a ją .

kiego 23-osobowa delegacja 
m łodzieży robotn icze j i a k ty ­
w u ZM P.

Oskarżeni: P o tw o row sk i A n „ 
drzej i Sommer Fe liks  — na 
12 la t w ięzienia.

Oskarżony Ś ląski L u d w ik  — 
na 10 la t w ięzienia.

Ponadto w  stosunku do wszy­
stk ich oskarżonych Sąd orzekł 
u tra tę  p raw  publicznych i oby­
w ate lsk ich p raw  honorowych 
na okres 5 la t oraz przepadek 
całego m ienia na rzecz Skarbu 
Państwa.

O skarżonym  K em pistem u, Po­
tw orow sk iem u, Ś ląskiem u i Som 
m erow i Sąd za liczył na poczet 
orzeczonych k a r okres tym cza­
sowego aresztowania.

cenią dróg ob ró tu  towarowego, 
racjonalnego rozp lanow ania sie­
ci, pełnego w yko rzystan ia  trans 
portu , zm niejszenia ub y tków  to 
w arow ych, rac jona lne j gospodar 
k i opakow aniam i itp . łączna 
planowana obniżka kosztów w  
hand lu  przyn iesie dodatkową a- 
kum u lac ję  w  wysokości ok. 400 
m ilio n ó w  zł.

Poprzez uspraw nien ie d z ia ła l­
ności, obniżenie kosztów, rozsze­
rzenie masy tow arow e j i zbliże­
nie  do konsumenta, handel u - 
społeczniony stanie w  jeszcze 
szerszym n iż dotychczas zakre­
sie do usług mas pracujących.

F IA P P  przeciw ko  
zw aln ian iu  zbrodn iarzy  

hitlerow skich
(f) S ek re ta ria t G eneralny 

F IA P P  zw ró c ił się do wszystkich 
zw iązków  zrzeszonych w  F IA P P  
z apelem, w  k tó ry m  wyraża o- 
burzenie m ilio n ó w  o fia r b a r­
barzyństw a h itle row sk iego  w o­
bec masowego zwalnian ia. przez 
Mac C loy ‘a h itle ro w sk ich  zbrod, 
n ia rzy  wojennych. A pe l p ię t­
nu je  w  szczególności skanda licz­
ne zw aln ian ie  h itle ro w sk ich  le ­
karzy, odpow iedzia lnych za s tra ­
szliwe to rtu ry , śm ierć i ka le ­
ctwo mężezj^zn i kob ie t w  obo­
zach koncen tracy jnych .

Podpisanie umów" 
o ru ch u  pocztowym  

pom iędzy Polską  
i N R D

(f) W  d n iu  3 lutego br. na­
s tąp iło  w  W arszaw ie podpisa­
nie um ów  pomiędzy Polską i 
N iem iecką R epubliką Demo­
kra tyczną  w  spraw ie ruchu 
pocztowo -  te le kom u n ika cy j­
nego.

G dynia — siedzibą 
M iędzynarodow ego  

Zrzeszenia D okerów  
i M arynarzy

(f) Przed 7 m iesiącam i re a k ­
c y jn y  rząd francu sk i zakazał 
dzia ła lności na te ren ie  F ra n c ji 
M iędzynarodow em u Zrzeszeniu 
D okerów  i  M arynarzy.

Zgodnie z uchw ałą osta tn ie­
go m iędzynarodowego zjazdu 
tego Zrzeszenia siedzibę Zrze­
szenia przeniesiono z M a rs y lii 
do G dyn i. O statn io p rzyb y ł już  
do P o lsk i i zamieszkał w  G dyni 
sekretarz Zrzeszenia, m arsy l- 
ski ro b o tn ik  po rtow y P ie rre  
Fressinet.

Z dniem  2 lu tego br. .sekre­
ta r ia t  M iędzynarodowego Z rze­
szenia Dokerów  i M aryna rzy  rqz 
począł swoją pracę w  nowej sie­
dzibie — w  G dyni. |

I  k ra jow y  zjazd PCK. 
rozpoczął obrady

Delegacja m łodzieży robotn iczej 
Z M P  wyjechała do ZSR R

W yro k  w procesie sabotażystów  
i szpiegów z b. PN Z

„N ie  chcem y abv A m erykan ie  
postępowali z Belgam i jak  

z nieszczęśliwą ludnością K o re i44
Znam ię m a wypowiedź przewodniczącego  

belgijskie j partii libera lne j
(f) B R U K S E LA  (PAP). W ie l­

k ie  w rażenie w  kołach ■ l i ­
tycznych B e lg ii w y w a rło  prze­
m ów ien ie przewodniczącego bel 
g ijs k ie j p a r ti i libe ra ln e j, Roge- 

•ra  Motza, wygłoszone na ze­
b ra n iu  tej p a r ti i w  B rukse li.

B e lg ijska  op in ia  publiczna — 
pow iedzia ł M otz — jest ogrom ­
nie zaniepokojona trudną sy tu ­
acją po lityczną i gospodarczą 
kra ju . M łodzież w  B e lg ii nie ma 
przed sobą perspektyw  ' i po­
zbawiona jest w ia ry  w  przysz­
łość. Zupe łn ie  inaczej — s tw ie r 
dz ił M otz — przedstaw ia się 
sytuacja , w  E uropie Wschod­
n ie j, gdzie w re  pokojowa p ra ­
ca.

A n a lizu ją c  sytuację m iędzy­
narodową, M otz dochodzi do 
w niosku, że p o lity k a  bomby a- 
tom ow ej stała się przyczyną o- 
becnego kryzysu m iędzynarodo­
wego. M ówca zaznaczył, że is t­
n ie je  m ożliwość pokojowego

współżycia systemu k a p ita ll -  . 
stycznego i socjalistycznego. 
M otz pow o ła ł się p rzy tym  na 
oświadczenie m in is tra  W yszyń­
skiego.

Zaznaczył on, że pewne tarcia  
m iędzy obu system am i n ie  w y ­
k lucza ją  ich pokojowego w spół- 
istn ien ia.

O m aw ia jąc p o litykę  zagranicZ ? 
ną ZSRR, M otz zaznacza, że 
k ra j socja lizm u m usi b ron ić  siQ 
przed św iatem  kap ita lis tycznym . '

W  obecnej konkre tne j sy tuac ji 
— pow iedzia ł Motz, poruszając . 
zagadnienie n iem ieckie  — nie 
należy dopuścić do re m ilita ryza  
c ji N iem iec Zachodnich. „N a le - I 
ż.y uczynić wszystko, co m ożli­
we — pow iedzia ł on — by prze­
szkodzić w ybuchow i w o jny . Kon 
f l ik t  św ia tow y zniszczyłby naszą 1 
cyw ilizac ję . N ie chcemy, aby j 
A m erykan ie  o trzym a li możność 3 
postępowania z Belgam i, ja k  Z 
nieszczęśliwą ludnością K o re i“ . C

Masy pracujące k ra jów  d em o krac ji 
ludow ej uczyn iły  w ie lk i k ro k

naprzód ku  socjalizm ow i
A r ly k u ł wstępny dzienn ika  „Prawda**

(f) M O S K W A  (PAP). — A r ty ­
k u ł w stępny dz iennika „P ra w ­
da“  z dn ia  3 bm. poświęcony zo­
sta ł sukcesom gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej.

N aw iązując do fak tu , że P o l­
ska, Czechosłowacja, Rum unia, 
B u łga ria , W ęgry i  A lb an ia  w y ­
kona ły  z nadw yżką roczne p la ­
ny p ro d u kc ji przem ysłow ej, oraz 
podkreśla jąc poważne osiągnię­
cia C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j i N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j au to r a rty k u łu  
stw ierdza, że masy pracujące 
wszystk ich tych k ra jó w  uczyn iły  
w ie lk i k ro k  naprzód na- drodze 
k u  socja lizm ow i. D z ięk i en tu ­
zjastycznej p racy ludności, po­
mocy Zw iązku Radzieckiego i 
w za jem nej w spółp racy gospodar 
czej, p lany gospodarcze we 
wszystkich w ym ien ionych  k ra ­
jach zostały w  pe łn i wykonane 
i przekroczone. Państwa te pod 
k ie row n ic tw e m  p a rti i kom u n i­
stycznych i robotniczych pom yśl 
n ie  rea lizu ją  p o litykę  potężnego 
rozw oju  rodzim ego przem ysłu, 
korzysta jąc z bogatych dośw iad­
czeń Zw iązku Radzieckiego.

Osobną uwagę póśwlćca dzień 
n ik  poważnym  osiągnięciom 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej w 
1950 roku  w  dziedzinie ro ln ic ­
tw a, zwłaszcza zaś na uspołecz­
n ionym  jego odcinku. Dzienn ik 
przypom ina, że w  R u m un ii ilość

spółdzielni ro ln iczych p rze k ro - , 
czyia 1.000, w  Polsce 2.200, a w  
B u łg a rii — 2.500. A u to r  a r ty k u -  i  
łu  podkreśla, że ro k  ub ieg ły  u -  . 
p łyn ą ł pod znakiem  znacznego 
wzm ocnienia pozycji socjalizm u 
w  gospodarce wszystkich k ra -  - 
jó w  dem okrac ji ludow ej. Ś w iad­
czy o tym  m. in  fak t, iż  w  P o l- : 
sce sektor socja listyczny daje 
70 proc. całego dochodu naro­
dowego.

W skazując, iż osiągnięcia mas 
pracujących k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j są szczególnie w ym o w ­
ne na tle  rozkładu gospodarki 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , dzien­
n ik  pisze: „M asy pracujące ca­
łego św iata coraz bardzie j prze­
konu ją  się, że kap ita lizm , roz - | 
sadzany coraz w ię k s z y m i/ ’ 
sprzecznościami c h y li się k u  o- 
statecznemu upadkow i. M ilio n y  
lu dz i w  ca łym  świecie na p rzy­
k ładzie Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j m o- ” 
g ly  się przekonać o ogrom nej 
przewadze socja lizm u nad k a p i­
ta lizm em . Ludzie c i w idzą dziś 
jasno, co osiągnęły w yzw olone y 
narody, u jm u ją c  swe losy we ; 
w łasne ręce.“

W y n ik i 1950 roku  — kończy 
„ P r a w d a “  m ów ią o  d a ls z y m
nieustannym  rozw o ju  s ił pokoju,
dem okracji i socjalizm u, o umoc 
n ien iu  w ie lk iego obozu pokoju, 
na czele którego sto i Zw iązek 
Radziecki.

-
Bada Bezpieczeństwa powinna  

położyć kres agresji USA  
przeciw ko  C hinom  Ludow ym

Przem ów ien ie  delegata radzieckiego  
w K om isji Politycznej O N Z

(tl) N O W Y  J O R K  (P A P ). —  D n ia  2 lu te g o  K o m is ja  P o l i­
tyczna  Z g ro m a d ze n ia  O N Z  w z n o w iła  d,vsk>*sm -na d  ska rg ą  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  w  s p ra w ie  a g re s ji U S A  p rz e c iw k o  
C h in o m  z łożoną 27 lis to p a d a  ub ie g łe g o  ro k u  p rzez szefa de le ­
g a c ji ra d z ie c k ie j W yszyńsk ie go .

Przewodniczący K o m is ji —1 
Urdanota ośw iadczył o tw ie ra jąc 
posiedzenie, że K om is ja  będzie 
om awia ła równocześnie dw ie 
kwestie: skargę Zw iązku Ra­
dzieckiego w  spraw ie agresji 
USA przeciw ko Chinom  i skargę 
radziecką w  spraw ie bom bardo­
wania te ry to r iu m  chińskiego 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie.

P ierwszy mówca, przedstaw i - 
cie l USA A ustin  us iłow a ł pole­
m izować z argum entam i m in i - 
stra W yszyńskiego, wysunięty - 
m i w  m ow ie z dn ia 27 listopada 
ubiegłego r o k u .  S tara ł się on 
zaprzeczyć oskarżeniom  w 
spraw ie agresji am erykańskie j 
wobec Taiw anu, ja k  również 
o s k a r ż e n io m  w  spraw ie agresji 
ekonom icznej ze strony USA. 
A ustin  nie m ógł jednak zbić za­
rzu tów  m in is tra  W yszyńskiego o 
licznych wypadkach naruszenia 
obszaru powietrznego Chin 
przez samoloty am erykańskie.

Z ko le i p rzem aw ia ł przedsta - 
w ic ie l Z w iązku  Radzieckiego Ca 
rapkin . O św iadczył on, że ponie­
waż Stany Zjednoczone us iłu ją  
u k ryć  swą agresję przeciw ko 
Chinom , jes t rzeczą n iezm iernie 
ważną, by K om is ja  Polityczną 
powzięła pozytyw ną decyzję w 
spraw ie rezo lu c ji radzieck ie j z 
dnia 27 lis topada ubiegłego ro ­
ku. Rezolucja ta stw ierdza, że 
w ta rgn iec ie  na Ta iw an i zasto­
sowana przez Stany Z jednoczo­
ne blokada morska C h in  są ak­
tam i agresji. W zywa ona Radę 
Bezpieczeństwa do podjęcia 
niezbędnych kroków , aby spo - 
wodować położenie kresu agre­
s ji S tanów Z jednoczonych prze­
c iw ko  Chinom.

C arapkin  podkreś lił, że K arta

Narodów Zjednoczonych zobo-  
w iązu je  wszystkich członków  
ONZ do w strzym yw an ia  się od 
zastosowania s iły , lu b  od groź­
by zastosowania s iły  przeciw ko 
in tegra lności te ry to r ia ln e j i n ie ­
zawisłości po lityczne! w szys t­
k ich  k ra jów , in te rw e n c ja  ame­
rykańska wym ierzona przeciw  -  
ko in tegra lności te ry to r ia ln e j 
C h in .  a połączona z groźbam i |  
agresji zbro jne j przeciw ko je d y - 
nemu legalnem u rządow i ch iń  - 
sinemu stanow i zagrożenie po - 
ko ju  i bezpieczeństwa.

W  dalszym ciągu swej m ow y , 
delegat radziecki dem askował 
ob łudny cha rak te r tw ie rdzeń 
Dullesa i A ustina  o rzekom ych 
„p rzy jaznych  uczuciach“  im p e ­
ria lis tó w  am erykańskich w  s to ­
sunku do Chin i z b ija ł k ła m liw e , 
tw ie rdzenia A ustina , ja ko b y  
Zw iązek Radziecki dążył do o -  
panowania M andżu rii. W  kon -  
k lu z ji C a rapk in  wezwał do przy 
jęcia radzieckiego p ro je k tu  re -  
zo luc ji w  spraw ie agresji USA 
przeciwko C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j i s tw ie rdz ił, że N arody 
Zjednoczone nie  pow inny to le ­
rować ta k ie j sytuacji, by jeden 
z członków Ó ŃZ — w  danym  
w ypadku Stany Zjednoczone —■ 
okupow ał część te ry to r iu m  in  -  
nego członka ONZ. Mówca pod­
k reś lił. że jego oświadczenie do­
tyczyło  ty lk o  jednej z dwóch 
kw estii, o k tó rych  w spom nia ł 
przewodniczący i że później zło­
ży on specjalną dek la rac ję  w  
d ru g ie j kw e s tii — w  spraw ie 
bom bardowania Chin przez lo t­
n ic tw o am erykańskie.

Na tym  posiedzenie K o m is ji 
zam knięto, wyznaczając następ­
ne posiedzenie na 6 lutego.

W ersal —  kw aterą Eisenhowera
i jego h itlerow skich  pom ocników
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Jak do­

nosi „Ce S o ir“ , generał E isenho­
w er w raz  ze sw ym i doradcam i, 
w  te j liczb ie  z dwom a by łym i 
generałam i h itle ro w s k im i za­
m ierza w  na jb liższym  czasie po­
w rócić  do F ranc ji. Jako siedzi­
bę swego sztabu generał Eisen­
how er w y b ra ł w ersa lsk i pałac 
T ria rion . 6 lutego do Paryża m a­
ją  przyjechać niem ieccy do rad­

cy E isenhowera — generałow ie 
Speidel i Heusinger.

W iadomość o zam ierzonym  
p rzyb yc iu  generałów  n iem iec­
k ich  do Paryża i  o u lokow an iu  
sztabu E isenhowera w  W ersalu 
w yw o ła ła  oburzenie ludności Pa 
ryża i oko lic. Z protestem  wystą 
p i ły  m. in. rodz iny Francuzów  
zam ordowanych przez faszystów 
n iem ieckich  oraz organizacja by, 
łych  w ięźn iów  Oświęcim ia.
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Ż Y C I A A R T I I
W każdej gromadzie powiatu 

Drawsko spółdzielnia produkcyjna
Na początek k ilk a  danych.
W powiecie Drawsko (w o j 

Koszalin) nie ma już dziś ani 
jednej grom ady nieuspóldzielczo 
hej. 83 proc. gospodarstw w łą ­
czyło swe ziemie do areału 58 
‘ s in ie jących na teren ie pow ia tu 
spółdzielni p rodukcyjnych .

Pierwszą w  pow Drawsko by- 
5a spółdzielnia S ic iny. zaw iąza­
na w  październ iku 1949 r Spół­
dzielnia produkcy jna  w osadzie 
Kalisz, k tó ra  powstała 20 .X łI 
“ b. roku. w dn iu rocznicy u ro ­
dzin towarzysza S talina — była 
°sta tn ią  na teren ie pow D ra w ­
sko
_ Na dwóch biegunach 14-mie- 

sięcznego okresu, ia k i dz ie li S i- 
c‘ny od Kalisza, zna jdu ją  się 
dwie bardzo charakterystyczne 
liczby Do pierwszej spółdzie l­
n i w stąp iło  39 proc grom ady, 

osta tn ie j 97.5 proc
Nie są to liczby p rzy p a d k o -. 

^e . Przeciwnie, jest to obraz 
Procesu zachodzącego w masach 
Pracujących chtopów pow Draw  
sko. Procesu, w którego w y ja ­
śnieniu pomóc może następujące 
Porównanie.

9  ile przy budow ie pierwszej 
spółdzielni w  Sicinach i innych, 
Przeciętnie około 40 proc. człon­
ków  p a rtii pozostawało poza 
Spółdzielnią, o ty le  przy zaw ią­
zywaniu się ostatn ich, problem  
ten w ogóle nie is tn ia ł. W całej 
d raw sk ie j organ izacji pa rty jne ) 
nie ma dziś ani jednego członka 
Partii, w łaściciela gospodarstwa 
rolnego, k tó ry  by gospodarował 
indyw idua ln ie .

Porównanie to m ów i tak  o za­
sadniczym k ie ru n ku  naszej p ra­
cy po litycznej, ja k  i o p ie rw  - 
szych błędach, k tó rych  nie u n ik ­
nę liśm y początkowo. N auczvły 
o re  nas, że nie można prowadzić 
skuteczne! w a lk i o przebudowę 
wsi. nie op ierając się jak  ia j-  
ściślej na p a rty jn ych  organiza­
cjach gromadzkich.

P rzekona ły nas rów nież, że nie 
d a się przekonać większości 
chłopów o wyższości gospodarki 
ko lek tyw n e j tak  długo, ja k  d łu ­
go w  ostre j walce k lasowej par 
ty jn e  organizacje grom adzkie 
nie nauczą się skutecznie dema­
skować bogacza w iejskiego, 

p o d c in a ją c  w  ten sposób korze- 
’ e jego w p ływ ó w  na wahającą 
a‘ e część wsi.

N ie odrazu jednak o d k ry li - 
^nay tę drogę, k tó ra  dziś z per­
spektywy k ilkuna s tu  miesięcy 
W alki o spółdzielnie p rodukcy jne  
Wydaje nam sie tak prosta.

•ł*
B łędy popełnione przy budo­

w ie  pierwszej spółdzie ln i pro - 
du kcy jn e j w  Sicinach u ja w n iły  
sie z całą ostrością już po paru  
miesiącach je j istn ien ia .

Ludzie rzadko w ychodz ili do 
p racy Członkow ie spółdzie ln i 
¿już w  okresie je j budowania zo­
s ta li zdem obilizowani nadm ier - 
h ym i i zbędnym i ob ie tn icam i po 

i mocy ekonomicznej, ja k ich  me 
szczędzili im  i nasi ak tyw iśc i z 
K P  i przyjeżdżający tu  tow a­
rzysze z K W  Szczecin.

To jaskraw e wypaczenie w  o- 
, kresie budowania spółdzielni 
, m ia ło  swe źród ła w  niedocenia­

n i u  głębokiego zainteresowania 
mas pracujących chłopów ideą 
spółdzielczości produkcyjne j*' w 
niedostrzeganiu przodującej 
części wsi, organ izacji p a r ty j­
ne j, je j zdolności oddz ia ływ a­
n ia  na gromadę.

P rzecen iono  n a to m ia s t w a h a ­
n ia , w y o lb rz y m io n o  t ra d y c y jn y  
opór w si, z czego n a ro d z iło  się
przekonanie, że z likw id ow a n ie  
tych  trudności m ożliwe jest je ­
dyn ie  w tedy, k iedy wahaniom

przeciwstaw i się kuszący obraz . mady. W skazanie na to było
początkiem  izo lac ji bogaczy, a 
więc i początkiem  nowego okre ­
su w  życiu wsi, k tó ra  szukając 
fo rm  broniących ją  od wyzysku 
i dających perspektyw y na jle p ­
szego rozw oju  — wchodziła na 
to ry  gospodarki ko lek tyw n e j.

*
W alka o spółdzie ln ie p roduk­

cyjne. um acnianie istn ie jących, 
stała sie w ie lką  szkołą k lasowej 
świadomości dla mas mało i 
średnioro lnych chłopów. W  te j 
walce powstało w  ub ieg łym  ro ­
ku w  powiecie d raw sk im  13 
grup kandydackich.

Rozbudowa organ izacji p a r­
ty jn e j jest nieodłącznym  ogni­
wem. w a lk i o rozw ój spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j. Nasze prak 
tyczne doświadczenie uzm ysło­
w iło  nam ja k  decydującą ro le 
odgryw ają  grom adzkie organ i­
zacje p a rty jn e  w  walce o prze- 
Dudowę wsi.

W  ciągu dwóch tygodn i stycz­
nia  bieżącego roku  190 chłopów 
prze łam ało ostatecznie swoje 
wahania, wstępując do spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Jest to 
bezspornym dowodem, że orga­
nizacje p a rty jn e  zahartowane w 
okresie w a lk i o u tw orzen ie  spół 
dz ie ln i p rodu kcy jnych  pozostały 
świadome swej ro l i rów nież i w  
okresie ich um acniania.

Tak s ilny  p rz y p ły w  w aha ją ­
cych się do niedawna elemen­
tów  świadczy bow iem  o tym , że 
gospodarka spółdzie ln i ukazuje 
im  zdecydowaną przewagę go­
spodarki ko lek tyw n e j.

N iestety jednak wysoka fa la 
tego masowego p rzyp ływ u  za­
s łon iła  nam  jedno poważne n ie ­
bezpieczeństwo. Do naszych
spółdzie ln i zdoła ło sie wcisnąć 
k ilku n a s tu  ku łaków . Dopiero
trudności, ja k ie  zaczęły się u - 
ja w n iać  w  n iek tó rych  spółdzie l­
niach, fe rm en t wśród zgodnego 
do niedawna jeszcze ko lek tyw u , 
zasygnalizowały nam  o is tn ie ­
n iu  poważnego zagrożenia d a l­
szego pomyślnego rozw o ju  spół­
dzie ln i.

U chw ala B iu ra  Politycznego 
wskdzała nam  w yraźn ie  gdzie 
tk w ią  źród ła tych  fak tów . Z 
dn iem  uspółdziełczenia osta tn ie j 
grom ady w a lka  klasowa nie  w y ­
gasa, choć przyb ie ra  inne fo i-  
m y. To przez pewien czas nie 
by ło  d la  nas dostatecznie jasne.
U zbro jen ie  naszego pa rty jnego 

a k tyw u  w  uchwałę B iu ra  P o li­
tycznego, przeniesienie je j do 
organ izacji p a rty jn ych  w  spół­
dzie ln iach p ro du kcy jnych  spo­
wodowało poważny prze łom  i na 
ty m  odcinku. Coraz częściej na­
p ły w a ją  do nas m e ldunk i, z k tó -
___A o macv cnńłrl 7.1 P.l-

ekonomicznych korzyści, ja k ie  
doraźnie, na tychm iast, odniosą 
członkow ie po podpisaniu s ta tu ­
tu, niezależnie od tego ja k  bę­
dzie wyg lądała ich praca

B yło  to wyraźne ska ryka tu - 
ryżow anie lin ii pa rtii.

Dalsza praca spółdzielni p ro­
du kcy jn e j w Sicinach ukazała 
nam ja k  głęboko m y liliś m y  
się, niedostrzegając początkowo 
istn ien ia  o rgan izacji p a rty jn e j

K om ite t P ow ia tow y zrozum iał 
swój błąd Nasilenie pracy u- 
świadam iającej,« w ysłan ie  do S i- 
cin jednego z czołowych a k ty ­
w is tów  KP. aby us ta w ił w  p ra ­
cy organizację pa rty jną , w ska­
zanie K om ite tow i G m innem u, 
jak  pow in ien pomóc spółdzielni 
— wszystko to spowodowało 
stopniowo przełom w  życiu spó ł­
dzielni.

Dziś jest to jedna z lepszych 
spółdzielni p rodukcy jnych  w 
powiecie Drawsko. Cała g rom a­
da podpisała statut.

*
Zarańsko, Dębsko, Suliszewo, 

S ław no i inne spółdzie ln ie po­
wstające w  naszym powiecie 
budowane b y ły  ju ż  w  ja k  n a j­
ściślejszym  oparciu o grom adz­
k ie  organizacje pa rty jne . U bo­
jow ien ie  i zaktyw izow an ie  o r ­
ganizacji grom adzkich stało się 
cen tra lnym  zadaniem pow ia to ­
wego i w  coraz w iększym  stop­
niu  gm innego aktyw u .

Zahartow ana i św iadom a o r ­
ganizacja grom adzka reprezen­
tow a ła  w  swych gromadach 
pierwszy oddział zw o lenn ików  
spółdzielczości p rodukcy jne j. 
O ni p rze jm ow a li in ic ja tyw ę  
w a lk i o nowe fo rm y  gospodarki, 
oni znając sytuację na grom a­
dzie skutecznie j n iż  ludzie  z ze­
w n ą trz , bo operu jąc b lis k im i 
p rzyk ładam i, m ó w ili o walce 
k lasow ej, o w yzysku ku łack im  
i perspektyw ach uw o ln ien ia  się 
od n ie g o ' poprzez spółdzielczość 
p rodukcyjną .

W gromadach ju ż  n ie  a k ty w  
pow ia tow y, a członkow ie orga­
n izac ji grom adzkich, ju ż  n ie  o 
walce k lasowej w  ogóle, ale o 
je j praktycznych i  konkre tnych  
przejawach — m ó w ili chłopom.

W grom adzie Dębsko spół­
dz ie ln ia  powstała w  dwa dn i 
po zdem askowaniu ku łaka  C ie­
szyńskiego, k tó ry  u k ry ł k ilk a ­
naście kosztownych maszyn, 40 
par wyszabrowanych gdzieś 
drzw i. Tych samych d rz w i b ra ­
kow ało  w  domach gospodarzy 
do niedawna jeszcze u lega ją­
cych propagandzie C ieszyńskie­
go*

N ie trzeba by ło  lepszego do­
wodu demaskującego wrogość 
ku łaka  O rganizacja pa rty jn a  
um ia ła  ten fa k t wykorzystać. 
Cała koronkow a in try g a  prze­
c iw  spółdzie ln i runęła w  proch. 
Poza 6 -m a m ieszkańcam i g ro­
mady — wszyscy w s tą p ili do 
spółdzielni.

Cechą charakterystyczną przj; 
pow staw aniu każdej spółdzie ln i 
by ło  stopniowe przechodzenie 
średnioro lnych chłopów  na po­
zycje reprezentowane przez 
przodującą część wsi, przez o r­
ganizację gromadzką.

N ie zawsze grom adzka orga­
nizacja p a rty jn a  zdobywała tak  
bezsporne dowody przeciw  k u ­
łakom . Zawsze jednak poprzez 
um ie ję tne m ob ilizow anie  gro­
mady w  walce klasow e j prze­
c iw  w yzyskiwaczom  u jaw n ia ło  
się coraz w ięcej szczegółów, o- 
brazujących w yraźn ie  pasożyt­
niczy cha rak te r ku łaków , żeru­
jących na organizm ie całej g ro -

S p o tka n ia  am erykańsk ie

Teoria -  i praktyka -  względności
— M oralność — m ów iła  miss 

Jenny — to bardzo względne po­
jęcie. U nas w  k ra ju  np. n ik t  nie 
w stydzi się, że kogoś nabra ł czy 
oszukał. Jeśli ty lk o  nie można 
mu tego sądownie udow odnić — 
tak i człow iek jest nawet ogólnie 
podziw iany, jako  „sm a rt guy“  
(sp ry tny facet).

Jenny jest asystentką socjolo­
g ii na jednej z wyższych uczelni. 
Jest młoda i pasjonuje się swo­
im  zawodem. A le, m im o na jle p ­
szych chęci, socjologia miss Jen­
ny ma szczególny charakter. 
M iss Jenny w idz i w ie le  drzew — 
i oburza się na poszczególne prze 
ja w y  społecznego ucisku — ale 
nie w idz i dżung li kap ita lizm u. I 
dlatego miss Jenny uważa, że 
m oralność to rzecz względna, a 
oszustwo — to powód do dum y.

A le  miss Jenny nie dostrzegła 
jednego fa k tu : że rów nież skala 
te j względności jest względna. 
Po prostu : im  większe przestęp­
stwo, tym  lżejsza kara i odw ro­
tnie.

W K o re i
po trzebu ją  naw et s tarych

Nocny sąd w  N ow ym  Jorku  
rozpa tru je  drobne na ogół spra­
wy. W ażniejsze — przychodzą 
przed wyższe instancje.

Publiczności tego dn ia by ło  
dużo. Sobota w ieczór, w ięc sąd 
ma na jw ięce j spraw, a poza tym  
ludzie  m ają w ięcej czasu. Sę­
dzia siedzia ł na podwyższeniu. 
Z jak ichś  bocznych d rzw i p rzy ­
prowadzano oskarżonych. K ró t­
ka w ym iana  zdań, dane osobi­
ste, p róby . tłum aczenia się i 
sprawa skończona. Jak u den ty­
sty w  poczekalni, u rzędn ik w o­
ła : „Następny1“ .

Następnym  b y ł stary, siw., 
człow iek o po lsk im  nazw isku, 
Salkow ski. Oskarżony o „w łó ­
częgostwo“ , czy li spanie na 
dw orcu G rand Central.

Sędzia: Dlaczego pan nie  p ra  
cuje?

O skarżony: Bo nie  mogę zna­
leźć pracy.

Sędzia: To dlaczego pan me 
jedzie na fro n t, na Koreę, tam  
nawet tak ich  starych łazików , 
ja k  pan potrzebują.

Oskarżony spuszcza głowę i 
n ie  odpowiada. „31 dn i aresztu

rych w yn ika , że masy spółdziel 
ców, w  odpow iedn im  momencie 
zostały ostrzeżone poprzez orga­
nizacje pa rty jne , o niebezpie­
czeństwie przen ikan ia  w rogów  
do spółdzie ln i.

Uchwała B iu ra  P o lity czn e g o  
m ob ilizu je  nas do nieustannej 
dbałości o w zrost gospodarcze­
go poziomu naszych spółdzie l­
n i, uczy nas, czego nie  do­
strzega liśm y dotychczas, że za­
gadnienie te rm in o w e j rea liza ­
c j i  zobowiązań wobec państwa 
jes t w a run k iem  w ychow ania  
członków  spó łdz ie ln i w  duchu 
socja listycznej odpow iedzia lno­
ści za gospodarkę naszego k ra -
ju .

U zb ro jen i w  tę uchw alę sta­
jem y m ocn ie js i do um acniania 
naszych spó łdzie ln i, do lik w id a ­
c ji tego wszystkiego co m ogło­
by się stać przeszkodą w  ich 
dalszym  rozw oju .

A D A M  C H R O M IŃ S K I
I  sekre tarz K P  w  D raw sku

za włóczęgostwo“  — m ów i sę­
dzia. U rzędn ik krzyczy: „N a ­
stępny“ .

M łoda kobieta, b iednie ubra­
na, oskarżona o kradzież. Spra­
wa przekazana wyższym  instan 
cjom.

Sędzia: Można zwoln ić za kau 
cją 200 dolarów.

Ósk.: To straszne, to moc pie­
niędzy, to n ie ludzkie, przecież...

Sędzia (przerywa z zimną 
wściekłością): N ieludzkie? 500
do la rów  kauc ji. To nauczy pa­
nią nie obrażać sądu.

„T e raz  jes t inna  w o jn a “
P rzew ija  się ko lekc ja  ludzkich  

strzępów, notorycznych p ija ­
ków. Tu i ówdzie ja k iś  pow ra­
cający z lib a c ji w  w ieczorowym  
s tro ju  pan, k tó ry  b y ł w idać na 
ty le  n ieprzytom ny, że nie zapro 
ponowa! po lic jan to w i łapów ki. 
(„N iech pan idzie do domu i  
w yśp i się. Proszę uważać na 
przyszłość“  — m ów i sędzia.) 
T u  i ówdzie ja k iś  domokrążca 
( „Dlaczego pan konku ru je  z 
uczc iw ym i byznesmenami, k tó­
rzy  m ają  sk le py"“  — pyta sę­
dzia.) Tu i ówdzie „w łóczęg i“  — 
bezdomni. .Jeden z tak ich  
M urzyn , stał przed sędzią w 
m undurze w o jskow ym , bez d y ­
s tynkc ji.

Sędzia: Skąd do oana ten strój?
Osk.: Byłem  na w o jn ie  i...
Sędzia: To nie ważne. Tam ta 

w o jna  ju ż  sie skończyła. Terńz 
jest inna w o jna A lb o  niech pan 
zdejm ie m undur, albo niech pan 
się zgłosi jako ochotn ik  na K o­
reę...

Przez ca ły czas uśm iech nie  o- 
puszczał tw arzy sędziego. W i­
dać by ło , że cieszy go robota, 
k tó rą  spełni». W idać było, że 
n ienaw idz i biednych i ko lo ro  - 
wych. A le  inaczej, zupełn ie in a ­
czej odnosił się do „lepszych 
s fe r“ .

S p ra w ie d l iw o ś ć  
d la  b o g a ty c h

Parę ław ek przede mną sie­
dz ia ły  dw ie  eleganckie panie. 
P rzys iad ł się do nich p o lic jan t 
i całe tow arzystw o pogrążyło się 
w  przyciszonej rozm owie. Po­
lic ja n t z początku k iw a ł głową 
przecząco, a później w idocznie

S tan is la w  B ro d zk i

It M oskiew skie j Fabryce  O b ra b ia re k
lillltffffMITtr

M łody tokarz M oskiew skie j F a b ryk i O brab ia rek im . O rdżon t- 
kidze Jerzy D ikow , w ykona ł 35 norm  w  ciągu zm iany, pracując  
nożem w łasne j kon s tru kc ji. Na zdjęciu J D ikow  i  starszy m a j­
ster, laureat Nagrody S ta linow sk ie j A Gonczarow, og lądają ry  

sunek techniczny noża do szybkościowego skrawania.

ju ż  zgadzał się. A le  na co — te­
go m ia łem  się dopiero później 
dowiedzieć.

Na salę wprowadzono czte­
rech panów, rów nież elegancko 
ubranych. P o lic jan t, k tó ry  roz­
m aw ia ł z obiema paniam i w sta ł 
i podszedł do podwyższenia. 
„O skarżam  (tu w ym ie n ił na­
zw iska czw órk i) o włóczęgostwo 
i p ijań s tw o “

U rzędn ik: Przecież w  p ro to ­
kóle napisane jest oskarżenie
0 nielegalne gry hazardowe...

P o lic ja n t: 'B y łem  zmęczony
1 om yliłem  się..

Sędzia: Cóż, om yłka, ¿udzka 
rzecz. Po 25 do larów  ka ry  od 
każdego oskarżonego.

Czwórka podeszła w  kolejce 
do kasy Po paru m inutach, 
w raz z dw iem a paniam i, całe 
towarzystw o, głośno śmiejąc 
się, opuściło salę sądu.

— W idzie liście  tu — m ów i 
tow  John — drobny w ycinek 
całego naszego systemu: k la ­
sową treść „sp raw ied liw ośc i“ . 
Ta czwórka ma jakąś ja sk in ię  
gry. P o lic jan t ich n a k ry ł i szan­
tażował. À le  żądał w idać za du­
żo i oni nie chcie li płacić. W ięc 
zaaresztował ich i podał do są­
du. I  dopiero tu , po paru go­
dzinach aresztu, interes ubito. 
P o lic ja n t zm ien ił oskarżenie. 
Zam iast paru m iesięcy — do­
sta li po 25 dolarów.

— A  sędzia? — pytam.
— Sędzia oczyw iście o wszy­

s tk im  w iedzia ł. N a jpraw dopo­
dobnie j on sam także został 
m ianowany drogą jakiegoś prze­
kupstwa. N ik t przecież nie pod­
cina gałęzi, na k tó re j siedzi, 
jakże więc chcecie, żeby on coś 
pisnął?

B ia ły  Dom  
i ciem ne spraw y

K ra j „nieograniczonych moż­
liw o śc i“  ma specyficzne cechy 
w  każdej dziedzinie. N awet w  
dziedzinie zbrodni.

— Nasza, że się tak  wyrażę 
odrębność — opowiada m i B „ 
jeden z kandydatów  P a rt ii Po­
stępowej do Izby Reprezentan­
tów  — polega na tym , że m a­
m y „ tró jp rz y m ie rz e “ , . zam iast 
„dw ó jp rzym ie rza ". Wszędzie ce­
chą im peria lizm u  jest zrastanie 
się kap ita łu  finansowego z po­
lity k ą . U nas jest tró jjedność 
p o lity k i,  fina ns je ry  i  k o m u n a l­
nego pó łśw iatka. Bo zbrodnia 
jes t bardzo poważnym  czynn i­
kiem , k tó rym  posługuje się na­
sza burżuazja w  u trw a la n iu  
i u trzym yw a n iu  w ładzy. Cały 
nasz aparat rządowy opleciony 
jest ko rupc ją  i gangsteryzmem 
od góry do dołu.

T rum an np., ja k  w iecie, w y ­
rós ł z „m aszyny“  po lityczne j zna 
nego gangstera z M issouri, T o­
ma Pendergasta. A le  m nie j 
znane są inne fa k ty  o naszym 
prezydencie. Np. to, że wszyscy 
członkow ie bandy Pendergasta 
zostali zw o ln ien i po osobistych 
staraniach Trum ana. W ięcej, 
dopiero n iedawno in te rw e n io ­
w a ł on na rzecz am nestii dla 
czterech niebezpiecznych o p ry - 
szków z bandy A l Capone — 
D 'Andrea, De Lucia , Campagna 
i  Gioe.

P rzy jac ie l T rum ana, adw okat 
z M issouri, D illon , przyznał, że 
o trzym a ł 10.000 do la rów  za „za­
ła tw ie n ie “  spraw y tych zw o l­
nień. „D z iw n y m " tra fem  za ła t­
w ia! on te zwoln ien ia  w czasie 
pobytu w  W aszyngtonie, po k i l ­
ku  w izy tach  p ryw a tnych  w  B ia ­
ły m  Domu...

T a jem n ice
„aw ansu  społecznego“

T rum an nie jest jedyny. Ca­
ły  W aszyngton — zarówno „de -

m okra tyczna“  adm in istracja , 
ja k  i „rep ub lika ńska “  opozycja
— pow in ien, na dobrą sprawę, 
znaleźć się za kra tkam i. I  to — 
im  wyże j, tym  gorzej. Jak z r y ­
bą, k tó ra  cuchnie od głowy.

M in is trem  spraw iedliwości w 
rządzie Trum ana jest How ard 
Mac G rath , by ły  przewodniczą­
cy p a rtii dem okratycznej Mac 
G rath  * rozpoczął karie rę  p o li­
tyczną w  1940 r.. jako kandy­
dat na gubernatora stanu Rho- 
de Island. Posiadał on w tedy w 
m a ją tku  — według ksiąg izby 
skarbowej — 25.000 dolarów. 
W dziesięć la t później, bezpo­
średnio przed nom inacją na 
m in is tra  spraw iedliwości, m ają­
tek jego urósł do ' 4.000.000 —
przy miesięcznej pensji nie 
przekraczającej 1000—2000 do­
larów. Szybka kariera, prawda?

A by ło  to tak. T rus t w łók ie n ­
niczy „T e x tro n “  wpłaca ł co 
miesiąc setki tysięcy do larów 
na fila n tro p ijn e  towarzystw o 
„R  I  Charities T ru s t“ , nie p lą­
cąc oczywiście podatków od 
tych sum. Równocześnie firm a  
„T e x tro n " o trzym yw a ła  w  po­
staci bezzwrotnych pożyczek 
od., towarzystw a „R  I  C hari­
ties T ru s t“  te same sumy W 
ten sposób, przy pomocy bu- 
cha ltery jnego tricku , firm a  w łó ­
kiennicza ura tow a ła  m ilion y  
do larów

Ale coś ta operacja musiała 
kosztować. Honorow ym  preze­
sem „R. I  Charities T ru s t" jest 
m ianowicie... m in is te r spraw ied­
liw ości Mac G ra th  Różnica
m iędzy „da tka m i" a o trzym a­
nym i „pożyczkam i“  wynosiła, 
ja k  w ykaza ły księgi. 3.967.000
do larów  I  tak pan m in is ter
„oszczędnością i pracą" odłoży! 
na czarną godzinę cztery m i­
liony  dolarów.

I tak  m in is trem  „s p ra w ie d li­
wości“  — jest p ro tek to r zło­
dziei, ła po w n ik  i w spó ln ik  gang­
sterów. I tak, za zoologiczną 
nienaw iścią M ac G ratha do ko­
m unizm u i postępu — k ry je  się 
chęć u trzym an ia  ja k  na jd łuże j, 
a nawet rozciągnięcia na cały 
św iat, systemu, k tó ry  daje tak 
wspaniałe m ożliwości „awansu 
społecznego“ .

R ozdw ojen ie  jaźń  
¡VEr. T rum ana

Mac G rath nie jest w y ją t­
kiem . N ie są rów nież w y ją tk a ­
m i deputowani P arne ll Thomas 
i Wood — dw a j b y li przewod­
niczący osław ionej K om is ji B a­
dania Działa lności A n tyam ery- 
kańsk ie j — któ rzy  nawet m ie li 
sądowe „p rzyk ro śc i“  z powodu 
ko ru pc ji. Poza bardzo n ie liczny­
m i — nie ma w  W a­
szyngtonie posła czy senatora, 
k tó ry  by nie m ia ł gangsterskich 
powiązań i nie b ra ł łapówek

— Przewodniczący Izby, Sam 
Rayburn, dostaje regu larn ie  
„subsyd ia" od kom pan ii n a fto ­
wych — opow iada P H „ w a­
szyngtoński korespondent w ie l­
kiego dziennika nowojorskiego,
— Francis W alter dostał 
170.000 do larów  od „Pennroad 
C orpora tion“  za przeprowadze­
nie w ygodnej dla tego koncernu 
ustawy. E lm er Thomas jest na 
liście plac p lan ta to rów  baw e ł­
ny. Itd . itd.

Niech pan zresztą sam o b li­
czy. Różnego rodzaju „lobb ies" 
(grupy nacisku) różnych f in a n ­
sowych kó ł w yda ją  rocznie, o- 
fic ja ln ie , 10.000.000 do larów  na 
„w p ły w a n ie “  na Kongres. W 
Kongresie, w obu Izbach mamy 
531 członków Jeśli pan odliczy 
ew entualn ie  31 uczciwych — a 
wątp ię , czy jest ty lu  — okaże 
się, że „na  g łów kę“  wypada

rocznie — o fic ja ln ie  — 20.000 
do larów  przekupstwa. '

A przecież poza tym  są n ie ­
zliczone inne kanały ko rupc ji. 
Tak np. sama A M A  (reakcyjna 
organizacja bogatych lekarzy) 
wydała w 1950 r b lisko  2 m ilio ­
ny dolarów na w alkę w  K o n ­
gresie przeciwko w szelkie j u - 
stawie z daleka choćby przypo­
m inającej jakieś ubezpieczenia 
zdrowotne

Czy teraz pan rozumie w ja ­
k i sposób rząd nasz w ydał pod­
czas w o jny  160 m i l i a r d ó w  
z b ę d n y c h  d o l a r ó w  
na niepotrzebne, albo po pro - 
stu n ie istn ie jące ..zaopatrzenie“ ?
I czy pan rozum ie dlaczego p re­
zydent Trum an u k ry ł pod k lo ­
szem raport, k tó ry  o wszystkim  
tym  m ów i — tzw  „Lu tes N r 2“ ? ,

Jeśli nie, to panu powiem: 
dlatego, że przewodniczącym  
kom is ji badania w yda tków  wo­
jennych w latach 1941- 1944 
był., senator T rum an, Jasne?...

T e rro r wobec w ybo rcó w
Jeszcze jaśnie jsze sta ły  się 

dla mnie te sprawy po rozm o­
w ie z Paul Rossem, kandyda­
tem P a rtii Postępowej na b u r­
m istrza Nowego Jorku.

— Gangsteryzm jest bardzo 
wygodnym  narzędziem po litycz­
nym  również i przy wyborach. 
Bandy gangsterskie są ściśle 
powiązane z „m aszynam i“ po­
lityczn ym i W Nowym  Jorku i 
w w ielu innych w :e lk ich  m ia ­
stach z „dem okra tam i“ : w in ­
nych ośrodkach — z „ re p u b li­
kanam i" G rupy gangsterskie 
w yw ie ra ją  w p ływ  — często de­
cydujący — przy typow an iu  
kandydatów  w wyborach na 
wszystkich szczeblach, od leg i- 
s la tu ry  stanowej, do prezyden­
ta

Gdy „ ic h “ kandydat — tzn. 
wspólny kandydat „b ig  
ness“ , gangsterów. reakcy jne j 
h ie ra rch ii kościelnej itd  — zo­
stał m ianowany — wtedy ban­
dy puszczają w ruch swój apa­
ra t Ogromna większość ma­
łych kupców i przem ysłowców 
płaci haracz gangsterom Przed 
w yboram i przychodzi z w izytą  
dany „op iekun“ t żąda, by nie 
ty lk o  w łaściciel ale i lego p ra­
cownicy głosowali na określo­
nego kandydata Inaczej 
„mogą być k łopo ty “ to znaczy 
może „zdarzyć sie' p o la r albo 
„coś podobnego“

Inne grupy gangsterskie dzia­
ła ją  w ew nątrz poszczególnych 
zw iązków zawodowych gdzie 
są one narzędziem reakcyjnego 
k ie row n ic tw a  do w a lk i przeciw ­
ko elementom postępowym ta k  
np k ie row n ic tw o  IL A  — związ­
ku dokerów ktorego bossem 
jest RvarS"’— znajduje sie ca ł­
kow ic ie  w rękach gangsterów 
I, oczywiście k ie row n ic tw o tego 
związku popiera zawsze n a jb a r­
dziej reakcyjnych kandydatów, 
a zwalcza wszystkich, którzy 
choćby z daleka trącą postępem. 
A jeś li ktoś ośm ieli się przeciw ­
staw ić w samvm związku — 
Ryan zna sposoby Niejednego 
trupa  w y ła w ia  się z wód nowo­
jorskiego portu .

*
W tym  k ra ju  bezdomny do­

staje 21 dn i aresztu za spanie 
na dw orcu W tym  k ra ju  zło­
dziej 4 m ilion ów  awansuje na 
m in is tra  A w przerwach m ię­
dzy podpisywaniem  am nestii 
dla gangsterów w USA i ludo­
bójców w  T rizo n ii — prezydent 
tego k ra ju  wygłasza przem ó­
w ienia propagujące „m ora lne  
k ie row n ic tw o  A m e ry k i nad 
światem ...“

Z D O B Y T A  T W IE R D Z A
W  20-Iecie p rzem ów ienia  towarzysza Stalina  
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4 lu tego m ija  20 la t  od ch w i­
l i  wygłoszenia przez to w a rzy ­
sza S ta lina przem ówienia na 
Pierwszej wszechzwiązkowej 
kon ferencji p racow ników  prze 
•bysłu socjalistycznego . O zada­
niach działaczy gospodarczych 
Przem ówienie to by ło  p ło m e n - 
Pym  wezwaniem  do napięci3 
w o li i energ ii d ]a przezw ycię­
żenia trudności i przeszkód 
piętrzących się przed budow ­
n iczym i soc ja iizm u. W prze .ió- 
w iem u tym  jaśn ie je  z całą m o­
cą postać w ie lk iego  S ta lina  ja ­
k o  wodza i  nauczyciela mas 
pracujących całego świata.

Od dnia wygłoszenia prze„ 
m ów ien ia m inę ło  20 la t. • ,cz 
Pie s trac iło  ono niczego ze 
sWej aktualności. Jest ono w  
?aiszym ciągu drogowskazem 
3°lszewickiego s ty lu  pracy dla 

Nowego pokolenia radzieckich 
działaczy gospodarczych. jest 
W ytyczną dzia łania dla państw  
dem okracji ludow ej, bu du ją ­
cych socjalizm .

W ypow iedzi towarzysza Sta- 
hna uczą i dodają otuchy. tn °" 
b ilizu ją  do czynu, do wytężo­
nej w a lk i o cele wytyczone
Przez partię. T rudno  sobie w y ­
obrazić słowa o w iększej sile
m ob ilizu jące j niż w ypow iedz ia ­
ne przez towarzysza S ta lina  na 
“eł, naradzie: „N ie ma tak ich  
~ y ie rdz, k tó rych  bolszewicy nie 
m ogliby zdobyć“ . S łowa te 
sta ły się dewizą, zawołar.,em 
Jndzi radzieckich, hasłem mo- 
o ilizu ją cym  ich stale do czynu.

B y ł rok  1931 K ra je  k a p ita li­
styczne staczały sie w  odrr. ;tv  
kryzysu. Liczba bezrobotr ych 
gęgała 24 m ilion ów  K rvzys  e- 
konom iczny jeszcze bardzie j 
Zaostrzył przeciw ieństw a m ie­
dzy państwam i im p e ria lis ty -z - 
Pymi. Burżuazja rozpaczliw ie  
Szukała drog i w viśc ia  ? tawzy- 

sterując, szczególnie w 
Niemczech ku  dyk ta tu rze  fa ­
szystowskiej, by zd ław ić  t  ó r

k la s y  ro b o tn ic z e j. Rosły z b ro -k a n o  fa b ry k i,
len ia  rosło niebezpieczeństwo 
3 „ . „ ’ rosła groźba napaści w o jny , rosia & 7 w ia7°kim peria lis tyczne j na Zw iązać
Radziecki. rr^p-R nod

Masy pracujące Z pRR P°a_ 
przewodem  p a rtu  Len ina - 
lina  w  toku  uporczyw ej, o t 'a r 
nej pracy w yko nyw a ły  zad 
nia  3 roku  pierwszej p ięcio la t­
k i s ta linow sk ie j. Już w tedy, * 
1931 roku  rea lizac ja  p ięc io la t­
k i zapewniła przem ysłow i ra ­
dzieckiem u nową, na jbardz ie j 
nowoczesną bazę techniczną i 
przekształcała k ra j z rolniczego 
w  przem ysłow y, niezależny od 
św iatowego kap ita lizm u . P ię­
c io la tka  tw o rzy ła  przem ysł, 
zdo lny zaspokoić me ty lk o  po­
trzeby dalszego uprzem ysłow ie­
nia w  zakresie maszyn l  ins 
la c ji, lecz rów nież potrzeby 
Podniesienia stanu obror.-osci 
k ra ju  oraz potrzeby technicznej 
re k o n s tru k c ji transp o rtu  i  ro l­
n ictw a.

Sukcesy p lanu  pięcio letn iego 
s tw orzy ły  w a ru n k i dla całko­
w itego w yrugow an ia  elemen­
tów  kap ita lis tycznych , d la  znie­
sienia w yzysku .' zbudowania 
społeczeństwa socjalistycznego 
W ykonanie p lanu łączyło się 
bowiem  z Przekształceniem 
drobnej, rozproszkowanej gos­
podarki ro lne j w  w ie lką  ko ­
lek tyw ną  i z um ocnieniem  e- 
konom icznej podstaw y soc ja liz­
m u; łączyło sie z w yko rzen ie ­
niem  m ożliwości odbudow y ka ­
p ita lizm u  w  ZSRR. Już ,yt ly  
powszechna ko lek tyw izac ja  ro l­
n ic tw a  by ła  W zasadzie zakoń­
czona.

Pierwsze dwa la ta  w yko na ­
nia p lanu w ykaza ły  ogromna 
przewagę socja listycznej go­
spodarki p lanow ej nad chaoty­
czną gospodarka kap ita lis ! cz- 
ną. Gdy w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych gasły, jeden za d ru ­
gim . kom iny  fabryczne, w  ZSRR 
wznoszono nowe w ie lk ie  piece 
hutnicze. G dy w  D e tro it zam y-

C harkow ie  w chodz iły  na kon - 
w e je ry  nowe radzieckie  t ra k ­
to ry  i  samochody. G dy w  -S A , 
A n g lii, Niemczech i F ra n c ji 
poziom p ro d u k c ji przem ysło­
wej spadł poniżej poziomu 
sprzed p ierw sze j w o jn y  św ia to ­
w ej, to poziom p ro d u k c ji w  
ZSRR stale w zrasta ł i pc_. k o ­
niec 1932 roku  osiągnął 334 
proc. poziom u 1913 r.

P lan p ięc io le tn i z rodz ił o- 
grom ny, ogólnonarodowy en ­
tuzjazm . Ludzie radzieccy b y li 
ogarnięci m yślą o p rze d te rm i­
now ym  w ykonan iu  planu. Juz 
w  1931 roku  by ło  jasne, ze 
tem po w ykonan ia  p lanu prze­
kroczyło  w szelk ie p rzew idyw a­
nia, że is tn ie ją  realna m o ż li­
wości w ykonan ia  p ięc io la tk i _w  
ciągu czterech la t, a w  n ie ­
k tó rych  gałęziach przem ysłu 
nawet w  ciągu trzech lat.

Towarzysz S ta lin  s tw ie rdz ił, 
że Zw iązek Radziecki posiada 
wszelkie w a ru n k i dla szybkie­
go w ykonan ia  zadań soc ja li­
stycznego uprzem ysłow ienia 
k ra ju , d la  re ko n s tru kc ji całej 
gospodarki narodow ej na pod­
staw ię nowoczesnej techn ik i.

W przem ówieniu „O  zada­
niach działaczy gospodarcz. eh“  
towarzysz S ta lin  da ł w yczerpu­
jącą analizę w a run ków  w y k o ­
nania tych zadań. _

Do tego niezbędne są dwa  
w a ru n k i zasadnicze -  s tw ie r­
dz ił towarzysz Stalin.

Po pierwsze, aby is tn ia ły  re 
alne albo ja k  sie u n “ s 
„ ob iektyw ne■“  tego m o z lw o

Po drugie, aby is tn ia ła  che i 
i  um iejętność k ie row ania na- 
szym i przedsiębiorstwam i
m yś lo w ym i w  tak i sposób, by 
m ożliw ości te wcielone zostały 
w  życie".

Towarzysz S ta lin  w ykazał, że 
w  ZSRR w a ru n k i te is tn ie ją . 
Z aw arta  w  przem ów ieniu „O  
zadaniach dzia łaczy gospodar-

G o rk im  i  czych“  analiza tych  w a ru n kó w
ob iek tyw nych  i  sub iek tyw nych  
jes t klasycznym  wzorem  tw ó r ­
czego rozw oju  m arksizm u i ma 
doniosłe znaczenie d la  spraw y 
budow y socja lizm u _w kra jach  
dem okrac ji ludow ej, a w  te j 
liczb ie  i d la  Polski.

Jak ie  to są w arunk i?
Przede w szystk im  potrzebne 

są dostateczne bogactwa n a tu ­
ra lne ; potrzebna jest władzao 
państw ow a ciesząca się popar­
ciem  mas robotniczych i  ch łop­
skich, pragnąca w ykorzystać 
te bogactwa dla dobra lu du ; 
po trzebny jest ustró j społeczny, 
W olny od nieu leczalnych cho­
rób kap ita lizm u , m ający zdecy­
dowaną przewagę nad ustro jem  
kap ita lis tycznym ; potrzebna jest 
zw arta  i  je dn o lita  pa rtia , kon ­
cen tru jąca w  jednym  k ie ru n k u  
w y s iłk i najlepszych lu d z i k la ­
sy robotn icze j; pa rtia  doś­
w iadczona i  odważna, uzb ro jo ­
na w  słuszną teorię m arks izm u- 
len in izm u  i  prowadząca słuszną 
po litykę .

W szystkie te w a ru n k i is tn ia ­
ły  w  ZSRR.\ A le  towarzysz 
S ta lin  z naciskiem  podkreśla, 
że nie można liczyć na auto­
m atyczne działanie w a run ków  
ob iektyw nych. W sposób n ie ­
zw yk le  przekonyw ający _ w y­
jaśnia ogrom ną ro lę  czynn ików  
sub iektyw nych, ro lę  żyw ych lu ­
dzi, św iadom ie oddzia ływ ających 
na ob iektyw ne m ożliwości, 
przekształcających m ożliwość w 
rzeczywistość.

„W  h is to r ii państw , w  h is to ­
r i i  k ra jó w , w  h is to r ii a rm ii — 
m ów i towarzysz S ta lin  — by­
w a ły  w ypadk i, gdy is tn ia ły  
wszelkie m ożliw ości powodze­
nia, zwycięstwa, lecz m ożliw o­
ści te pozostawały nie w yk o rz y ­
stane, ponieważ k ie row n icy  nie 
dostrzegali tych m ożliwości, nie 
p o tra fili ich w yko rzystać  i  a r­
m ie ponosiły klęskę".

W pierwszym  okresie re a li­
zowania p ięc io la tk i panował

wśród n iektó rych  k ie row n ikó w  
przem ysłu radzieckiego lekce­
ważący stosunek do techn ik i. 
Towarzysz S ta lin  ostro k r y ty ­
ku je  tych działaczy gospodar­
czych, k tó rzy  k ie ru ją  pow ie rz­
chownie przedsiębiorstwam i, 
nie w n ik a ją  w  decydujące szcze­
góły tech n ik i i  ekonom ik i p ro ­
du kc ji, za jm u ją  się ty lk o  pod­
pisywaniem  papierków , pozo­
staw ia jąc technikę poza za­
sięgiem sw oje j uwagi. P ię tnu jąc 
i  w yśm iew ając ten fa łszyw y
s ty l pracy 
wskazuje,

towarzysz S ta lin  
że niedostateczne 

opanowanie tech n ik i p roduk­
c ji i  ekonom ik i przedsiębior­
stwa nie pozwala k ie row n ikom  
stać się rzeczyw istym i i odpo­
w iedz ia lnym i gospodarzami
swego dzia łu  pracy, a zarazem 
u ła tw ia ją  wrogom  upraw ian ie  
szkodnictwa i  sabotażu.

Towarzysz S ta lin  wzyw a 
działaczy gospodarczych, aby 
opanowali technikę, ekonom ikę 
i finanse zakładu przem ysło­
wego, fa b ry k i,  kopa ln i, apelu­
je  on do wyższych, szlachet­
nych uczuć, cechujących ludzi 
radzieckich. Technika w  ich 
rękach pozw oli im  lep ie j s łu­
żyć swemu narodow i i  spraw ie 
zwycięstwa m iędzynarodowej 
klasy robotniczej.

„Z a p y tu ją  czasem, ■ czy nie  
można nieco zw o ln ić  tempa,, n ie­
co powstrzym ać ruch. Nie, nie 
można, towarzysze! Nie można 
zwalniać tempa! Przeciwnie  u> 
m iarę s il i  możności należy je  
zwiększać. Tego w ym agają od 
nas nasze zobowiązania wobec 
robo tn ików  i  chłopów ZSRR. 
Tego wym agają od nas nasze 
zobowiązania wobec klasy ro ­
botniczej całego świata.

Z w o ln ić  tempo  — znaczy po­
zostać w  ty le . A ci, co pozo­
stają w  ty le  są bici. A le  m y nie 
chcemy być bici. Nie, nie 
chcemy! H is to ria  daw nej Rosji 
sprowadzała się m iędzy in n ym i 
do tego, że b ito  ją  nieustannie  
za zacofanie... Takie ju ż  jest 
prawo wyzyskiwaczy  — bić za­
cofanych i słabych. Wilcze 
praw o kap ita lizm u. Tyś po­
został w  ty le , tyś slaby — a za­
tem nie masz rac ji, więc można 
cię bić i  ujarzm iać. Tyś potęż­
n y  —  a zatem masz rację, a

więc trzeba się ciebie w ystrze­
gać.

Oto dlaczego nie  w o lno nam  
ju ż  pozostawać w  ty le “ .

Towarzysz S ta lin  wysuwa ja ­
ko  bojowe zadanie p a r ti i — od­
rob ić  odwieczne zacofanie eko­
nomiczne ZSRR w  ciągu dzie­
sięciu la t. Jest to niezbędny w a­
runek u trzym an ia  zdobyczy 
W ielk iego Października.

„O to, co d y k tu ją  nam nasze 
zobowiązania wobec ro b o tn i­
ków i  chłopów ZSRR“  — 
stw ierdza towarzysz S talin.

„A le  m am y jeszcze inne, po­
ważniejsze i  donioślejszk ' zobo­
wiązania. Są to zobowiązania 
wobec p ro le ta ria tu  całego św ia­
ta. Zbiegają się one z zobow ią­
zaniam i pierwszego rodzaju. A le  
staw iam y je wyżej. K lasa ro ­
bo tn i cza ZSRR jest częścią 
św iatow e j klasy robotniczej... 
M usim y posuwać się naprzód  
tak, aby klasa robotnicza całe­
go św iata patrząc  na nas m o­
gła powiedzieć: oto m ó j czoło­
w y  oddział, oto m oja brygada  
szturm owa, oto m oja  w ładza ro 
botnicza, oto m oja ojczyzna...'

Natchnione słowa w ie lk iego 
S ta lina po rw a ły  do czynu masy 
pracujące ZSRR, k tó re  pod wo­
dzą p a r ti i bo lszew ickie j poko­
na ły  wszelkie trudności, ro z w i­
nę ły n iebyw ałe tem po budo w n i­
ctw a i w yw a lczy ły  pełna zw y ­
cięstwo socja lizm u w  Z w iązku  
Radzieckim.

Sukcesy sta linow skich  p ię c o - 
la tek spotęgowały wśród mas 
robotniczych na ca łym  świecie 
uczucie m iłości dla k ra ju  socja­
lizm u, dla p a r ti i bo lszew ickie j, 
d la  towarzysza Stalina.

K lasa \robotnicza k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej, ucząc się na 
doświadczeniu klasy robotniczej 
ZSRR, urzeczyw istn ia jąc u sie­
bie n ieśm ierte lne idee Lenina i 
S ta lina i korzysta jąc z pomocv 
w ie lk iego narodu radzieckiego 
rozw ija  coraz szybsze tempo 
budow nictw a socjalistycznego 
Idee te znalazły pełne zastoso­
wanie i w  naszym P lanie 6 -le t- 
n im  — plan ie zbudowania pod­
staw socjalizm u w  Polsce Ludo­
wej.

P rzem awia jąc na V Plenum 
KC PZPR, na k tó rym  uchwalo­
no P lan 6 -le tn i, towarzysz B ie­
ru t  pow iedzia ł:

,Nie w o lno nam trw a ć  w  za­
cofaniu, gdy masy pracujące  
chcą żyć inaczej, lep ie j, k u ltu ­
ra ln ie j n iż ży ły  przedtem . Nie 
możemy sobie pozwolić na bu ­
dowanie podstaw socjalizm u  tu 
ciągu dziesięcioleci, bo wszel­
kie ociąganie się dawałoby t y l ­
ko a tu ty  naszym wrogom  k la ­
sowym. Wreszcie m usim y za­
bezpieczyć szybkie tempo w zro­
stu naszych s ił w ytw órczych  i 
poziomu techn ik i, ponieważ w y ­
maga tego sytuacja m iędzynaro­
dowa, wym aga tego troska o na­
szą niezależność, troska o siłę 
obronną naszego Państwa i t ro ­
ska o wzrost s ił obozu poko ju  
w  walce z im peria lis tyczną  za­
borczością“ .

Przem ówienie towarzysza Sta­
lina  „O  zadaniach działaczy go­
spodarczych“ jest wzorem  sto­
sowania bo lszew ick ie j k ry ty k i 
i sam okry tyk i. Towarzysz Sta 
lin  n ie  ogranicza się jedyn ie  do 
k ry ty k i,  lecz wysnuw a z n ie j 
w n iosk i i w zyw a do ich re a li­
zacji.

„B olszew icy muszą opanować 
technikę. Czas już, aby bolsze­
w icy  sami s ta li się specja lista­
m i. Technika w  okresie rekon­
s tru k c ji decyduje o wszystkim  
l  działacz gospodarczy nie chcą­
cy poznawać techn ik i, nie chcą­
cy opanować techn ik i — to k p i­
ny, a nie działacz gospodarczy

Pow iadają, że trudno jest o- 
panować technikę N iepraw da1 
Nie ma tak ich  tw ierdz, których  
bolszewicy nie m ogliby zdobyć 
Rozwiązaliśmy szereg nadzw y­
czaj trudnych zadań O ba liliśm y  
kap ita lizm  Zdobyliśm y władze 
Zbudow aliśm y potężny przemysł 
socjalistyczny Skie row a liśm y  
średniaka na drogę socjalizmu 
To, co jest najważniejsze z punk 
tu w idzenia budow nictw a toś 
m y już z ro b ili Pozostało nam 
n iew ie le : poznać technikę, opa 
now at naukę. I gdy dokonamy 
tego, rozw in ie  się u nas takie  
tempo, o ja k im  w te j ch w ili me 
śmiemy nawet marzyć I doko­
nam y tego, je ś li naprawdę ze 
chcemy“ .

M inę ło  20 la t. Tw ierdza nau­
k i i techn ik i została dawno przez 
bolszewików zdobyta Naród ra ­
dziecki pod wodzą w ielk iego 
S talina obecnie s iedm iom ilow y­
m i k roka m i kroczy ku  kom u n i­

zmowi. Wraz z kadrą działaczy 
gospodarczych w yros ły  m ilio n y  
stachanowców, rac jona liza to ­
rów  i wynalazców robotniczych. 
Przodująca technika została opa­
nowana przez m ilio n y  rob o tn i­
ków  socjalistycznego przem ysłu 
radzieckiego. Przem ysł radziecki 
na każdym  polu w ykazuje swą 
wyższość nad przem ysłem  
państw  kap ita lis tycznych Cięż­
ka próba, k tó rą  naród radziecki 
przeszedł podczas najazdu h it le ­
rowskiego. wykazała wyższość 
radzieckiego przem ysłu, radziec­
kiego ro ln ic tw a , radzieck ie j 
techn ik i, radzieckich czołgów, 
samolotów, a r ty le r ii i inneeo 
uzbrojenia zarówno nad techn i­
ka wojenną h itle row ców  ja k  i  
sojuszników. .

Okres powojennej p ię c io la tk i 
s ta linow sk ie j — to n ieprzerw a­
ne pasmo dalszych zwycięstw  
bolszewików na polu na uk i i  
tech n ik i W idom ym  prze jawem  
osiągnięć w  dziedzinie nauki są 
sukcesy uczonych radzieckich w 
opanowaniu energii atom owej 
i w ykorzystan ie  ie j dla gigan­
tycznego dzieła przekształcenia 
przyrody, dla pokojowego budo­
w n ictw a, jest rea lizacja w ie l­
k ich budow li kom unizm u.

Ogłoszone niedawno dane o 
w ykonaniu planu za rok 1950 
jeszcze dob itn ie j wskazują, że 
Związek Radziecki jest k ra jem  
przodującej k u ltu ry  technicz­
nej. W ubieg łym  roku urucho­
miono produkcje  400 nowych ty ­
pów w ysokow ydajnych maszvn. 
Poczyniony został ogromny K rok 
naprzód w dziedzinie au tom aty­
zacji procesów hutniczych i ener 
getycznych. W jednym  tv lk o  
1950 roku zrealizowano ponad 
600 tysięcy w ynalazków  i udo­
skonaleń.

Z iarno rzucone przed 20 la ty  
przez towarzysza Stalina, dało 
wspaniałe p lony W yrósł nowy 
typ  działacza gospodarczego, łą ­
czącego głęboka wiedze techn i­
czna z dojrzałością polityczną, 
bez reszty oddanego spraw ie na­
rodu radzieckiego i św ia tow e j 
k lasy robotniczej typ działacza 
gospodarczego epoki s ta lino w ­
skie j typ  działacza, służącego 
za wzór k ie row n ikom  przem ysłu 
w  kra jach dem okracji ludowej.

B R O N IS ŁA W  L E W IC K I
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Egzekucja n iew innych  M urzynów  
jeszcze ednym  dowodem  faszyzacji 

Stanów Zjednoczonych
(a) NO W Y JO R K  (PAP). — 

Czterech spośród siedm iu ska -  
zanycb na śm ierć M urzyn ów  z 
M a rt in s v ille  zginęło w  p ią tek 
na krześle e lek trycznym  w  s to li­
cy stanu W irg in ia  — R ichm ond 
Egzekucja trzech pozostałych 
o fia r  „sp ra w ie d liw o śc i“  am ery - 
kańsk ie j wyznaczona została na 
5 bm.

S iedm iu M urzyn ów  z M artins  
v il le  skazanych zostało na 
śm ierć przez sąd stanu W irg i­
n ia  w  1949 roku. pod oskarżę - 
niem  rzekomego popełnienia 
gw a łtu  na b ia łe j kobiecie W y­
ro k  ten w y w o ła ł o lb rzym ią  fale 
pro testów  nie ty lk o  w Stanach 
Zjednoczonych. lecz i zagranica 
Depesze protestacyjne p rzeciw ­
ko w vro kow i nadeszły do Wa - 
szyngtonu m .in od Ś w ia tow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo - 
wych. Ś w ia tow ej Dem okratycz­
ne j Federacji K ob ie t i Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży Demo­
k ra tyczn e j oraz od grupv w v  - 
b itnych  uczonvch radzieckich 
O rganizacje społeczne Chin L u ­
dowych przesła ły do gubernato­
ra  stanu W irg in ia  telegram  do­
m agający sie zawieszenia w y ­
konania w yroku  i oonownego 
spraw ied liw ego procesu.

W przeddzień w ykonan ia  w y ­
ro ku  na czterech spośród ska­
zanych odby ły  się dem onstracje 
pro testacyjne przed siedzibą 
w ładz stanowych w  R ichm ond 
i przed B ia łym  Domem w  Wa - 
szyngt.ome.

Kongres O brony P raw  O by - 
w ate lskich. zw iązk i zawodowe 
i inne organizacje, k tóre w y ­
s tąp iły  w  obronie skazanych 
w n ios ły  jeszcze w  pią tek p e ty ­
cję do ONZ domagającą się in ­
te rw e nc ji Narodów  Ziedńoczo - 
nyćh u rządu USA. Petycja  ta 
stw ierdza. ż.e władze am erykań­
skie dopuściły się zbrodn i lu do - 
bóistwa. M u rzyn i ze stanu W ir ­

g in ia  — oodkreśla petycja  — 
skazani zostali na śm ierć z po­
wodu swego ko lo ru  skóry, nie 
zaś z powodu rzekomego udo - 
wodnionego im  przestępstwa, 
ur.-yok w  ich spra­
w ie  — podkreśla pe tyc ja  — 
jest prze jawem  faszyzmu ame - 
rykańskiego.

Postępowa opin ia  publiczna 
stw ierdza z oburzeniem , że M u ­
rzyn i w stanie W irg in ia  trace­
n i są w  c h w ili gdy w  Niem  - 
czech zachodnich uw a ln ia n i są 
h itle row scy zbrodniarze w o jen - 
ni.

Cykl na dobę i 10 tys. ton węgla
ponad plan

In ż . Józef S oko łow sk i

K o le jn y  zamach T ru raan a  
na stopę życiową  

mas pracujących USA
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

P rezydent T rum an  sk ie row a ł do 
Kongresu orędzie, w  k tó rym  
domaga się zwiększenia podat­
kó w  o 10 m ilia rd ó w  do la rów  w  
ska li rocznej. Suma ta jest rzą ­
dow i USA potrzebna cfta zw ięk ­
szenia funduszów, przeznaczo­
nych na w y d a tk i wojskowe. 
T rum an  przyzna ł w  orędziu, że

nowe poda tk i zaciążą przede 
w szystk im  na dochodach oby­
w a te li am erykańskich, o trzym u 
jących n isk ie  lub  średnie p ła ­
ce. D a le j T rum an  stw ierdzą, że 
w  USA narasta in flac ja . Ś rod­
k iem  a n ty in fla c y jn y m  ma być 
— zdaniem T rum ana — pod­
wyższenie stopy poda tku od u - 
posażeń.

112 nowych wyższych uczeln i 
powstało w ZS R R  w ciągu  

pow ojennej 5 -la tk i sta linow skiej
(f) M O S K W A  (PAP). — W  

okresie  pow ojenne j 5 - ła tk i sta­
lin o w s k ie j o tw a rto  w  Zw iązku 
R adzieckim  112 nowych w yż­
szych uczelni. Rozbudowa w yż­
szego szko ln ic tw a trw a  nadal w  
ro ku  1951.

W  G rodn ie (B ia łoruska SRR) 
uruchom iony zostanie w  n a j­
b liższym  czasie In s ty tu t R o ln i­
czy. Tego rodzaju uczelnia pow 
stanie rów nież w Penzie. W 
C habarow sku rozpocznie p ra ­
ce In s ty tu t Gospodarki Leśnej. 
N ieustannie wzrasta ilość w y ­

dzia łów  na wyższych uczelniach 
i szkołach technicznych, przygo 
tow u jących nowe k a d ry  w y  kw a 
lifik o w a n y c h  fachowców.

Na budow ie K u jbyszew sk ie j 
E le k tro w n i W odnej zostanie u - 
tworzona nowa f i l ia  In s ty tu tu  
U przem ysłow ienia. W yk ład y  na 
uczelni te j będą odbyw a ły  się 
w ieczoram i. R obotn icy — budów  
niczow ie K u jbyszew sk ie j E le k ­
tro w n i W odnej p racując i kszta ł 
cąc się jednocześnie, p rzy  koń ­
cu budow y uzyska ją  ty tu ły  in  
żyn ierów .

Prasa radziecka o zw alczaniu  
analfabetyzm u w Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). —  P ra ­
sa radziecka w  w iadom ości ko ­
respondenta w łasnego TASS z 
W arszawy, in fo rm u je  o sukce­
sach osiągniętych w  Polsce L u ­
dowej w  dziedzinie lik w id a c ji 
analfabetyzm u.

D z ienn ik  „K ra s n a ja  Z w ie - 
zda“  stw ierdza, iż w  ciągu o - 
sta tn ich 2 la t zorganizowano w  
Polsce ponad 53.000 ku rsów  po­
czątkowego nauczania d la  do­
rosłych, na k tó re  uczęszczało 
918.000 osób.

Nowe p rzekłady  u tw orów  
Sienkiew icza i T u w im a  w języku  

rosyjskim
(f) M O S K W A  (PAP). — Na 

pó łkach księgarskich M oskw y 
ukazało się szereg u tw o ró w  p i­
sarzy i poetów, po lskich w  prze­
k ładz ie  na ję z y k  rosy jsk i.

W śród u tw o ró w  tych  zna jdu je  
się m. in. znana nowela H en­
ryka  S ienkiew icza „Z a  Chle­
b em “  oraz w iersze J. Tuw im a.

Rząd de Gasperiego w brew tw oli 
narodu w k ro czy ł na drogę

m ilita ry za c ji f przygotow ania w ojny
Oświadczenie k ierow nic tw a K P  W ło ch

(f) R Z Y M  (PAP). —  K ie ­
ro w n ic tw o  W łosk ie j P a rt ii 
K om un is tyczne j ogłosiło o - 
świadczenie stw ierdzające, że 
na swej sesji w  dniach 31 
stycznia i 1 lu tego om aw ia ło 
dzia ła lność p a r t i i w  zw iązku z 
w yd a n ym i przez rząd specja l­
n y m i zarządzeniam i i  z w n ios­
k a m i rządu w  spraw ie na d ­
zw ycza jnych kredy tów .

K ie ro w n ic tw o  p a r t i i raz je ­
szcze podkreśla, że ustaw y ->i- 
weczące wolność, ekonomiczne 
poczynania rządu i jego żąda­
n ia  w  spraw ie przyznan ia mu

siębiorców. Żądania w  spraw ie 
k re d y tó w  nadzw yczajnych na 
zbro jen ia  w  sumie 259 m il ia r ­
dów liró w  grożą pogorszeniem 
ciężkiego ju ż  obecnie stanu go­
spodarki narodowej.

K ie ro w n ic tw o  p a r t i i uważa, 
że decyzja w  spraw ie  p rze d łu ­
żenia obow iązkow ej służby w o j 
skowej bez pow iadom ien ia p a r­
lam entu  i bez zasiągmęcia jego 
op in ii stanow i k rok , dem asku­
ją cy  zam iar rządu pójścia d ro ­
gą m ilita ry z a c ji i p rzygotow a­
nia  w o jn y  bez względu na w o ­
lę k ra ju . K ie ro w n ic tw o  p a r ti i 
potępia bezprawne zarządzenia

Przed 2 stycznia b r. słowo — 
cyk l — w  naszych kopaln iach 
słyszało się n iezm iern ie  rzadko 
i to p raw ie  w yłącznie w  b iurze 
dyrekto ra . Obecnie w ie le się pod 
tym  względem zm ieniło.

— F ranek, ile masz „c y k ó w “ ?
— Dwadzieścia. A  ty?
— To się śpiesz. Ja m am  dw a­

dzieścia trzy !
Takie  rozm ow y słyszy się na 

kopa ln i „L u d w ik “  codziennie. 
Św iadczy to o tym , że gó rn icy 
doceniają znaczenie hasła: „W y  
konać cyk l na dobę“ , że zasadę 
tę w z ię li sobie mocno do serca.

C yk liczn a  praca 
podnosi w yda jność

Po w ezw aniu rzuconym  przez 
tow  Kaw czyka cyk liczne zam y­
kan ie robót na kopaln iach na - 
b ra ło  specjalnego znaczenia, ja ­
ko ważny czynn ik  podniesienia 
w ydajności na ścianach. G ór­
n icy  — członkow ie naszej o rga­
n izac ji p a rty jn e j, zobow iązali 
się ściśle przestrzegać w yko na­
nia cyk lu  w  ciągu 24 godzin. 
Sprawę cykliczności om ówiono 
na naradzie w y tw ó rcze j z zało­
gą i na naradzie technicznej do­
zoru i k ie row n ic tw a . W y jaśn i­
liśm y  załodze dokładn ie  na 
czym  polega cykiiczność w  na­
szej kopa ln i (o specyficznych wa 
runkach  geologicznych) i  w  ja ­
k i sposób przestrzeganie cyk  - 
liczności podniesie bezpieczeń 
stwo pracy, w ydajność, oraz
przyczyn i się do wzrostu zarob­
ków  dzięki w ysok im  prem iom  
dla w ykonu jących  cyk l na ścia­
nie  w  ciągu 24 godzin.

G ó rn ik  rozpoczynając pracę 
na ściąnie, gdzie zam knię to po­
przedn i cyk l, m ając za sobą
podsadzone pola pracuje śm ie­
le j, ponieważ c iśn ien ie skał
stopowych jest zwalczane w  ty m  
w ypadku  nie  ty lk o  przez obu­
dowę, ale i przez to, że strop 
podparty  jest na dużej po -
w ie rzchn i podsadzką. To w ła ­
śnie zwiększa bezpieczeństwo 
pracy.

W ydajność wzrasta dz ięk i te ­
m u, że g ó rn ik  przychodzi na ścia 
nę, k tó ra  jest ca łkow ic ie  p rzy ­
gotowana do w rębu  i  przystę­
pu je  na tychm iast do pracy, nie 
po trzebu jąc wykończać robót 
przygotow awczych, ja k  zda -  
rża ło  się to często przed w p ro ­
wadzeniem  zasady cykliczności.

Oszczędna gospodarka
lu d ź m i i  dobra praca 

dozoru —  źród łem  
pow odzenia

Zasada cykliczności jest p ro ­
sta. C yk l naszych ścian jes t 24-

Z a w ta d o w c a  k o p a ln i  „ L u d w ik “

godzinny, co oznacza, że w  cią­
gu 24 godzin podw ręb iam y ścia­
nę, w ie rc im y  o tw o ry  strzałowe, 
strzelam y, w yb ie ra m y węgiel, 
zabudow ujem y w ybrane  pole, da 
jem y podsadzkę (w ype łn ian ie  
kam ien iem  wybranego pola) i 
w yko nu jem y p rzekładkę urządzę 
nia transportowego. N iezbęd­
nym  w a run k iem  praw id łow ego 
prowadzenia cyk lu  jest ścisła 
kon tro la  w ykonyw anych  prac 
przez notow anie ich w  specja l­
nych kartach ścianowych, oraz 
bezwzględne stosowanie się do 
harm onogram u pracy.

Jedynie p ra w id ło w e  w yko n y  - 
w an ie  poszczególnych prac w  
ściśle okreś lonym  czasie, lub 
czasie krótszym  od przew idz ia ­
nego może zapewnić w ykona­
nie cyk lu  w  ciągu 24 godzin. 
Każdą poszczególną czynność 
w yko nu je  brygada ludzi, k tó  - 
re j ilość w yliczona jest z norm  
pracy. L iczbę ludzi zmniejsza - 
m y o ty le , o ile  p rzew idu jem y 
przekroczenie norm  przez po - 
szczególne grupy.

W łaśnie w  oszczędnej gospo­
darce ludźm i tk w i źród ło  na­
szego powodzenia. Styczeń br. 
nie b y ł d la  nas m iesiącem k o ­
rzys tnym  ze w zględu na to, że 
z jedne j ściany w yb ie ra liśm y  
resztk i węgla w  w a runkach  d u ­
żego ciśnienia, silnego dop ływ u  
w ody i p rzy  znacznym  zm n ie j­
szeniu miąższości. Jednocześnie 
rozpoczęliśm y pracę na ścianie 
następnej (zapasowej). Rozdzie 
len ie  załogi na dw ie  ściany 
w p ros t u n ie m oż liw ia ło  codzien­
ne zam ykanie na n ich  cyk lu . Ob 
sadzenie gó rn ikam i innych 
ścian rów nież nie b y ło  pełne na 
skutek absencji spowodowanej 
ep idem ią grypy.

A  jednak  da liśm y sobie radę. 
P rzyszły  nam  tu  z pomocą g ru ­
py  pa rty jńe . Członkow ie g rup  
przodow a li w  przestrzeganiu 
cykliczności. O sobistym  p rzy ­
kładem  oraz stałe uśw iadam ia­
ją c  i m ob ilizu jąc  gó rn ików  do­
p ro w a dz ili do tego, że naw et 
w  tru d n ych  w a runkach  stycznio 
wych udało nam się codziennie 
zam ykać c y k l na ścianach. Dzię­
k i tem u m og liśm y naw et na 
jedne j ścianie w  oddziale ós­
m ym  zm niejszyć załogę z 15 na 
12 gó rn ików . W  pracy zawodo­
w e j i  po lityczn e j p rzodu ją  na­
si towarzysze: C iuk, P rzyby lsk i, 
B a rt i  K o rzen iow sk i.

O czyw iście dużą ro lę  ode­
gra ła  tu  sum ienna praca nasze­
go dozoru. G órn icy  m ie li na 
czas dostarczane m a te ria ły  b u ­

dow lane i  w ybuchowe, urządze­
nia  m echaniczne dz ia ła ły  spraw 
nie, nie dopuszczano do zbęd­
nych p rze rw  w  pracy. Nad tym  
w szys tk im  czuw ał dozór. Szcze 
go ln ie w y ró ż n ił się pod tym  
względem  sztygar tow . P lu ta .

Zaakordow ać 
prace pozaprzodkow e

Przez codzienne w y ko n yw a ­
nie  cyk ló w  wzrosła  znacznie 
wydajność gó rn ików  p ra cu ją ­
cych na ścianach. Do końca 
stycznia wzrosła  ona przecię t­
nie o 15 proc. Jednocześnie 
wzrasta wydobycie. Ściany na­
sze da w a ły  w  styczniu codzien­
nie w ięcej o 50 ton węgla, niż 
przed w prow adzeniem  pracy 
cyk liczne j.

D zięk i odpow iedn ie j p racy u - 
św iadam ia jące j nie m ie liśm y 
w iększych trudności p rzy  w p ro ­
wadzeniu cykliczności ńa ścia­
nach. M am y natom iast inną 
trudność, k tó re j do tego czasu 
nie udało nam się ca łkow ic ie  
rozwiązać. N iek tó re  prace w 
kopa ln i, ja k  np. na punktach 
rozdzie lczych wozów nie są za- 
akordowane. R obo tn ikom  pracu 
ja cym  tam  b ra k  m a te ria ln e j za­
chęty do staran ia się o codzien­
ne w ykonan ie  cyk lu , chociaż 
praca ich ma rów nież na to d u ­
ży w p ły w . Np. niedostarczenie 
na czas wózków  może przeszko­
dzić w  w ydobyc iu  węgla w  prze 
w idz ianym  czasie. Należałoby 
w ięc zaakordować i  te prace. Od 
pow iędn ie departam enty M in i 
sterstw a G órn ic tw a  pow inny 
niezw łocznie zająć się tą spra­
wą.

W  styczniu po s taw iliśm y so­
bie  zadanie w ykonan ia  ty lu  c y k ­
l i  ile  je s t dn i fak tyczne j pracy 
w  m iesiącu. M im o  w ie lu  t ru d ­
ności, o k tó rych  ju ż  wspom ina­
łem, p o tra filiś m y  to  osiągnąć.

W ykonanie c y k lu  na dobę u - 
m o ż liw iło  nam nie ty lk o  w y k o ­
nanie p lanu w  styczniu, lecz po­
ważne jego przekroczenie. K o ­
pa ln ia  „L u d w ik “  da ła  naszemu 
ludow em u państw u w  p ie rw ­
szym m iesiącu drugiego roku  
sześciolatki 10 tys. ton  węgla 
ponad plan.

W  szkole g ó ra ls k ie j w  K o śc ie lisku

Młodzież szkoły podstaw owej w  Kościelisku kolo Zakopanego 'prow adzi iclasną spółdzielnię 
uczniowską pod nazwą „ W s p ó ln o ta N a  zdjęciu grupa m łodzieży rob i zakupy w spółdzielni.

F o to  W A F

W  miesiącach następnych do­
łożym y w sze lk ich starań, aby 
liczba c y k li przewyższała lic z ­
bę dn i pracy. Jest to punktem  
a m b ic ji całe j naszej załogi i do­
zoru. Realizując nasze zam ie­
rzenia dam y jeszcze w ięce j ton 
węgla ponad plan naszemu k ra ­
jo w i.

specja lnych sprzecznych z k o n - ! w ładz w  stosunku do
s ty tu c ją  pe łnom ocn ictw , stano 
w ią  bezpośrednią groźbę dla  
w szystk ich  ludzi p racy fizycz ­
ne j i um ysłow e j, ja k  rów nież 
d la  drobnych i  średnich przed-

dem okra tów , k tó rych  w in ą  jest 
jedyn ie  to, że nie naruszając 
is tn ie jących p ra w  d a li on i w y ­
raz poko jow e j w o li w iększości 
swych w yborców .

Przed  zjazdem
W ęgiersk ie j P a rtii P racujących

(d) B U D A P E S ZT  (PAP). Dzień 
n ik  „Szabad Nep“  ogłasza po­
rządek dzienny zjazdu W ęgier­
sk ie j P a r t ii P racu jących, k tó ry  
o tw a rty  zostanie 24 lu tego b r 

Z jazd om ów i następujące 
spraw y: 1) Sprawozdanie K o m i­
te tu  Centra lnego i  zadania 

— re fe re n t M atyas Rako- 
w y n ik i pierwszego roku

P a r t ii
s i; 2)

p lanu  p ięc io le tn iego rozw o ju  
gospodarki narodow ej i  dalsze 
zadania w  dziedzin ie  budo w n i­
c tw a socjalistycznego —  re fe ­
re n t Ernoe Geroe; 3) zm iany w  
statucie W ęgiersk ie j P a r t ii P ra ­
cujących — re fe ren t Is tvan  H i-  
das; 4) w yb o ry  K o m ite tu  Cen­
tra lnego i C en tra lne j K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j.

Dalsze obrady Światowej 
D em okra tyczne j Federacji K ob iet

(d) B E R L IN  (PAP), — Na 
trzec ie j sesji Rady Ś w ia tow ej 
D em okra tyczne j Federacji K o ­
b ie t toczyła się dalsza dyskusja 
w  spraw ie zadań Federacji w  
zw iązku z uchw a łam i I I  Ś w ia to­
wego Kongresu O brońców Po­
ko ju . Delegatka czechosłowacka 
— A n ton ina  Tum ova po in fo rm o 
w a ła  zebranych o walce kobiet 
czechosłowackich na rzecz po­
k o ju  i budow y społeczeństwa 
socjalistycznego. W  im ie n iu  ko­

b ie t zachodnio -  n iem ieckich 
w ys tąp iła  E rika  Buhman. 
S tw ie rdz iła  ona, że od c h w ili, 
gdy rozpoczęła się agresja ame­
rykańska  w  K ore i, kob ie ty  za­
chodnio -  n iem ieckie  wzm ogły 
w a lkę  o pokój przeciwko re m i- 
l ita ry z a c ji N iem iec zachodnich.
W dyskus ji przem aw ia ły  ró w ­
nież przeds taw ic ie lk i C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j, A u s tr ii,
F ranc ji, W ęgier. F in lan d ii, Izra 
ela, Tunisu, In d ii,  A lg e ru  i  D an ii. „D obre

W  1 9 5 5  r . będzie  
oddany do u ży tku  

gm ach T e a tru  
W ie lk ieg o  w W arszawie

(f) W  W arszaw ie odbyła się 
kon fe renc ja  robocza, poświęco­
na analiz ie  p rogram u odbudo­
w y  T ea tru  W ie lk iego, przezna­
czonego na T ea tr W ie lk i Opery 
i  Baletu.

Gmach przyszłego T ea tru  
W ie lk iego  O pery i  B a le tu  za j­
m ie obszar o pow ie rzchn i 11.500 
m kw ., czy li przestrzeń w ię k ­
szą od te j, ja ką  za jm u je  Ope­
ra  Paryska. Będzie on posiadać 
cztery fro n ty : od pi. T ea tra lne ­
go, ul. Focha, »pL Zw ycięstw a 
i  ul. W ierzbow ej.

Ponieważ przygotow anie  p la ­
nów  i  rysu n kó w  roboczych po­
trw a  około roku , budowa tea tru  
rozpocznie się la tem  1952 r. i 
trw a ć  będzie do jes ien i 1955 r. 
O tw arc ie  T ea tru  W ie lk iego  prze 
w idz iane  je s t w  sezonie te a tra l­
nym  , 1955-56.

G m ach - u trzym an y  będzie w  
s ty lu  neoklasycznym . O dbudo­
wa gmachu, p rzy  zachowaniu 
jego dawnego w yg lądu, rozw ią ­
zana będzie w  sposób nowocze­
sny.

W idow n ia  te a tru  pom ieści ok. 
2.000 osób. Obszerna scena o sze­
rokości 30 i  g łębokości 25 rc bę­
dzie wyposażona w  najnowocze­
śniejsze urządzenia techniczne.

W  skrzyd le  gmachu, b iegną­
cym  od p i. Teatra lnego do ul. 
Focha, będzie urządzone m uze­
um  tea tra lne . Do c h w ili jego u - 
ruchom ien ia , z lęka lu  korzystać 
będzie I2 - le tn ia  szkoła ba le to­
wa, k tó ra  zostanie o tw a rta  ju ż  
jes ien ią  br.

W  gmachu te a tru  zna jdą się 
liczne sale p rób  dla o rk ies try , 
ba le tu , chóru, solistów, pracow ­
nie techniczne, w arszta ty  tea­
tra lne , p racow nie deko rac ji i 
kostium ów , m agazyny na de­
ko rac je  itp .

Przed  I  Kongresem  N a u k i P o lsk ie j
(a) W  od w ie lu  m iesięcy p ro ­

wadzonych pracach p rzygo to ­
w aw czych do I  Kongresu N auk i 
P o lsk ie j poszczególne sekcję 
zb liża ją  się do zakończenia 
pierwszego etapu zadań, a m ia ­
now ic ie :

w  podsekcjach opracowane
ju ż  zosta ły re fe ra ty  zbiorcze, 
om aw ia jące całość problem ów , 
w yn ika jących  z sy tua c ji i  za­
dań poszczególnych dyscyp lin  
naukow ych. P rob lem atyka  ta 
u ję ta  została pod ką tam i w idze­
nia, us ta lonym i przez K om  te  t 
W ykonaw czy I  Kongresy k tó ry  
o k re ś lił następujące .trzy w y ­
tyczne: a) krytyczną ocena sta­
nu na uk i polskie j w  przeszło­
ści, z uwzględnieniem  postępo­

wych tra d y c ji i  osiągnięć oraz 
osiągnięcia w  Polsce Ludow e j; 
b) opracowanie w  ska li pań­
s tw ow e j p lanu badań nauko­
wych i o rgan izacji poszczegól­
nych dyscyp lin  naukow ych, ze 
szczególnym u w z g lę d n iłe m  
p lanu 6-letniego,: -•/ opracowa­
nie  m etod i środków rea lizac ji.

Na obecnjfn etapie prace p ro ­
wadzone są w  sekcjach, k tó re  
omawiają re fe ra ty  zbiórcze. 
U kw n io ne  b ra k i w  re fera tach 

raz jeszcze w raca ją  do pod­
sekcji d la  koniecznych uzupeł­
nień i kry tycznego przeglądu. 
Z tych  nowych podsekcyjnych 
narad w y ło n ią  się ju ż  re fe ra ty  
w  b rzm ien iu  ostatecznym oraz 
tezy w yn ika jące  z tych  re fe ra ­
tów.

Hiesiąc przed  
te rm in em  oddadzą  

robotn icy Now ej H u ty  
ob iekty  o ku b atu rze  
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(f) R obotn icy Now ej H u ty  ma 

sowo b io rą  udz ia ł we współza­
w o dn ic tw ie  pracy. M. in. zało­
ga k ie ro w n ic tw a  robót N r  5 zo­
bow iązała się przyśpieszyć o 
m iesiąc w ykonan ie  sta łych o- 
b iek tów  o łącznej kubaturze 
110 tys, m  sześć.

M is trz  z w arszta tów  sprzętu 
Porada zobow iązał się skrócić 
o dw a miesiące w ykonan ie  40 
w yw ro te k , a brygada e le k tro ­
techniczna. pod k ie row n ic tw e m  
F lorka , postanow iła  przyśp ie­
szyć o m iesiąc w ykonan ie  prac 
ins ta lacy jnych .

M aryn arze  S|S „K o ln o “4 u w o ln ili 
statek z lodów i pow rócili na czas 

do Gdańska

H u tn icy  z S iem ianow ic  
walczą o lepszą jakość  

p ro d u k c ji
(f) Załoga h u ty  szkła w  Sie­

m ianow icach w  styczniu br. 
zm nie jszy ła  b ra k i w  procesie 
p ro d u k c ji o 60 proc. w  stosun­
k u  do IM  k w a rta łu  ro ku  u - 
biegłego. Ś w ie tny  ten  w y n ik  
osiągnię ty został m. in . dz ięk i 
ulepszeniu recep tu ry  w y tw a ­
rzanego szkła, dokonanem u na 
podstaw ie doświadczeń czo­
łow ych  ro b o tn ikó w  zakładu. 
Równocześnie załoga e lim in u ­
ją c  z p ro d u k c ji drogie sk ład­
n ik i chemiczne i  oszczędnie 
gospodarując ba ry tem  i  pota­
sem obn iży ła  w  styczniu br. 
koszty w łasne o 10 tys. zł.

(a) P o lsk i parow iec S-S „ K o l­
no“  zaw iną ł ostatn io z ładun ­
k iem  tow arów  do iednego z pó ł­
nocnych po rtów  norweskich. 
Podczas w y ładunku , wybrzeże 
te j części N o rw eg ii znalazło się 
w  zasięgu silnego wyżu a tm o­
sferycznego, k tó ry  spowodował 
zamarznięcie wód portow ych. 
Lody m ia ły  spłynąć dopiero za 
miesiąc.

W  trosce o w ykonan ie  p la ­
nów re jsow ych, załoga S-S 
„K o ln o “  na naradzie w y tw ó r­
czej postanow iła  przystąp ić  do

uw oln ien ia  sta tku  z lodów. Eki 
pa m arynarzy zbadała grubość 
po k ryw y  lodowej na przestrzC' 
ni ok. 10 km , zna jdu jąc słabe 
m iejsca w powłoce lodowej. Po 
opancerzeniu dziobu . przez ma­
ryna rzy, statek zdoła ł w ciągu 
4 dn i w yp łynąć poza zasięg lo­
dów i do ta rł bez uszkodzeń do 
portu  gdańskiego z ładunkiem  
ru d y  żelaznej. Dzie lna załoga 
S-S „K o ln o “  czynem dow iodła 
ja k  droga je j jest rea lizacja 
p lanu 6-ie tn iego — planu budo­
w y  podstaw socjalizm u.

2 1 0  tys. z ł oszczędności rocznie  
przyniesie pom ysł Franciszka Dańdy

(a) B rygadz is ta  w y tw ó rn i P o l 
skiego M onopolu Tyton iow ego 
w  Poznaniu, F ranciszek Dańda 
skonstruow ał p rzyrząd do pa­
kow an ia  papierosów, zw iększa­
jący  w yda jność p racy  o 41 proc. 
P rzyrząd ten u m o ż liw ił zme­
chanizowanie w ie lu  czynności, 
m . in . nagarn ian ie  na szufe lkę

oraz pakow anie papierosów do 
pudełek.

W w y tw ó rn i P M T  w  Pozna' 
n iu  uruchom iono ju ż  20 przy 
rządów pom ysłu Dańdy. któfc 
rocznie przyniosą b lisko  210 ty - 
z ł oszczędności. Racjonalizator 
o trzym a ł za swój pom ysł za­
liczkę na prem ię w  wysokości 
5.300 zł.

8* M s!

W iadom ości sportowe  

G rocholska w icem istrzyn ią
'  '  : 1 : I  uslalom  ii

B iu ro k ra c i i  przystanek

1 6  tys. ton węgla  
zaoszczędziły  

cukro w n ie  pom orskie
(f) Doskonałe rezu lta ty  w  

zm niejszeniu zużycia węgla u i 
zyska ły w  kam pan ii c u k ro w n i­
czej 1950 r. cukro w n ie  okręgu 
pomorskiego.

Jak w ykaza ły  ostateczne, o- 
bliczenia, cukrow n ie  pom or­
skie zaoszczędziły ogółem 16 
tys. ton węgla.

Sukces ten osiągnięto przede 
w szystk im  dz ięk i w łączen iu się 
do w spółzaw odn ictw a wszyst­
k ich  palaczy i zespołów ko tło ­
w ych oraz dz ięk i pom ysłom  ra ­
c jona liza to rsk im  i inw estyc jom  
dokonanym  w  ko tłow n iach

Najlepsze rezu lta ty  w  zm niej 
szeniu zużycia węgla uzyska­
ła cukrow n ia  „Chełm ża“ , k tó ­
ra zaoszczędziła podczas kam ­
pan ii p raw ie  4 tys. ton węgla. 
Poważne ilości węgla zaosz­
czędziły rów nież cukrow n ie : 

i  „C he łm ica“ .

Godzina 8.30 rano. Z ak łady  
Odlewnicze w  K ońsk ich  praco­
wały ju ż  od godziny. Za oknam i 
la l  fa b ry k i zacina ł os try  deszcz. 
W  kątach h a li p ro d u kcy jn e j nad 
stosami gorących od lew ów  sta ­
ły  g ru p k i rob o tn ików , trzym a ­
ją c  nad żarem  swoje płasz­
cze i  m a ryn a rk i, z k tó ry c h  bu ­
chała para.

S iedemdziesięciu trzech ludz i 
w  ten sposób spędzało p ierwszą  
godzinę pracy, m us ie li bow iem  
obsuszyć się po przebyciu  p ie ­
szo w  sło tę d ług ie j, 8 i  10-cio 
k ilo m e tro w e j d rog i do fa b ry k i 
w  K ońsk ich  z Wąsoszy, gdzie 
mieszkają.

Dlaczego ta k  się dzieje? Czy 
nie ma żadnego środka kom u n i­
k a c ji z Wąsoszy do K o ń sk ich ?

Spraw a przystanku  ko le jow e­
go w  Wąsoszy ciągnie się od 
dawna. W 1.945 ro k u  robo tn icy  
O dlew n i w  Końskich zażądali od 
D O K P  u tw orzen ia  na nowo, znie 
sionego przed w o jną  p rzys tan ­
ku.

Na sku tek zm ian w  organ iza­
c ji apara tu  adm in is tracy jnego  
ko le i — sprawa przeciągnęła się. 
Dopiero, gdy lin ia  Wąsosza — 
Końskie przeszła pod zarząd 
D O K P  — L u b lin , w  lu ty m  ub. 
roku  zdecydowano, że p rzys ta ­
nek w  Wąsoszy jest konieczny z 
pu nk tu  w idzen ia potrzeb gos­
podarczych i  d la  u ła tw ie n ia  do­
jazdu robo tn ikom  Zadecydowa­
no... ale zażądano od ro b o tn i­
ków  94.000 zł (w  s ta re j w a lu ­
cie) na budowę przystanku  (!). 
Robotn icy zgodzili się na to. O- 
biecano po ukończeniu budowy  
now e j szkoły w  Wąsoszy, oddać 
część m ate ria łu  z ro zb ió rk i sta­
re j szkoły na budowę poczekal­
n i, kasy b ile to w e j i  m ieszkania  
dla kasjera. Do tego postanow i­
l i  robo tn icy  dołożyć część bez­
p ła tne j robocizny.

W listopadzie ub. roku  ro b o t­
n icy  w yb ud ow a li peron, a ko le j 
w ys taw iła  na n im  tab licę z na­
pisem „M ys ie  G ó rk i" .

Przez trz y  tygodnie za trzy ­
m yw a ły  się tu  pociągi. Robot­
n icy  p rzesta li trac ić  czas na 
przebyw anie 16 km  (w  obie 
strony).

1 oto pewnego dnia, w  g ru d ­
n iu  ub. r. pociąg i przesta ły  za­
trzym yw ać się w  „M ys ich  G ór­
kach“ . Zaczęło się od nowa: po­
dania, pism a, delegacje.

D O K P  w  L u b lin ie  na p ro te ­
sty ro b o tn ikó w  odpowiedziała  
d ług im  pism em , w  k tó rym  
m. in . w ytłum aczono, ¿e: „n a  
przystanku  „M ys ie  G ó rk i" sto­
sownie do zarządzenia D y re k c ji 
G eneralnej P K P  z d.nia 
13.U.19S0 r. N r  D .N .IX -H -49 -49  
zainteresow ani obow iązani są 
do w ybudow an ia  budynku na 
pomieszczenia kasy b ile to w e j, 
poczekalni i  m ieszkania d la  
kasjera “ .

Rzeczywiście, robo tn icy  zo­
bow iązali się w ykorzystać m a­
te r ia ły  pozostałe z rozb ió rk i 
stare j szkoły i postaw ić budyn­
k i s tacyjne Lecz, czy to było  
tak „g w a łto w n ie " potrzebne?

Na k ilk u  przystankach na te j 
l in i i  z likw id ow a no  niedawno  
eta ty kasjera z powodu n ie ­
opłacalności te j fu n k c ji,  bowiem  
dojeżdżający do pracy  t do 
szkół zaopatrzeni są w  b ile ty  
miesięczne, k tó re  mogą naby­
wać W Końskich . P row izorycz­
ny przystanek „M ys ie  G ó rk i"  
z powodzeniem zresztą obsług i­
w a ł rob o tn ików  przez 3 tygod­
nie. Dlaczego nie m óg łby obsłu­
giwać ich nadal?

D O K P -L u b lin  w yb ra ła  to tym  
przypadku drogę b iu ro k ra ty ­
zmu, stosu jąc bezdusznie l i te ­
rę zarządzenia D y re k c ji Gene­
ra lne j.

R obotn icy O d lew n i i  innych  
fa b ry k  w  Końskich spodziewa­
ją się jednak, że D O K P -L u b lin  
przekreśli swe nieprzemyślane 
zarządzenie i  wyda nakaz za­
trzym yw an ia  pociągów robo­
czych na p rzystanku „M ys ie  
G órk i" ,

K .  B.

K olejarze polscy 
pm^astują p rzeciw ko  

prześladow aniom  
związkowców  
japońskich

(f) W  zw iązku  ze skazaniem 
przez re a kcy jn y  sąd japo ńsk i 5 
zw iązkow ców  japońsk ich  na 
śm ierć, 5 na dożyw otn ie  w ięzie­
nie  i  10 na d ługo le tn ie  ka ry  
w ięzienia, polscy m eta low cy i  
ko le ja rze  w ystosow a li do rzą ­
du Japon ii i  do Sojuszniczej 
K o m is ji K o n tro li os try  pro test 
przeciw ko w y ro k o w i skazujące­
m u zupełnie n iew inn ych  ludz i. 
A resztow anie zw iązkow ców  na­
stąp iło  w  w y n ik u  w yko le jen ia  
się pociągu w  s ie rpn iu  1949 ro ­
ku. Ś ledztwo n ie  u ja w n iło  żad­
nych dowodów w in y  aresztowa­
nych, a cała sprawa została za­
aranżowana przez rea kcy jn y  
rząd japo ńsk i w  ram ach ogól­
ne j kam p an ii przeciw ko ja po ń ­
sk im  organ izacjom  dem okra­
tycznym .

¿Sifegacze radzieccy b ezko n ku ren cy jn i 
na 1 8  k m .

K ra jo w y  zjazd  
członkó w  Tow arzystw a  
Endokrynologicznego  
z u d z ia łem  delegacji 

zagranicznych
(f) O ko ło  200 nauko w ców -le - 

ka rzy  in te rn is tó w , g inekologów, 
ped ia trów , neuro logów , c h iru r ­
gów, lekarzy  w e te ryn a rii, sto­
m atologów, fa rm aceutów  i przy 
ro d n ikó w  p rzyby ło  na odbyw a­
jący  się w  Łodzi pierwszy ogól­
nopo lsk i zjazd członków  Polskie, 
go T ow arzystw a E ndokryno lo ­
gicznego.

W obradach Z jazdu bierze 
rów nież udzia ł delegacja endo­
k ryno logów  radzieckich w  oso­
bach pro f. d r  K a ta rzyn y  W a- 
s iukow ow e j, dy re k to ra  In s ty tu ­
tu Endokrynologicznego w  M o­
skw ie i pro f. d r  Olega Bogo- 
rnolca, dyre k to ra  In s ty tu tu  Pa­
to log ii F iz jo log icznej w  K ijo w ie , 
delegacja czechosłowacka, zło­
żona z profesorów : Jonasa, Spo 
nara i V ra tis la va  oraz en do kry ­
nolog w ęg ie rsk i p ro f. Ju lłes  z 
Budapesztu.

O brady zagaił przewodniczą­
cy K om ite tu  O rganizacyjnego 
pro f. d r  Ber.

P ow itana hucznym i ok laska­
m i pro f. d r  W asiukowowa ser­
decznie pozdrow iła  zebranych 
w  im ien iu  uczonych radzieckich.

Również serdecznie p rzy ję to  
przem ów ienia gości z Czechosło 
w a c ji i Węgier.

P ierwszy re fe ra t pt. „E ndo­
k ryno lo g ia  a współczesna b io lo ­
g ia“  w yg łos ił prof. d r  A r tu r  Ber.

O brady trw a ją .

P O IA N A  S T A L IN  ( te l.  w ł. ) .  — Z a -  
c ię ta , a m b itn a  w a lk a  trz e c h  n a jle p ­
szych  s la lo m is te k  I X  a k a d e m ic k ic h  
z im o w y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta : . M ose- 
ro v e j (C SR), G ro c h o ls k ie j (P o lska ) 
i  S ż e n d re d y  (W ę g ry ), o raz  bezape la  
c y jn e  z w y c ię s tw a  b iegaczy  ra d z ie c ­
k ic h  n a  18 k m  b y ły  g łó w n y m i a k ­
c e n ta m i trz e c ie g o  d n ia  za w o d ó w  w  
P o ia n a  S ta lin .

W  s la lo m ie  k o b ie t n a  tra s ie  d łu ­
gośc i 400 m  p rz y  ró ż n ic y  p o z io m u  
150 m  i '  36 b ra m k a c h , s ta r to w a ło  16 
z a w o d n ic z e k . J a k o  n u m e r  1 w y s ta r ­
to w a ła  G ro c h o ls k a . P o je c h a ła  p ew ­
n ie  i  w  p ie rw s z y m  p rz e je ź d z ie  u - 
z y s k a ła  1:05,3. M o se ro va  s ta r to w a ła  
ósm a. P o je c h a ła  ona w e  w s p a n ia ły m  
s ty lu ,  je d n a k  je d n ą  b ra m k ę  m in ę ła  
n ie p ra w id ło w o , to te ż  ch oc ia ż  u z y ­
s k a ła  czas 1;01, i ,  d o lic z o n o  je j  5 
sek. k a rn y c h  i  w  s u m ie  czas je j  
p rz e ja z d u  u s ta lo n y  z o s ta ł na  1;06.1. 
T rz e c ia  n a jg ro ź n ie js z a  k o n k u re n tk a , 
S ż e n d re d y , p rz e je c h a ła  tra s ę  w  
l;05,8.

T a k  w ię c  p o  p ie rw s z y m  p rz e je ź ­
d z ie  p ro w a d z iła  G ro c h o ls k a  p rzed  
S ż e n d re d y  i  M oserovą .

W  d ru g im  p rz e je ź d z ie , s ta r tu ją c a  
z n ó w  ja k o  p ie rw s z a  G ro c h o ls k a  u - 
z y s k a ła  b a rd zo  d o b ry  w y n ik  1;02,2. 
Jadąca, za n ią  S ż e n d re d y  os ią g n ę ła  
t y lk o  1;06,3. Z  n a p rę ż e n ie m  o c z e k i­
w a l i  w id z o w ie  na  s ta r t  M o s e ro v e j. 
C zechos łow aczka  p o s ta w iła  w s z y s t­
k o  n a  je d n ą  K a rtę . P o je c h a ła  r y z y ­
k a n c k o , lecz w  o g ro m n y m  te m p ie  
i  u z y s k a ła  n a jle p s z y  czas d n ia  — 
0;57,9 o raz  zw yc ięs tw ©  ogó lne .

W y n ik i  s la lo m u  k o b ie t :  1) M o se ro - 
va  (CSR) — 2;04, 2) G ro c h o ls k a  (Po*-> 
— 2;07.5, 3) S ż e n d re d y  (W ęg.)
2:12.1. 4) B u ja k ó w n a  <P o l ' ł  
K o d e ls k a  (P o l.) — 2:16,9. 6) K r a jn la -  
k o v a  (CSR) — 2:20,9. K o w a ls k a  b > ła  
s ió d m a  — 2:21,7, Bąkówna 13-a -
o -nq c

's la lo m  m ę żczyzn , p rz e p ro w a d z o n y  
w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , n ie  
zo s ta ł o s ta te czn ie  z w e ry f ik o w a n y

przez  k o m is ję  sę dz io w ską , a w y n ik ł  
Jego og łoszone  będą w  n ie d z ie lę . . 
W ia d o m o  ju ż  je d n a k , że nasz fa w o ­
r y t  — D z ie d z ic  z d y s k w a lif ik o w a n y «  
z o s ta ł za o m in ię c ie  b ra m e k . !

B ieg  na 18 k m  do k o m b in a c ji  k la - j 
s y czn e j i  o tw a r ty  z a k o ń c z y ł s ii 
w s p a n ia ły m  z w y c ię s tw e m  za w o d n . 
k ó w  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  z a ję l i  zde 
c y d o w a n ie  p ię ć  p ie rw s z y c h  m ie js c  
B e z k o n k u re n c y jn y m  b y ł  tu ta j  m is trz  
ZS R R  na 30 k m  — O lja s z e w , k tó r y  
w y s ta r to w a ł ja k o  50 z k o le i zaw od ­
n ik .  a na m e c ie  b y ł  12, u z y s k u ją c  
n a jle p s z y  czas d n ia  — 1,00,3.

W k o n k u r e n c ji  te j s ta r to w a ło  p i«  
c iu  P o la k ó w . T y lk o  S tu p k a , k tó r y  
p rz y s z e d ł na 20 m ie js c u , n ie  je s t zg ło  
szony  do  k o m b in a c ji  k la s y c z n e j. 
G ra n d y s , k tó r y  s ta r tu je  w  k o m b in a ­
c j i ,  z a ją ł 10 m ie js c e  w  b ie g u , a je d ­
nocześn ie  p ie rw s z e  w ś ró d  z a w o d ­
n ik ó w  w a lc z ą c y c h  o z w y c ię s tw o  W 
k o m b in a c ji ,  k la s y c z n e j.

Wry n ik i  b ie g u  na 18 k m : 1) O lja ­
szew  (ZS R R ) — 1:00:3, 2) Borin
(ZS R R ) — 1:02:57, 3) P a w łó w  (ZSR R )
— 1:02:59, 4) C z e rn ie w  (ZS R R ) — 
1:05:15, 5) M o ro z o w  (Z S R R ) '— 1:05:11.
6) S to je w  (B u łg .)  — 1:09:3. L o k a ty  
P o la k ó w : 10) G ra n d y s  — 1:10:11,, 20) 
S tu p k a  — 1:12:56, 25) K a c z m a rc z y k
— 1:13:16, 29 F ross  — 1:13:58, 33) WQ- 
g rz y n k ie w ic z  — ):15:58. W  b ie g u  s ta r  
t o w a ło  67 z a w o d n ik ó w .

W sobo tę  d o k o ń c z o n o  z a w o d y  w 
je ź d z ie  f ig u ro w e j kobiet. N a jle p ­
sz y m i w  te j konkurencji okazały się 
re p re z e n ta n tk i CSR, k tó re  z a ję ły  
t r z y  p ie rw s z e  miejsca. Tytu ł mi­
s trz y n i akademickiej świata zdoby­
ła  ponownie Lerchova — 697,5 pStr 
przed Koenigoyą — 695,4 p k t  i  VSn'  
mtetaloyą — 695,1 pkt.

Po p ie rw s z y m  d n iu  ja z d y  f ig u ro ' 
w e j m ę żczyzn  p ro w a d z i F ik a r  (CSR>
— 328,9 p k t.  p rzed  K u t in o  (CSR) "  
298,8 p k t  i  V tto  (W ę g ry ) — 296,8 p k t-

W  m eczu  h o k e jo w y m  CSR p o k o ­
n a ła  R u m u n ię  8:4 (3:1, 3:0, 2:3). <s)

R eprezentanci W ojska Polskiego  
walczą o m istrzostwo w sportach  

zim ow ych
Z A K O P A N E , (te l. w ł.) .  W  d a ls z y m

c ią g u  z im ó w y c h  m is trz o s tw  W o js k a  
P o lsk ie g o  ro z e g ra n o  w  k o n k u re n c ji  
m ę s k ie j s la lo m  -  g ig a n t na S u c h y m  
Ż le b ie . S ta r to w a ło  w  n im  16 z a w o d ­
n ik ó w . W szyscy u k o ń c z y li  k o n k u ­
re n c ję . P ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł K o ­
w a ls k i (W a rsza w a ), w  czasie  54,2 sek. 
p rz e d  F e n d e re m  (M a ry n a rk a )  — 
56.8. W  s la lo m ie  k o b ie t z w y c ię ż y ła  
O sońska (K ra k ó w )  w  czasie  43,0 sek. 
p rz e d  A ra s im c z a k  (W arszaw a) — 55,0 
sek.

W  k o n k u re n c ja c h  n a rc ia rs k ic h  k o ­
b ie c y c h  i  m ę s k ic h  p ro w a d z i K ra ­
k ó w  p rz e d  W arszaw ą .

W  je ż d z ie  s z y b k ie j na lo d z ie  w 
b ie g u  na 1.500 m  z w y c ię ż y ł  B u ta n o -  
w ic z  (L o tn ic tw o )  w  czasie 2:56,5, u -  
s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  W P . W  
b ie g u  na  5 tys . m  p ie rw s z e  m ie js c e  
z a lą ł R o g o w sk i w  czasie 11:04,5.

W  h o ke ju  lo d o w y m  L o tn ic tw o  po  
konało  M a ry n a rk ę  13:0. W  o g ó ln e j 
p u n k tac ji m is trz o s tw  p ro w a d z i K ra  
k ó w  p rz e d  W arszaw ą.

N arc ia rsk ie  m istrzostwa P o lsk i
ju n io ró w

S Z K L A R S K A  P O R Ę B A . W  d ru g im  
d n iu  z a w o d ó w  n a rc ia rs k ic h  m ło d z ie  
ż y  o m is trz o s tw o  P o ls k i ro ze g ra n o  
4 k o n k u re n c je , k tó r y c h  w y n ik i  są 
n a s tę p u ją c e :

C h ło p c y  — s la lo m  g ig a n t, (g ru p a  
A ) S ta r to w a ło  59 z a w o d n ik ó w . 
W szyscy u k o ń c z y li  b ieg . 1) G ry ń , 
L Z S  B a ra n ia  1:04 m in ., 2) K l im e k  
C W K S  Z a k o p a n e  1:15 m in ., 3) K a r ­
p ie l C W K S  Z a k o p a n e  1:16 m in .

B ieg  z ja z d o w y  (g ru p a  B ) d ys ta n s  
1.000 m . S ta r to w a ło  83 z a w o d n ik ó w , 
u k o ń c z y ło  — 78 — 1) Z a ry c k i C W K S  
Z a ko p a n e  41,8 sek 2) C z a rn ia k  K o -, 
le ja rz  Z a k o p a n e  43,0, 3) Ł a c ia k  O- 
g n iw o  B ie ls k o  44:3.

D z ie w czę ta  — b ie g  z ja z d o w y  (g ru ­
pa B ) trasa  1.000 m . 1) C ię c ia ła  L Z S  
B a ra n ia  1*08.8 m in ., 2) K u b ik  A Z S  
Z a ko p a n e  1:25, 3) K a rp ie l  A Z S  Z a ­
ko pa n e  1:27,5.

S la lo m  d z ie w c z ą t (g ru p a  A ) trasa  
o k . i.ooo m. S ta r to w a ło  14 z a w o d n i­
czek, u k o ń c z y ło  — 13. 1) B u d zó w n a  
G w a rd ia  Z a k o p a n e  1:44,8 m in , 2) Pę-  
ksa G w a rd ia  Z a k o p a n e  1:57, 3) Gą­
s ie n ica  D a n ie l G w a rd ia  Z a ko p a n e  
1:58.

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j po p ie rW  
szym  d n iu  za w o d ó w  p ro w a d z i: LZ S  
B a ra n ia  — 163 p k t. p rzed  G w a rd ią  
Z a k o p a n e  — 78 i  K o le ja rz e m  Z a k o ­
pane  — 77 p k t.

Zawody bobslejowe w K arpaczu
S Z K L A R S K A  P O R Ę B A . W  K a r ­

paczu  o d b y ły  się  za w o d y  b o b s le jo ­
w e  o P u c h a r P rz e c h o d n i m ie jsco w e  
go Z K S  W łó k n ia rz .

Z  p ow o d u  o d w ilż y  w a ru n k i ja z d y  
b y ły  b. c ię ż k ie . W  k a te g o r i i  d w ó je k  
z w y c ię ż y ła  U n ia  S z k la rs k a  P oręba 
w  czasie  1:34,5 p rz e d  W łó k n ia rz e m

K o w a ry  i  S p ó jn ią  W arszaw a . W  ka ­
te g o r ii  c z w ó re k  — p ie rw s z e  m ie jsce  
z a ję l i:  B u d o w la n i K a rp a c z  — 1:21,5 
p rzed  W łó k n ia rz e m  K o w a ry  i S p ó j­
n ią  W arszaw a

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  S pó jn i®  
W arszaw a  p rz e d  B u d o w la n y m i K a r ­
pacz.
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Realizację uchwały Biura Organizacyjnego KC PZPR  
w sprawie grup partyjnych trzeba traktować 

jako doniosłą polityczną akcję wewnątrzpartyjną
w  w arszaw skie j o rgan izacji 

p a rty jn e j trw a ją  w yb ory  orga­
n iza to rów  grup, związane z re ­
a lizac ją  uchw a ły B iu ra  O rgan i­
zacyjnego KC PZPR w  spraw ie 
nowego podziału na grupy. W ie ­
le  organ izacji pa rty invch  zgło­
s iło  iuż w  kom ite tach dzie ln ico­
w ych p ro je k ty  podziału organ i­
zacji na grupy W w ie lu  organ i­
zacjach po zatw ierdzeniu tvch 
p lanów  przez kom ite ty  dz ie ln i­
cowe. odbyw ają  się w yb o ry  o r­
ganizatorów.

Egzekutywa K om ite tu  W a r­
szawskiego dokonała oceny do­
tychczasowego nrzebiegu re a li­
zac ji uchwp!v B iu ra  O rganiza­
cyjnego na teren ie W arszawy i 
s tw ie rdz iła , że obok n ie w ą tp li­
w ych  osiągnięć w ystępu ją  ró w ­
nież liczne b ra k i i n iedociągnię­
cia. k tó re  w y n ik a ją  g łów nie z 
tego. że kom ite ty  dzieln icowe 
nie  zmob!i ’ -m -a ło  a k tvw u  dz ie l­
n ic  i sekretarzy organ izacji 
podstawowych do przeprowa­
dzenia spraw y podziału na g ru ­
py i w yborów  organizatorów  
grup. jako  doniosłe j o Mitycznej 
a k c ji w e w ną trzpa rtv jn e j.

Od p rzygo tow an ia  a kc ji 
zależy fre kw e n c ja

W  początkowym  okresie prze­
noszenia uchw a ły w  teren, 
sku tk iem  tego. iż nie nadano 
a k c ji w łaściwego charakteru  
politycznego. nie podkreślono 
je i doniosłego znaczenia dla ca­
łokszta łtu  pracy " t i i ,  f re k ­
w encja na zebraniach podsta­
w ow ych i oddziałowych organ i­
zacji p a rty jnych  kszta łtow ała 
sie średnio na wysokości H5 
proc. członków. Z tych samych 
przyczyn dyskusja na zebra­
niach nie była specja lnie owoc­
na. M ało m ów iono o perspekty­
wach ja k ie  uchwała B iu ra  O r­
ganizacyjnego o tw iera  przed o r­
ganizacjam i p a rty jn ym i. Przy 
om aw ian iu  zadań grup og ran i­
czano się do bardzo ogó ln iko ­
w ych  stw ierdzeń, że g rupy po­
w in n y  zajm ować sie sprawam i 
p ro du kc ji. N iesłusznie nie kon ­
kre tyzow ano zakresu chociażby 
tv lk o  początkowych obowiąz­
ków  i zadań grup. Zdarza ły  się 
w yp ad k i odw o ływ ania  zebrań 
z powodu bardzo n isk ie i fre k ­
w enc ji

U ja w n ił się rów nież fo rm a lny  
stosunek do sprawy zebrań, lak 
np. w  C entra li H and low ej ^ 'z e ­
n u  słu E lektrotechnicznego,
gdzie ndczyłeno tmhyzJn F utra  
O rganizacyjnego, po czym zebra 
n i s tw ie rdz ili, że jest ona słusz- 
na i zakończono.,

P odzia łu  na ffru o y  
n ie  w o lno  dokonyw ać 

m echanicznie
W ie le  e g ze ku tyw  o rg a n iza c ji 

p o d s ta w o w ych  podeszło m echa­
n iczn ie  do sp ra w y  p o dz ia łu  na 
g ru p y  i dąży ło  do um ieszczenia 
w  ■zrupach w szys tk ich , bez w y ­
ją tk u ,  to w a rzyszy , chociaż is t ­
n ie ją  w y p a d k i, k tó re  u s p ra w ie ­
d l iw ia ją  pozos ta w ien ie  n ie k tó ­
ry c h  to w a rzyszy  poza g ru p a m i.

Uchwała m ów i przecież, że 
grupy pow inny być tworzone w 
ścisłym  oparciu  o zasadę w ięzi 
p rodukcy jne j.

Jako p rzyk ład  niew łaściwego 
zrozum ienia te j zasady niech 
posłuży organizacja pa rty jna  
przy C entra lnym  Urzędzie D ro­
bnej W ytwórczości, gdzie u tw o ­
rzono grupę nazwaną budżeto- 
wo-gos-ederosa. Uczącą 6 człon­
ków  p a rtii i jednego kandydata 
W  grupie te j b y ł ty lk o  jeden 
p racow n ik  z w ydz ia łu  budżeto­
wego. reszta zaś. to woźni, w a r­
tow n icy  i  urzędnicy z zupełnie 
inneco wydzia łu.

W  M in is te rs tw ie  O św ia ty i w  
t  'G  znowu is tn ia ły  grupy 
zbierające się regu la rn ie  (we­
d ług ka lendarzyka zebrań), nro 
wadzące pro tokó ły zebrań, trw a

M UL) W arszawa- 
p o łudn ie  p rzekroczy ł 

styczniowy plan  
rozbudow y sieci 

sklepów
D yrekc ja  przem ysłowa M H D  

W arszawa -  po łudnie p rzekro ­
czyła plan rozbudowy sieci 
skiepów w  miesiącu styczniu. 
Zam iast p lanowanych 11 skle­
pów uruchom iono 14. Między 
in n ym i otworzono dawno ocze­
k iw a n y  przez m ieszkańców 
M okotowa sklep papierniczy 
i j r U  «1- R akow ieckie j 45 oraz 
E,i>LuVSZy w  W arszaw ie komis 

Przv P1- Zbaw icie la .
Energia p racow n ików  dy re k - 

e' \  -  Południe n a ­
potyka jednak na pewne prze­
szkody.

W ydzia ł handlu Stołecznej 
Radv Narodowej zbyt opieszale 
za ła tw ia sprawy przydzie lan ia 
d y re k c ji zgłoszonych przez nią 
lo ka ló w  sklepowych Dwa ty -  
godnie temu M H D  W ars^awa- 
po łudnie zgłosił do wydzia łu  
hand lu przeszło sto loka li skle- 
powych. Do tej_ pory nie ma 
jednak odpowiedzi.

T akie  przedłużanie załat­
w ian ia  p rzydzia łu  lo ka li nie 
pozwoli d y re k c ji na term inowe 
w ykonan ie  następnych m ie­
sięcznych planów  rozw oju sie­
ci detalicznej, (sz)

jących nierzadko do trzech go­
dzin. W szystkie te fa k ty  są 
sprzeczne z zasadami usta lony­
m i w  uchwale B iu ra  O rganiza­
cyjnego.

Egzekutyw y wszystkich dz ie l­
nic pa rty jnych  m usia łv  ingero­
wać w  p ro je k ty  niew łaściwego 
podziału organ izacji pa rty jnych  
na grupy. Egzekutywa kom ite ­
tu  dzie ln icowego — Ś ródm ie­
ście z 650 grup skreś liła  61, 
Pragi — C entra lne j — z 437 — 
22, Żoliborza — ze 167 — 7. O- 
choty z 568 — 21. M okotowa z 
385 — 4, G rochowa z 435 — 7, 
W oli z 558 — 30.

W y b o ry  o rgan iza to rów  
g rup  trw a ją

W te j c h w ili, w czasie trw a ­
nia w yborów  organ izatorów  
grup. trudno  dokładn ie  okreś­
lić  w  ilu  grupach iuż  s k o ń c z o ­
no w ybory , ile  kob ie t w ybrano 
na grupowe, ilu  w yb rano przo­
dow n ików  i rac jona liza to rów  
ilu  wreszcie dotychczasowych 
grupowych w ybrano  oonownie 
Można natom iast stw ie"dzić, że 
zebrania wyborcze grup cha­
rak te ryzu ją  się bardzo wysoka 
frekw encją , przekraczającą 95 
proc., że zebrania te p o tw ie r­
dzają p rzew idyw an ia  K om ite ­
tu Centralnego, ponieważ człon 
kow ie  grup na tych zebraniach 
m ów ią szeroko i śm iało o b ra ­
kach. o niedomaganiach adm i­
n is tra c ji, ukazują p rzyk łady  
m arno traw stw a i lekceważenia 
obow iązków służbowych, w ypad 
k i bum elanctw a i w ie le  innych 
niedociągnięć.

Tow arzysze rozum ie ją  
doniosłe znaczenie uchw ały

B iu ra  O rgan izacyjnego
Zebrania wyborcze w ykazu­

ją. że członkow ie grup ...« ją 
w ie lk ie  poczucie odpow iedzia l­
ności za w ype łn ien ie  zadań ja ­
k ie  nakłada na nich uchwała 
W czasie zebrań w ykażu ja  om 
w ie le  trosk i o poziom i zdo l­
ności organizacyjne grupc ’ -go 
i — ja k  to w w ie lu  wvpadkach 
m ia ło  m iejsce — chcą m ieć za 
organ izatorów  tvch towarzyszy 
k tó rzy  według m niem ania 
członków g rupy podołają obo­
w iązkom  dobrego organizatora

O powadze nastro ju  w  ja k im  
odbyw ają  sie w ybory  g rupo­
wych świadczą w ypow iedzi u- 
czestników zebrań.

Tow . Krasnodębski (PLE 
„L o t“ ) stw ierdza, że. aby gru

py dobrze pracow ały n  zęba na 
ic h ' organ izatorów  w ybrać ta ­
k ich towarzyszy, k tó rzy  będą 
m ogli należycie k ie row ać p ra ­
ca grup i żyć każdym  zagad­
nieniem  na swym  teren ie p ra ­
cy.

Tow. Zaborow ski (A-51) m ó ­
w i: „U tw orzen ie  grupy usp raw ­
ni nasza prace i zapobiegnie 
ta k im  np. w ypadkom  lak prze­
stój wagonu z m ateria łem  dla 
naszej fa b ryk i, za k tó ry  „Jaci 
się 300 zł osiowego, a robo tn ic .' 
po skończeniu pracy ida do do­
mu i me poczuwają sie do o-, 
bow iązku dopomożema w  i o z -  
ładow an iu wagonu i zapobie­
żenia n iepotrzebnym  w yd a t­
kom. obciążającym  fabrykę, bę­
dącą naszą wspólną własnoś­
cią“

Tenże towarzysz opow iedzia ł
0 w ypadku 48-gódzinnego prze 
steju samochodu w  garażu je ­
dyn ie  na podstaw ie nie skontro 
lowanego przez nikogo ośw iad­
czenia k ie row cy, że samochód, 
jest zepsuty. Jak się później o- 
kazało samochód b y ł dobry, a 
k ierowca po prostu bum elował.

Tow. W a rlik , m a js te r cie­
sie lski z Kola, m ów i: „D z is ia j 
ła tw ie j będzie m i pracować w  
porozum ieniu z całą g ru l . n iż 
do te j pory. G rupa będzie m nie 
in fo rm ow ać o brakach i n ie ­
dociągnięciach, bo ja nie wszę­
dzie mogę na raz być i wszy­
stko zauważyć. Ta pomoc g ru ­
py dopomoże m i do usuwania 
trudnośc i na ja k ie  napotkam y 
w czasie pracy.

Tow. Fregarow icz (PPRK-5) 
podkreś lił konieczność uczestni­
czenia członków  g rupy ? szko­
leniu. S tw ie rdz ił on, że samo 
stworzenie grupy nie da pe ł­
nych rezu lta tów  o ile  je j człon­
kow ie  nie będą stale podnosić 
swojego poziom u ideologiczne­
go.

Uchwała B iu ra  O rgan izacy j­
nego zm obilizow ała czło .ków 
p a r ti i do zwiększenia czujności
1 sum ienności w  pracy. W „N o r 
b lin ie “  jedna z grup, z ck .z ii 
w yborów  grupowego, postaw iła 
sobie jako  najb liższe zadanie 
zm niejszenie absencji i zw ięk­
szenie dbałości o agregaty i za­
pobieganie awariom .

Są jeszcze b łędy
Przy tych w szystkich pozy­

tyw nych  momentach w ystępują 
na zebraniach wyborczych ró 
wnież b ra k i i niedociągnięcia.

Na M okotow ie  grupa p a r ty j­
na przy poczcie W arszswa-12

zrob iła zebranie o tw arte , na 
k tó rym  obecni b y li rów nież bez 
p a rty jn i, pracu jący w  tym  sa­
m ym  wydziale. Wszyscy obec­
ni, t j.  7 członków p a rtii, a kan ­
dydatów  i 2 bezparty jnych , g ło­
sowali razem na kandydata 
wysuniętego przez egzekutywę 
A przecież uchwała B iu ra  O r­
ganizacyjnego m ów i w yraźnie, 
że' głosować mogą ty lk o  człon­
kow ie pa rtii.

Egzekutywa oddzia łowej o r­
ganizacji p a rty jn e j P K P  W ar­
szawa - Zachodnia, zespół o r­
k ies try , p ro jektow a ła  m echan i­
czny i zunełnie bezm yślny po­
dział na dw ie grupy. W jednej 
m ie li znaleźć się wszyscy to ­
warzysze, gra jący w  orkiestrze 
na instrum entach drew nianych, 
w  d rug ie j zaś — na m eta lo ­
wych.

W dwóch organizacjach od­
dzia łow ych w  PDT na B rack ie j 
w ybory  grupowych przeprow a­
dzono na zebraniach oddzia ło­
wej organ izacji, a nie w  g ru ­
pach, przy czym  w  4 grupach 
na organ iza torów  w ybrano kan 
dydatów  do p a rtii, co jest sprze­
czne z uchw ałą B iu ra  O rgan i­
zacyjnego.

W W y tw ó rn i F ilm ó w  D oku- 
m enta rnych , w  jedne j z grup, 
w yboru  grupowego dokonano 
przez aklam ację, chociaż po w i­
nien się on odbyć w  drodze ta j­
nego głosowania

C a łkow ite  niezrozum ienie u - 
chw aly stw ierdzono w  organ i­
zacji p a rty jn e j przy C e n tra l­
nym  Zarządzie Przem ysłu . Cu­
krowniczego. Towarzysze z 
CZPC uważali, że uchwała do­
tyczy jedyn ie  zakładów p ro ­
dukcyjnych: O św iadczyli oni, 
że w  CŻPC egzekutywa powo­
ła ła w  swoim  czasie grupowych 
i zastępców. P ie rw s i są to 
według określenia tow . D z iu- 
giela z. CZPC — ludzie ideo lo­
gicznie i po lityczn ie  w yrob ien i 
(pracownicy um ysłow i), zastęp­
cy zaś to pracow nicy fizyczni, 
k tórzy  ogran icza li się dó p ra ­
cy technicznej, ko lpo rtażu  p ra ­
sy i zbierania składek.
’ Do błędów zaliczyć należy 

również wypadek zanotowany 
w grupie ad m in is tra cy jn e j PKP 
Warszawa -  W ileńska. W y ty ­
powany przez egzekutywę kan ­
dydat na grupowego o trzym a ł 
w glosowaniu dwa glosy. Tyle  
samo o trzym a ł kandydat w y ­
sunięty przez jednego z człon­
ków  grupy. ” T w y n ik u  tego se­
k re ta rz  wyznaczył grupowego. 
To m ianowanie zostało un iew a-

Dalsze osiągnięcia brygady 
szybkościowych rem ontów  

z wagonowni Warszuwa^Szczęśliwice

żn-ione i w ybory  w te j grupję 
zostaną powtórzone.

Dobrze przygotow ane 
w y b o ry  podnoszą zwartość

o rgan izac ji p a r ty jn e j
Wszędzie tam , gdzie w vborv  

grupowych zostały przygoto­
wane w łaściw ie  i  to zarówno 
po lityczn ie  ja k  organ izacy j­
nie s tw ie rdz ić  można poważne 
podejście członków  p a rtii do 
uchw ały B iu ra  O rgan izacyj­
nego. W w ie lu  grupach,_w cza­
sie w yborów , sprawdza sie le ­
g itym acje  p a rty jn e  i stan o- 
placania składek Drzez człon­
ków  p a rtii. Trzeba, aby ta 
p ra k tyka  ob ję ła wszystkie ze­
brania wyborcze organ izato­
rów  grup.

Dotychczasowe obserwacje i 
doświadczenia z przebiegu re­
a lizac ji uchw a ły B iu ra  O rga­
nizacyjnego w  terenie s taw ia­
ją  przed kom ite tam i d z ie ln i­
cow ym i konieczność nie­
ustannego czuwania nad je j 
przebiegiem. Równocześnie po­
pełn ione dotychczas błędy sta­
w ia ją  przed kom ite tam i dz ie l­
n icow ym i konieczność prze­
prowadzenia, po' zakończeniu 
w yborów , jednodniowego se­
m in a riu m  z o rgan iza toram i grup 
z dużych fa b ry k  i budów, w  
czasie którego g rupow i p o w irrt i 
dokładnie poznać zakres swej 
pracy i obow iązki.

K om ite ty  dzie ln icowe p o w in ­
ny dla przeprowadzenia sem i­
na rió w  w ytypow ać na jm oc­
niejszych towarzyszy z a k ty ­
wu, k tó rzy  p o tra fią  szeroko i 
w n ik liw ie  analizować uw agi 
grupowych, ich kry tyczne  spo­
strzeżenia, dotychczasowe zaś 
dobre doświadczenia jak  n a j­
szerzej upowszechnić i spopu­
laryzować. ib)

Załoga W agonowni W arszawa- 
Szczęśliwice, k tó ra  z dniem  11 
stycznia 1951 r. rozpoczęła prze­
prowadzać rem onty okresowe 
wagonów osobowych metodą 
szybkościową, skracając już w 
p ierw szym  dn iu  pracy okres re­
m ontow y z 4 dn i do 7 godzin, 
może poszczycić się dalszym i 
w span ia łym i osiągnięciami
Dzięki stałem u ulepszaniu o r­
ganizacji pracy wzrosła w y d a j­
ność załogi i w ostatn ich dniach 
zmniejszono brygadę szybkościo­
wych rem ontów  z 33 osób do 28 
U m o ż liw iło  to zasilenie zesoo- 
łów  przeprowadzających bieżące

napraw y wagonów, gdzie odczu­
wano brak pracow ników .

W c h w ili obecnej wszystkie 
okresowe rem onty wagonów 
przeprowadzane są na Szczęśli- 
w icach metodą szybkościową 
K o le jarze  wagonowni szcześiiw i- 
ckie.i przeprowadzają rem on‘ y 
stale przy dwóch wagonach ró ­
wnocześnie. co stwarza szeroki 
fron t pracy d!a zespołów robo­
czych i w p ływ a  na wzrost wy - 
dajności Średnio codziennie ie- 
den wagon opuszcza wagono- 
wn ię szczęśhwicką po okreso­
w ym  remoncie. <k)

W 2 6  budynkach m ieszkalnych  
trw ają  już rem onty  kap ita lne

Do dnia wczorajszego przed­
staw icie le  M ie jsk iego Przedsię­
b iors tw a Inspekc ji In w e s tycy j­
nej w p ro w a d z ili już  w yko na w ­
cę rem ontów  kap ita lnych  do­
m ów m ieszkalnych na 141 obie­
k tów .

W 26 budynkach przekaza­
nych M ie jsk iem u P rzedsiębior­

stwu Rem ontowo -  Budow lane­
mu prowadzone są ju ż  roboty. 
Na n iektó rych  z tych budyn ­
ków  roboty są daleko zaawan­
sowane. I tak  np. w  domu przy 
u l .Kossaka n r 1 w ykonano już 
50 procent zaplanowanych robót 
rem ontow ych. li)

Rozbudowa sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnej w ro ku  bieżącym

D z ie ln ico w y  k o m ite t ob roń ców  p o ko ju  
Ż o lib o rz u  p rzyg o to w u je  do w ys łan ia  
do K o re i d a ry  ludnośc i d z ie ln icy

na

„Halo... D zie ln icow y K om ite t 
O brońców Pokoju...? — Za go­
dzinę przyślem y wam  dary o fia ­
row ano przez pracow ników  na­
szego zakładu...“

Co chw ila  przewodniczący ko 
rn ite tu  tow. Ć w ik liń s k i podnosi 
słuchawkę telefonu.

W praw dzie akcja  zbiórkowa 
darów  ju ż  się skończyła, ale w  
dalszym ciągu na p ływ a ją  one do 
K om ite tu  O brońców P oko ju Żo­
liborz.

Od samego rana trw a  tu  w ie l­
k i ruch, Pracy jest bardzo w ie le  
nad przygotow aniem  darów  do 
podróży.

W szyscy pom agają 
w  p rzyg o to w an iu  darów  

do w y s y łk i
Na szczególną uwagę zasługu­

je  tu  n ie w ą tp liw ie  ha rm on ijna  
zespotowość w  pracy, w  okresie 
nadsyłania darów . K iedy byto 
na jw ięce j roboty towarzysze par 
ty jn i,. cz łonkin ie  L ig i Kobiet, 
m łodzież ZM P -ow ska z A W F i 
m łodzież harcerska ze szkoły 
podstawowej n r 115 pom agaii 
K om ite tow i O brońców Pokoju 
w  zbiórce darów, a teraz wszy - 
scy pomagają przy pakow aniu. 
Członkin ie  L ig i K ob ie t samo­
rzu tn ie  zorganizowały akcję na­
p raw y ofia row ane j odzieży. Co­
dziennie przychodzi do loka lu  
kom ite tu  12-osobowa grupa ko ­
biet, k tó re  na m iejscu napra­
w ia ją  odzież. Dotychczas w  ak ­
c ji te j wzię ło udzia ł około 250 
kobiet, a spośród n ich n a jb a r­

dziej w y ró ż n iły  się ob. ob. 
Trzaska, M otykow a i Skorup - 
ska.

Również i m łodzież harcerska 
wzię ła udzia ł w akc ji przygoto­
wawczej, czyszcząc „na glanc“ 
600 par obuw ia.

27.096 sztuk odzieży 
w y n ik ie m  a k c ji zb ió rko w e j 

na Ż o libo rzu
A kc ja  zb iórkow a na Żoliborzu 

dała dobre w y n ik i. Świadczy o 
tym  ilość i jakość nadesłanych 
darów. P raw ie  5 dużych pom ie­
szczeń zapełniono wszelkiego 
rodzaju odzieżą, k tó ra  stanow i 
większość wśród nadesłanych 
rzeczy. A  jest ich bardzo dużo. 
bo aż 27,098 sztuk.

Obok odzieży m ęskie j, pow ią­
zanych w  paczki m arynarek, 
spodni, sw etrów  i b ie lizny, leży 
bogaty asortym ent odzieży dam ­
skie j w k tó re j w iększą część 
stanow ią sukienki. Jest rów nież 
bardzo dużo p a lt dam skich i 
męskich, płaszczy i wszelkiego 
rodzaju odzieży ciepłe j Bardzo 
dużo nadesłano obuw ia dam skie 
go, męskiego i dziecięcego.

W poukładanych paczkach po 
w iązanej odzieży dużo jest dzie­
cięcej: m ałe sw e te rk i, sukiene- 
czki, ra jtu z k i i wyszywane w 
k w ia ty  fa rtuszk i, jest również 
bardzo dużo skarpetek i m ałych 
berecików.

W  d ług ie j liście podarków  nie 
brak rów nież pen icy liny , w ita ­
m in  i innych lekars tw . Są a r ty ­
k u ły  żywnościowe, g łów n ie  kdn- 
serwy, cuk ie r i m ydło. N iektóre

osoby nadsyła ły słodycze, inne 
przybory szkolne itp.

Na d ług ie j półce obok sterty 
b ie lizny ustaw iono d ług i rząd 
la lek. Są to dary naszych na j - 
m łodszych obyw ate li, k tó rzy  o- 
fia ro w a li w łasne zabawki.

Społeczeństwo s to licy  w raz  
z podarkam i przesyła

serdeczne pozdrow ien ia
A le  nie ty lk o  podark i pojadą, 

do da lek ie j Kore i, pojadą wraz 
z n im i serdeczne lis ty  od całego 
społeczeństwa polskiego ze sło­
w am i otuchy dla narodu koreań 
skiego w  jego walce o wolność

„N azyw am  się A lic ja  — pisze 
jedna z dziewczynek, jestem sie 
rotą bo m ojego tatusia zab ili h i­
tlerow cy. M amusia m i umarła, 
obecnie przebywam  u cioci 
Chodzę do szkoły i dobrze się u- 
czę. chcia łabym  żebyście i . wy 
drodzy przy jac ie le  m ogli się 
czym prędzej spokojn ie  uczyć“

A  oto lis t m a tk i po lsk ie j za­
łączony do darów : „Jako  m atka 
swych dzieci odczuwam  dobrze 
ból innych matek. Przesyłam 
warn swe dary w raz z serdecz­
nym i życzeniam i dla matek i 
dzieci Seulu i  P hen janu “ .

Społeczeństwo- po lskie dobrze 
zćiaje sobie sprawę ja k ie  znacze­
nie ma dla zniszczonej, bestia l­
sko przez A m erykanów  K ore i — 
akcja zbiórkowa. D latego z w ie l 
ką serdecznością o fia row u je  
swoje dary i bierze udzia ł w 
pracach nad przygotowaniem  
ich do da lek ie j podróży. (zn)

Sukcesy m etalowców  
w pracy na nowych  

norm ach
(f) Twórcza in ic ja ty w a  m eta­

lowców , k tó rzy  rów rocześnie z 
wprowadzeniem  nowych norm  
dokonali re w iz ji o rgan izacji 
pracy i zastosowali szereg u - 
sprawnień, rozszerzyła og rom ­
nie m ożliwości wzrostu w y d a j­
ności pracy. W ie lu  m eta low ­
ców w łączając się do ruchu 
współzaw odnictw a podejm uje 
zobowiązania dalszego p rzekra ­
czania obecnych m ie rn ikó w  
pracy.

„Postanaw iam  w łączyć się do 
w spółzawodnictwa zobowiąza­
niowego przez zwiększenie w y ­
dajności pracy ze 150 do 200 
proc. nowej no rm y“  — ośw iad­
czył W ik to r Kędziora, robo tn ik  
F ab ryk i Okuć i Sprzętów M e­
ta low ych w  Szczecinie. W ik to r 
Kędziora, a w raz  z n im  Józef 
K w ie c iń s k i, ' Tadeusz K u b ic k i i 
w ie lu  innych  rob o tn ików  te j fa ­
b ry k i, w ykonu jąc  zobowiąza­
nia, w yko rzys tu ją  rac jona ln ie j 
maszyny i lepie j niż do tych­
czas p lanu ją  w ykonyw an ie  pro 
cesów produkcy jnych , żobow ią  
z in ia  pod ję ły  rów nież kob ie ty : 
m. in. H a lina  Prażnowska i Ste­
fan ia  Szczygieł postanow iły 
przekroczyć no rm y o 50 proc.

W. roku  bieżącym nastąpi 
znaczna rozbudowa istn ie jące j 
w -s to lic y  sieci wodociągowo- 
kana lizacy jne j oraz budowa dal 
szych kana łów  i rurociągów . 
Ponadto nastapi znaczna rozbu­
dowa i unowocześnienie u rzą­
dzeń s tac ji f i l t ró w  oraz stacji 
pomp rzecznych.

Budowa nowych rurociągów  
pójdzie w  k ie ru n ku  po łudn io­
w ym  sto licy, na Służew. W 
dzie ln icy te j wybudowanych 
zostanie rów nież 2,5 km  kana­
łów.

Na T argów ku, Bródnie, G ro­
chówie i Szopach Polskich roz­
budowana znacznie zostanie 
sieć kana łów  m e lio racy jnych  o 
przeszło 34 km .

W zdłuż u lic y  Słowackiego na 
Żoliborzu położony zostanie ru 
róciag o długości 1.300 m. Na 
46 ulicach dz ie ln ic  na jbardz ie j 
zaniedbanych powstaną zdro­
je  uliczne. Podłączenia koń ­

cowe do wodociągów w yko ­
nane będą na 23 ulicach, a 
przyłączenie do sieci w 330 nie 
ruchomościach.

D la osiedli nowówznoszonych 
w ybudu je  sie i rozbuduje 7 km  
przewodów wodociągowych.

Z robót kana lizacyjnych w y ­
konane będą kana ły  o długości 
p raw ie  3 km ., kana ły  uliczne ze 
studzienkam i o długości 2 km 
W ybudowane zostaną burzowce 
na ul. K ras ińsk :ego (Żoliborz) 
oraz na Saskiej Kępie.

A by podołać wzmożonemu 
zapotrzebowaniu na wodę w 
sto licy rozbudowane zostaną 
znacznie stacje pomp rzecznych 
i kanałowych.

W ykonanie tych in w es tyc ji 
w p łyn ie  n ie w ą tp liw ie  na zna­
czne nolCnszonie sie w arunków  
san itarnych dzie ln ic W arszawy 
zaniedbanych w  okresie gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j.

(ik)

K o lon ia  przy ul.
B ednarskie!

uzupełnieniem
M a rien s zta tu

Budowa k o V nii m ieszkanio­
w e j wzdłuż u łV v B ednarskie j 
jest uzupe łn ien iem  ko lon ii Ma­
riensztackie!. Jeszcze we w rze ­
niu roku  u biernego rozpoczęto 
tu budowę szkoły o JO izbach. 
Szkoła ta obliczona na 4p9 dzie­
ci będzje gotowa w  s ie rpn iu  br.

Do końca  bieżącego ro k u  ps ie - 
d lc  n rz v  id  B e d n a rs k ie j be&zie 
m ia ło  ju ż  325 izb  za m ieszka - 
rw ch  przez 55Ó m ieszkańców . 
D la  m ie szkań có w  os ied la  w y  b u — 
dow a n y  zostanie  ■¿łobek. o g ró ­
dek jo rd a n o w s k i, dom  k u ltu ry ,  
4 sk le p y  oraz donrr to w a ro w y , 
i Tł-r.-,£j-eru3 te s łu ż y ć  h r,dą nie 
ty lk o  m ieszkańcom  os ied la  przY 
u l. B e d n a rs k ie j ale ró w n ie ż  
p . : .e 7 if - ń r 'o m  M a r ie n s z ta tu
gdzie d a je  się odczuw ać b ra k  
tych  u rządzeń. (*)

Najbliższe p rem iery  w warszawskich  
teatrach

M auzoleum  w śród z ie len i stan ie na m iejscu 
byłego cm entarza  żydow sk iego  na B ró d n ie

N ie d a w n o  rozpoczę ły  się ro b o ty  zw iązan e  z u p o rz ą d k o w a ­
n ie m  te re n ó w  b y łe g o  cm e n ta rza  ż y d o w sk ie g o  na B ró d n ie . 
W  m ie jscu  ty m  stan ie  w ś ró d  z ie le n i m a u zo leum  zbu do w an e  
Z. p ły t  n a g ro b k o w y c h  zniszczonego p rzez h it le ro w c ó w  cm en­
ta rza .

M  i  lezą ce m ega i  on y
M egafony na Dw orcu G łów ­

nym  w  W arszawie nie dzia ła ją . 
S ku tk iem  tego liczn i pasażero­
w ie, oczekujący i 'odprowadza­
jący skazani sa na 'oczekiwanie 
pociągów na peronach, co przy 
panu jących mrozach nie należy 
do przyjem ności. T vm  bardzie j, 
jeże li pociąg sie czasem spóźni, 
a n ieczynnv megafon nie podaje 
w  te j spraw ie żadnej in fo rm a ­
c ji.

M ilczące megafony dworcowe 
należ;- ja k  na jszybcie j napra ­
w ić . (m)

C m e n ta rz  żyd o w sk i na B ró d ­
n ie  na leża ł p rzed w o jn ą  do je ­
dnego z n a js ta rszych  cm en ta ­
rz y  W arszaw y. Z a ło żo n y  zosta ł 
on w  p o ło w ie  X V I I I  w ie k u  
przez g m in ę  w yzn a n io w ą . H i t ­
le ro w c y  zn iszczy li n ie m a l c a ł­
k o w ic ie  cm en ta rz . K a m ie n n e  
p ły ty  n a g ro b k ó w  używ ane  b y ły  
do b u d o w y  b u n k ró w  i b a ryka d . 
P a rka n  o k a la ją c y  c m e n ta rz  zo­
s ta ł rozebrany.

Porządkow anie terenu
Już W roku ub ieg łym  p rzy ­

stąpiono częściowo do porząd­
kow ania te ienu W roku bieżą­
cym przystąpiono do dalszych 
prac. R ozebrano ru in y  b u d y ­
neczku przyMuentaimego oraz 
zwozi sie obecnie pozostałe jesz 
cze na teren ie p łv ty  n a g ro b k o ­
we. P ły t tak ich  jest około 4 ty ­
sięcy.

Na całym , liczącym  około 12,5

ha terenie, urządzony zostanie 
zieleniec, sk łada jący się z 
dwóch części.

Mauzoleum z płyt 
nagrobkowych

W części położonej b liże j 
cmentarza ka to lick iego  na 
wzgórzu zbudowane Zostanie 
mauzoleum ze zbieranych obe­
cnie p ły t nagrobkowych. M au­
zoleum to bedzie m ia ło  kszta łt 
ro tundy. W środku m auzoleum 
urządzone będzie coś w  rodza­
ju  a tr iu m  z m aleńką sadzaw­
ką.

Od mauzoleum prowadzić bę­
dzie droga do głównej bram y, 
k tó ra  stanie w  m iejscu rozb ie­
ranych ru in  budyneczku cm en­
tarnego.'

Poniżej skarpy, pom iędzy te ­
renem  m auzoleum  i cm enta­

rzem ka to lick im  urządzony zo­
stanie ciąg pieszy, odpow iednio 
zazieleniony, łączący ul. O dro­
wąża z u! Rogowską. Cala 
część przy mauzoleum zasa­
dzona będzie drzewam i i k rze ­
wami.

Las u zbiegu u l. O drowąża 
i Sw. W incentego

W drug ie j części terenów  po- 
cm entarnych zasadzony zosta­
nie las. Teren ten liczy około 
6 ha i położony jest b liże j zbie­
gu u lic  Odrowąża i Sw W in ­
centego. Całość terenu byłego 
cmentarza zostanie obram ow a­
na ogrodzeniem m n ie j więcej 
w rodzaju ogrodzenia ch ron ią ­
cego ogród Saski.

W przeciw ieństw ie  do tere­
nów przy mauzoleum, k tó re  ze 
względu na pewne trudności 
nie będą prawdopodobnie jesz­
cze w  tym  roku  ca łkow ic ie  u- 
porządkowane. te rm  przezna­
czony pod zadrzew ienie zosta­
nie z a le s io n v  jesz ze w  roku 
bieżącym, (ik )

W arszawskie te a try  przygoto­
w u ją  się do następujących p re­
m ie r:

Państw. T ea tr P o lsk i wystąp i 
w kró tce  że sztuką młodego 
autora J. Lu tow skiego pt. „P ró ­
ba s ił“  w  reżyserii A. B a rd in ie - 
go i op iacow aniu  scenograficz­
nym  Z. Strzeleckiego. W  rolach 
głównych wystąp ią : Z. M a ły - 
nicz, J. K reczm ar, W ł. Hańcza, 
J. C iecierski, A. Bogucki, T. 
W oźniak i L. P ie traszkiew icz. 
W  najb liższych dniach rozpocz­
ną się w  Teatrze P o lsk im  próby 
kom ed ii G ribo jedow a „M ą d re ­
m u biada“  w  reżyserii dyr. B r. 
Dąbrowskiego.

Państw. T ea tr K am era lny 
przygo tow u je  nieznaną sztukę 
St. Żerom skiego „G rzech" w 
opracowaniu Leona K ru c z k o w ­
skiego Sztukę reżyseruje B. 
K orzeniew ski, oprawę dekora­
cy jną  przygo tow u je  Z. Strze­
lecki.

Na scenie Państw. Teatru 
.Narodowego“ u jrzym y  sztukę

O tw arcie największego  
w stolicy sklepu  

w osiedlu robotn iczym
W arszawska Spółdzie ln ia Spo­

żywców oddała w  dn iu  3 bm. 
dla m ieszkańców osiedla W SM 
na K o le  duży, nowocześnie u - 
rządzony sklep, spożywczy.

Nowa placówka, obsługiwana 
w  całości przez zespól Z M P -ow - 
ców. mieści się w  oddzielnym , 
specja lnie w  tym  celu w z n ie ­
sionym budynku  o pow ierzchni 
b lisko  400 m kw . Sześć prze­
stronnych dzia łów  sprzedaży i 
specjalne urządzenia magazyno­
we zapew nia ją dogodne w a ru n ­
k i sprzedaży i obsługi k lie n te li

W sklepie na K o le  w prow a - 
dzono nową techn ikę  sprzedaży: 
T ow ary  przygotow uje  się i pa­
czkuje w  oddzie lnym  pomiesz - 
czeniu, co w  znacznym stopniu 
przyśpiesza obsługę. Każdy dział 
sprzedaży posiada w łasny ma - 
gazyn oraz pomieszczenia dla 
obsługi, ja k  szatnia, um yw aln ia , 
itp .

Sklep czynny jest od godz. 6 
do 20 bez przerw y.

Jeszcze w  br. m ieszkańcy o - 
siedla WSM na Kole o trzym a ją  
d rug i tego rodzaju sklep, k tó re ­
go budowa jes t ju ż  w  toku.

Szkolenie nadzorców  
drogowych w stolicy
W zw iązku z zahamowaniem 

robót drogowych z powodu pa­
nujących m rozów M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót Drogo - 
wych p rzystąp iło  do in tensyw ­
nego szkolenia swych pracow ­
n ików . Oprócz kursu  dla b ru  - 
ka rzy o k tó rym  już p isaliśm y, 
przed paru dn iam i rozpoczął się 
ku rs  dla nadzorców drogowych.

Na kursie  tym  uczy się prze­
szło 20 b ruka rzy  oraz przeszka- 
lan i są dotychczasowi nadzorcy 
K u rs  ten po trw a  do kw ie tn ia .

(1)

J. Rojewskiego „Tys iąc walecz- wieża.

nyeh“  w  reżyserii W ł. K rasno- 
w ieckiego przy współudziale W. 
W rób lew skie j.

Państw. T ea tr „N o w y “  w ysta­
w i „P ygm n liona“  B. Shawa w 
reżyserii St, Daczyńskiego. z 
Ireńą  E ich le rów ną w  ro li g łów ­
nej.

Najb liższą prem ierą Państw 
Teatru Powszechnego będzie 
„A w a ns“  W. Ż ó łk iew sk ie j. Sztu­
kę reżyseruje Z. Sawan. opra­
wę dekoracyjną p rzygo tow u ją  
A. Sadowski i W Buśkiew icz.

Państw  T eatr „S yrena“  w y ­
stąpi z program em  składanym  
pt. „P la n ie  dobrodz ie ju“  z D ym ­
szą, Górską, Olszą, W itasem  na 
czele zespołu.

Od dn. 8 lu tego uruchom iona 
będzie scena w ieczorowa Pań­
stwowego T eatru  Nowej W ar­
szawy, przeznaczona dla m ło ­
dzieży i dorosłych. P ierwszą 
sztuką, jaką  u jrz y m y  na te j sce­
nie będzie „C złow iek i maszy­
ny “  W ładysław a Lubeckiego w 
reżyserii Zbign iew a Koczano-

Dziś w  Warszawie  
T  E A I K Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
n ie d z ie la  4.2 — „T a l Y ang  b u d z i s ię "
— godz. 14. „W ro g o w ie "  — godz. 19, 
p o n ie d z ia łe k  5.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (E o ksa l 16) 
n ie d z ie la  4.2 — „M ą ż  i  żona “ —godz. 
14. „P ie ją  k o g u ty "  — godz. 19, po ­
n ie d z ia łe k  5.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l­
n y ) — n ie d z ie la  4.2 — „J a k  w a m  się 
p o d o b a " — godz. 15, o d w o łan e  
„S zczę śc ie " — godz. 19, p o n ie d z ia ­
łe k  5.2 — „S zczę śc ie " godz. 19.

T E A T R - NOWY’ (P u ła w s k a  39) — 
n ie d z ie la  4.2 i  p o n ie d z ia łe k  5.2 — 
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19. w  n ie d z ie lę  15 i 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — n ie d z ie la  4.2 — „P a n  
G e ld h a b "  — godz. 15. „M o s k ie w s k i 
c h a ra k te r "  — godz. 19, p o n ie d z ia ­
łe k  5.2 — „ R o z b i tk i "  — godz. 19.

T E # iT R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -  
n ie d z ie la  4.2 — „W o d e w il W a rsza w ­
s k i "  — godz 15.45 i 19.15, p o n ie d z ia ­
łe k  5.2 — „W o d e w il W a rs z a w s k i"  — 
godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  ID) — n ie d z ie ­
la 4.2 — „Z a  ty c h , co na m o rz u "  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  5.2 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie d z ie la  4.2 — „ Z w y ­
k ła  s p ra w a "  — godz. 15.30 i  19, po ­
n ie d z ia łe k  5.2 — „ Z w y k ła  s p ra w a "
— godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw edzka  2-4) — n ie d z ie la  4.2 —
„ Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19, p o n ie - 
d z ia te k  5.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  4.2
— „Z a c z y n a  się N o w y  R o k " —godz. 
12, „C z ło w ie k  i m a s z y n y "  — godz, 
19, p o n ie d z ia łe k  5.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  — 
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — n ie d z ie la  4,2
— „ T r z y  p o m a ra ń c z e " — ’ godz. 13 i 
17, p o n ie d z ia te k  5.2 — „ T r z y  pom a ­
ra ń c z e "  w id . zam k.

t e a t r  L a l e k  „ n i e b i e s k i e  
M IG D A Ł Y "  (K a ro w a  31) — n ie d z ie ­
la 4.2 -  „P a n  D rops i je g o  t r u p a "
— godz. 11 i  14. p o n ie d z ia łe k  5.2 — 
Pan D rop s  i je g o  t r u p a "  — p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m kn ię te .

T E A T R  D Z IE C I ( IN O M -  (O czk i 6) 
n ie d z ie la  4.2 — „P a lu s z k a "  — godz. 
12 i 15, p o n ie d z ia te k  5.2 — „P a lu ­
s z k a " — godz. 17

P A Ń S T W O W A  O PER A I F IL H A R  
M O N IA  'N o w o e ro d z k «  49> —
n ie d z ie la  4.2 — „E u g e n iu s z  O n ie g in "
— godz. 19. p o n ie d z ia łe k  5.2 — 
„S tra s z n y  D w ó r"  — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  4.2 1 p o n ie d z ia łe k  6.2 —
„P ie rw s z y  s ta r t “  — p rod , p o ls k a ,— 
dozw . od 7 la t — godz. 16, 18.30. 21. 
w  n ie d z ie le  od 11.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24—26) —
n ie d z ie la  4.2 1 p o n ie d z ia łe k  5.2 — 
„P ie rw s z y  s ta r t “  — p ro d  po lska  — 
dozw . od 7 la t — godz. 16, 18.30, 21. 
w  n ie d z ie lę  od  11.

P A L L A D IU M  (K n le w s k le g o  9> —
n ie d z ie la  4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 —
,.S p isek b a n k ru tó w "  — p ro d . ra ­
d z ie c k a  — dozw . od 12 la t — godz. 
16.30, 18.45. 21, w  n ie d z ie lę  od 11.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) -  
n ie d z ie la  4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 —
„P a n c e rn ik  P o t io m k ln “  — p rod . ra ­
dz ie cka  — dozw . od 7 la t — godz. 15. 
17. 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la
4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 — ..S pisek b a n ­
k r u tó w “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw  
od 12 la t — godz. 16, 18.15, 20.30, w 
n ie d z ie lę  od 13.45.

W —Z (A l Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 —
„K o b ie ta  w y rusz*, w  d ro g ę “  — p ro d  
w ę g ie rska  — duzw . od 14 la t — 
godz. 17, 19, 21 w  n ie d z ie lę  od 13.

O C H O TA  (G r ) je c k a  65) — n ie d z ie ­
la 4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 — „ P ie r w ­
szy s ta r t “  — p rod . p o lska  — d ozw  
od 7 la t — go»iż. 16, 18, 20, w  n ie ­
d z ie lę  od 14.

1 M A J  (P o d tk a rb iń s k a  8) — n ie ­
d z ie la  4.2* i p o n ie d z ia łe k  5.2 — ..Ś w i­
n ia rk a  i p a s tu c h “  — p rod . ra d z ie c ­
ka  — dozw . o -l 8 la t — godz. 17. 19. 
21, w  n ie d z ie lą  od 13.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  4.2 i p m ie d z ia łe k  5.2 — „U p a ­
d e k  B e r lin a “  — se ria  I I  — p rod  
ra d z ie cka  — dozw*. od 7 la t — godz 
17. 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13.

TFJCZA (S u z in a  4) — n ie d z ie la  4 2 
„P rz y b ra n a  c ó rk a “  — p ro d  CSR— 
dozw . od 18 la t — godz. 16, 18.30.
21, w  n ie d z ie lę  od 15. p o n ie d z ia łe k
5.2 — „M o n g o lia  w  o g n iu “  — p rod  
ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la t  — godz 
16, 18.30, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) -
n ie d z ie la  4.2 i p o n ie d z ia łe k  5.2 — 
„K o p c iu s z e k “  p rod . ra d z ie cka  — 
dozw . od 7 la t — godz. 14, 16, 18, 20 
w  n ie d z ie lę  od 12.

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  1) — n ie ­
d z ie la  4.2 — „S e n  o m iło ś c i“  — p rod  
fra n c u s k a  — dozw  od 18 la t  — godz 
15. 17. 19, p o n ie d z ia łe k  5.2 — „ N o ­
wa C zech o s łow a c ja “  — p rod . CSR
— dozw . od 10 la t — godz. 17, 19.

W  Y  S T  A W  Y
M U Z E U M  N A R O D O W E  W y s ta ­

wa czasowa ..O ch rona  p o m n ik ó w  
k u l t u r y *  Z b io iy  « ta le  s z tu k a  eotv< 
ka S z tu ka  zd ob n icza  S z tu ka  y a r c  j 
z y tn a  M a la rs tw o  D o lsk ie  M a la r­
s tw o  ro s y is k ie  O tw a rte  codziten- 
n ie  i  w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n t o o ś w la te c z n y c h  w godz od io
— 17. w n ie d z ie le  od 10—19

M U Z E U M  W O JS K  A P O L S K IE G O
W ystaw a  1 B ra te rs tw o  B ro n i A rm ii 
R a d z ie c k ie ! 1 Lud o w eg o  W o i*k a  
P o lsk ie g o  W ys taw a  11 W ie lka  *0 - 
c ta lts ty rz n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i­
ko w a  W ys taw a  I I I  U z b ro je n ie  
u m u n d u ro w a n ie  n t* to rv c z n e  X I — 
X X  w ie k  P a rk  B ro n . sprzęt X V f!
— X X  w ie k  O tw a rte  co dz ie n n ie  
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  1 dn t oośw ta- 
te czn vch  w godz 12 — 17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
i*M łoc tnv) s ta ła  w y s ta w i!  „P o ls k i 
strO« in d o w y  O tw a rte  c o d z ie n n e  
do z m ie rz c h u  O o jazd  do  M ło c ir  
a u to b u s a m i PKS.

3 -k ro tn y  wzrost 
maszyn rolniczveh  

w woj. b ia łostockim
(f) W tegorocznej w iosennej 

kam panii s iewnej w  w oj. b ia ­
łostockim  w yko rzystyw anych  
będzie trzy  razy w ięcej maszyn 
n iż w  r  ub. W arsztaty Tech­
nicznej Obsługi R o ln ic tw a POM  
i SOM oraz kuźnie w ie jsk ie  prze 
prowadzają rem onty maszyn. 
Przodująca załoga TOR w B ia ­
łym stoku  zakończyła już  prze­
gląd s iln ikó w  trakto row ych- Du 
żą pomoc ośrodkom maszyno­
w ym  okazują ek ipy łączności 
m iasta ze wsią.

*
W w oj. łódzk im  odbyły się 

w ybory  1.SO0 członków K o m ite ­
tów  przy Spółdzielczych Ośrod­
kach M aszynowych. K om ite ty  
te złożone z mało i ś red n io ro l­
nych chłopów czuwać będą nad 
sp raw ied liw ym  rozdziałem  m a­
szyn ro ln iczych, zabezpieczając 
przed zachłannością ku łaków  
in teresy pracujących ehłopow

ł ł  A I )  I O
P o n ie d z ia łe k  5 lu te g o  1951 r.

P ro g ra m  1 na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00 ;5.25 na ju t r o  
23.10. S yg n a ł czasu 5.13 11.u7. W ia ­
dom ośc i 6.15. 6.30 3.00 12 04. 16.00.
20.00, 23.00 G im n a s ty k a  6.50 

5 10 P oczą tek a u d y c ji  0.2O K o n ­
c e rt d la  ś w ia ta  p ra c y . 5.58 S tan  po­
gody. 6.05 P o lska  p iesn m asowa, b itt 
W szechn ica  R ad iow a. 7.00 P ie s iu  
m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.45 A u d . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li. < 50 
P ieśn i m asowe. 8.05 A r ie  o p e ro w e  1 
tańce  s y m fo n ic z n e  8.55 A u d  d ia  k.i.
5 — 7 — „P ro ;e ia n u s z e  w s z y s tk ic h  
k ra jó w  taczc ie  s ię “  — s łu c h o w is k o . 
9.20 M u z jk a  1 a k tu a ln o ś c i. 9 50 „P a ­
te n t A V "  — ode. pow . L a d in a . 
10.10 K o n c e r t  pod d y r . S e ie d y o s k ie ­
go ’ 10.50 In fo rm a c je . 10.55 A ud . d la  
k ł.  U l — IV  — U czm y się śp ie w a ć .
11.15 K o n c e rt pod d y r . W as iaka .
11.50 G ios  m a ją  k o b ie ty .  12.15 K w a ­
d ra n s  m u z y k i K a m e ra ln e j. 12.30 
A u d  d la  w s i. 12.55 .G ra Ze sp ó l H a r -  
m o n is tó w . 13.25 P rz e rw a . 15.30 A u d . 
d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.55 P rze ­
g ląd  p rasy  l i te r a c k ie j .  16 2C K o m ­
p o z y to r T y g o d n ia  — M ie c z y s ła w  
K a r ło w ic z . 17.05 W szechn ica  R a d io ­
w a. 17.20 Z k r a ju  1 ze ś w ia ta . 18 00 
,,Jak  h a rto w a ła  się  s ta l“  — ode. 
pow . O s tro w s k ie g o . 18.20 M o z a ik a  
in s tru m e n tó w . 18.45 A u d . d la  w s i. 
19.00 H is to r ia  l i te r a tu r y  lt\S0 G ra  
Zesp In s tru m e n ta ln y  O rz e c h o w s k ie ­
go. 20.30 P ieśn i n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h .
20.50 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 21.05 
K o n c e r t O rk . K am era lne*) 21.40 
W szechn ica  R ad iow a . 22.00 s»ftpn po­
gody. 22.02 M u z y k a  ran tcz.na .
22.15 F e lie to n . 22.30 S onata  s k i/ .y p -  
cowa Józe fo w icza . 23.17 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.

Prog-ram  d n ia  6.45 13.25 na ju t r o .
23.55 S y g n a ł czasu 5.13 11.57 W ia ­
dom ośc i 5.15. 6.00 7.00 8 00. 17.00.
20.00. 23.00 G im n a s ty k a  6.05 

5.10 P oczą tek a u d y c ji  5 20 K o n ­
c e rt d la  św ia ta  p ra c y  5.58 S ta n  
pogody 6.15 M e lo d ie  lud o w e . 6.50 
P ie ś n i” m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w .
7.20 W szechn ica  R ad iow a . 7.40 W alce.
3.05 P rz e rw a  13.30 A u d . d la  k l. I I I  — 
IV . 13.50 A u d  Z N P  14.05 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  k o m p . ro s y js k ic h  i ra ­
d z ie c k ic h . 14.30 A u d  d ia  k l.  V — 
V II .  14.50 K o n c e r t pod d y r  P o la ń ­
sk iego. 15.30 A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię cych  15.50 A ud . d la  c h o ry c h .
16.05 P ieśn i S ta n is ła w a  L ip s k ie g o .
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 17.05 O d p o w ie d z i 
F a li 49. 17.15 K o n c e rt K ra k o w s k ie j 
K a p e li L u d o w e j. 17.45 A u d . d ia  m ło ­
dz ieży . 18.Ot- „P o p o w "  — p ogadan ­
ka. 18.10. K o n c e r t p o p u la rn y  1« 45 
A u d . l ite ra c k a . 19.00 W szechn ica  
R ad iow a . 19.20 P o ls k ie  p ie śn i m aso­
w e 19.40 L e k c ja  ię z y k a  ro s y js k ie g o . 
20.30 K o n c e rt pod d y r . T a rs k ie g o .
21.15 N ow e  k s ią ż k i. 21.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i • 22.00 „PoczątGK d ro g i“  
— opow . Je rzego  K o rc z a k a  22.20 
K o n c e r t pod d y r  G e rta . 23 10 A u d . 
z c y k lu :  „D a w n a  m u z y k a “.. 24.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca  K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j P a rtuZjednoczone) 

R obotn icze*
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R S W „P ra s a -  
R edakc ta ;

W arszaw a Dom S łow a 
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie ik ie e o  (p rz v  u l M ird z ia n e u  
T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny  
8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  Na­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
d a k e r i 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  
8-0R-89 D z ia ł p a r t v jn v  7-34-30 
D z ia ł k rp n o w y  8-65-24 D zia ł »a- 
e r a m czn v  9-82-25 D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

*  8-71-82
C e n tra la : 7-01-21 7-01-22.8-51-04.

8-57-62 8-82-28
T e le fo n *  nocne: R e d a k to r noc­
n y  9-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o rta ż  

P P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W ar­
szaw ie  u l S re b rn a  12. cen­
tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 
— 30

W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz 
tn w a  p rz y tm u ja  w s z v s tk ie  U- 
rze dy  P ocz tow o  - T e le k o m u ­
n ik a c y jn e  oraz kasv  PPK 
„R u c h “  w W -w ie  p rzy  ul 
S re b rn e j 16 i  P lac  3-ch K rz y z y  
16

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w « ra ­
to  4 zł 50 gr p ie n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz na leden  adré« 
p a r ty jn a  2 z ł 2? g r.. za g ia n iczn a

i  -  Łt.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  oodac d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adre*.
A d m in is tra r ía  W arszaw a u l 

K n ie w s k ’ cec ® re i 9-29-84 
B iu ro  R ek la m  I O głoszeń 

8-50-23
Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W yda  w  n 

Dorn S łow a  P o lsk ie g o .
2 2-R-11467
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B rygada Z M P  n ie  zaw iod ła
Z  In ic ja ty w y  d ra  G allusa d y ­

re k to ra  Szpita la w  Dziekance 
k . Gniezna pod k ie row n ic tw e m  
podstaw ow ej organ izacji PZPR 
w spó lnym  w ys iłk ie m  personelu 
technicznego przerobiono jeden 
z paw ilonów  i  po g run tow nym  
odświeżeniu i zaopatrzeniu w 
sprzęt uruchom iono specja lny 
oddzia ł suro logiczny na 34 łóż­
ka.

W szystko to  zostało w ykonane 
z w łasne j in ic ja ty w y , sposobem 
gospodarczym, bez żadnej pom o­
cy z zewnątrz.

C a łkow itą  obsługę tego od­
dz ia łu  pow ierzono brygadzie 
ZM P. Jest to  pierwsze tego ro ­
dza ju posunięcie w  dziejach 
szp ita ln ic tw a  polskiego, a je d -

T rz y  podania i ani
M łodzież dojeżdżająca do 

szkół zawodowych i  ogólnokształ 
cących z G ide l do Radomska już  
trz y k ro tn ie  wnosiła podanie do 
D y re k c ji PKS w  Częstochowie o 
zm ianę rozk ładu jazdy autobu -  
su w  godzinach popo łudn io­
w ych .

O sta tn ie  podanie m łodzieży z 
październ ika  1950 r. zostało po­
pa rte  przez dyre kc je  szkół, gm in 
ną radę narodową i podstawo - 
w ą organizację pa rty jną . A le  
na w e t to  n ie  odniosło skutku .

Chodzi o to, aby przesunąć go 
dzinę ja zdy  autobusu lokalnego, 
k tó ry  w ychodzi z Radomska o 
godz. 13 i dopiero w  godzinach 
w ieczorow ych odbyw a dalszy 
ku rs , z godz. 13 na 14. W tedy-

nocześnie je s t to  egzamin d o j­
rzałości społecznej i zawodowej, 
sk ładany przez naszą m łodzież 
na tru d n y m  odcinku.

B y li tacy, k tó rzy  z pewną 
nieufnością początkowo odnosi­
l i  się do tego eksperym entu. A le 
ju ż  parotygodn iow e dośw iad­
czenie wykazało, że brygada 
ZM P-ow ska w yw iązu je  się z 
p rzy ję tych  na siebie obow iąz­
ków  w p ros t znakom icie, ku  ca ł­
kow item u zadowoleniu d y re k ­
c ji, szpita la i pacjentów. B ry ­
gada otacza chorych w y ją tko w o  
staranną, tro s k liw ą  i fachową 
opieką pielęgniarską.

m jr  E D M U N D  D U T K IE W IC Z  
Szpita l Dziekanka 

k. Gniezna

jednej odpowiedzi
m łodzież n ie  potrzebow ałaby cze 
kać na autobus do godz. 16.50 
albo do 17, ale zaraz po w y jśc iu  
ze szkoły m ia łaby możność po­
w ro tu  do domu.

Trzeba dodać, że na s tac ji au­
tobusowej w  Radom sku nie  ma 
poczekalni i m łodzież zmuszona 
jest czekać przeszło godzinę na 
mrozie.

Sądzimy, że od w rześnia ub ie­
głego ro ku  D yrekc ja  PKS w  Czę 
Stochowie m ia ła  dosyć czasu, a- 
żeby zastanow ić się nad u ła t -  
w ien iem  dojazdu do szkół uczą 
cej się m łodzieży.

Uczennice i  uczniow ie 
średnich szkół 

w  Radomsku 
(25 podpisów)

K to  za to odpowiada?
K lu b  T echn ik i i  R ac jona liza­

c j i  p rzy  Zakładach M echanicz­
nych „U rsu s “  urządz ił d la  ra ­
c jo na liza to rów  i p rzodow ników  
p racy w  dn iu  30.12.50 r. w y ­
cieczkę z W arszaw y do K a to ­
w ic  w  celu zw iedzenia kopa ln i 
węgla „W u je k “ .

Od O rb isu o trzym a liśm y  2 
w agony syp ia lne 3 k l. na prze­
jazd z W arszawy G łów ne j do 
K a to w ic  pociągiem  pośpiesznym 
o godz. 0.05.

Pociąg został podstaw iony na 
15 m in u t przed odejściem. Oba 
w agony syp ia lne przeznaczone 
d la  nas b y ły  zupełn ie nie ogrza­
ne. In te rw e n iow a liśm y  w  te j 
sp raw ie  u dyżurnego ruchu, k tó ­
r y  pow iedzia ł, że wagony zosta­
ły  dopiero doczepione i  jeszcze 
się n ie  nagrzały.

Do samych K a to w ic  w  wago­
nach b y ło  zim no, m im o iż w a ­
gon poprzedni przed naszym i 
b y ł zupełn ie dobrze ogrzany. In ­
te rw enc ja  na s tac ji K o luszk i nie 
odniosła żadnego rezu lta tu . L u ­
dzie w  wagonach syp ia lnych zu­
pe łn ie  przem arz li.

Do W arszawy w ra ca liśm y  po­
ciągiem  osobowym o godz. 23.01. 
K on d u k to rzy  O rb isu  p ro s ili za-

Zapoi>mmany
R em bertów  leży w  odległości 

k ilk u n a s tu  zaledw ie k ilo m e ­
tró w  od śródm ieścia W arszawy. 
W yglądem  swoim  jednak  m ia ­
steczko to  opraw ia raczej w ra ­
żenie zapadłej „d z iu ry “  p ro w in ­
c jona lne j, n iż  osiedla podstołe- 
cznego.

Pełno tu  różnych n ikom u 
dziś n iepotrzebnych bud, zb i­
tych  z k ilk u  desek i dyk ty , sto­
jących w zd łuż g łów nej u lic y  
R em bertowa. La tem  nad m ia ­
steczkiem  unoszą się tum any 
ku rzu , w iosną i  jesien ią  zalega 
u lice  grząskie b ło to  urozm aico­
ne kup kam i n igdy n iew yw ożo- 
nych śmieci. Na placu przed 
dw orcem  do dziś poku tu ją  n ie - 
zasypane row y przeciw lotn icze z 
1939 r., zam ienione dziś przez 
ludność na śm ie tn ik i.

Jest tu  takż ’  dużo n ie w yko ń ­
czonych lub  uszkodzonych w

w iadow cę stac ji, by  w s ta w ił na­
sze wagony na przód pociągu. 
W y ja ś n ił on jednak, że to zby­
teczne bo będzie doczepiony par 
n ik , k tó ry  je  dostatecznie ogrze­
je.

W  rzeczyw istości jednak pa r- 
n ika  nie by ło  i co gorsza nasze 
wagony doczepione na końcu 
b y ły  w  ogóle odłączone od prze­
wodów  ogrzewniczych. Na na­
szą in te rw enc ję  dyżu rny  ruchu 
odpow iedzia ł, że n ic  na to  nie 
poradzi.

W  rezu ltac ie  zapłacone przez 
nas wagony sypia lne szły puste, 
bo m y przem arznąwszy, prze­
nieśliśm y się w kró tce  do n o r­
m alnych wagonów trzec ie j k lasy 
ogrzanych aż nadm iernie.

O pła ta za podstaw ien ie w a ­
gonów syp ia lnych asygnowana 
by ła  z kasy naszych Zakładów , 
pieniądze te zostały po prostu 
z w in y  ko le i zmarnowane.

Sądzę, że odpow iedn ie w ładze 
ko le jow e po w in ny  wyciągnąć 
w n iosk i z tego skandalicznego 
za ła tw ian ia  spraw  przez n ie k tó ­
rych  urzędn ików .

K. FA B IN SK I
Przew . Rady Z ak ładow e j 

Z ak ładów  „U rsu s “

R e m b e rtó w
czasie w o jn y  w i l l i ,  k tó re  p rzy 
n ie w ie lk im  nakładzie  środków  
m og łyby dać dużo ładnych  izb 
m ieszkalnych. Jest tu  także spo 
ry  kaw a łek  lasu, k tó ry  ja ko  las 
nie przedstaw ia w iększej w a r­
tości, m óg łby jednak  —  gdyby 
o to  zadbano —  stać się p ięk ­
nym  parkiem .

A ż żal bierze patrzeć na za­
niedbane m iasteczko, k tó re  n ie ­
w ie lk im  kosztem i  w ys iłk ie m  
można przerob ić na w zorow e o- 
siedle podwarszawskie, tym  bar 
dzie j, że posiada ,ono doskonałą 
kom un ikac ję  z W arszawą.

Dobrze by w ięc by ło , żeby 
ktoś m ia roda jn y  w iększą u w a ­
gę zw ró c ił na Rem bertów. Z y ­
skałby na tym  ta k  Rem bertów, 
ja k  i  Warszawa.

P IO T R  Z A P A R T  
R em bertów

Jak pracuje komisja szkolnictwa 
przy radzie miejskiej w ZSRR

Na sesji N og ińsk ie j Rady M ie j­
skie j Delegatów Ludu Pracujące 
go w ys tąp iła  delegatka, K a ­
tarzyna C hlebnikow a, odznaczo­
na m ianem  zasłużonej nauczy­
c ie lk i RSFRR. W yrażając ży­
czenia nauczycielstwa nogiń- 
skiego i  zgodnie z poleceniem 
ko m is ji szko ln ic tw a ludowego 
złożyła wniosek o zorganizowa­
nie m ie jsk ie j poradni m etodycz­
nej, Członkow ie Rady zadość­
uczyn ili prośbie nauczycielstwa. 
Sesja poleciła K o m ite to w i W y­
konawczemu Rady wyznaczyć 
środk i i odpow iedni lo ka l na 
zorganizowanie te j p laców ki.

Poradnia została zorganizo­
wana i  dziś znacznie u ła tw ia  
pracę nauczycieli. W  poradni 
regu la rn ie  odbyw ają  się m eto­
dyczne narady nauczycie li, prze­
prowadza się lekc je  pokazowe 
i organ izu je  się w ym ianę do­
świadczeń m iędzy nauczycie la­
m i. Przy poradni utworzona zo­
stała b ib lio teka , k tó ra  zaopa tru­
je  nauczycie li w  niezbędne pod­
ręczn ik i metodyczne oraz lite ra ­
tu rę  z innych  dziedzin.

W spółpraca cz łonków  
k o m is ji z a k tyw e m

K om is ja  szkoln ic tw a ludow e­
go przy N og ińsk ie j Radzie M ie j­
sk ie j w yb rana  została w raz z 
in n y m i kom is jam i na pierwszej 
sesji Rady. Przewodniczącą ko ­
m is ji została nauczycie lka Chleb 
n ikow a. W  skład k o m is ji wcho­
dzi 28 delegatów. W śród nich 
zna jdu je  się zasłużony nauczy­
c ie l RSFRR. A leks ie j Spasskij, 
nauczycie lk i Sam oiłowa i A n - 
dre jew a, tkaczka g łuchow skie j 
fa b ry k i Jefrem owa, lekarz  Do- 
ro n in  i in n i.

W  ciągu dwóch la t  pracy 
przy k o m is ji u tw o rz y ł się a k tyw  
nauczycie li, p racow n ików  in s ty ­
tu c ji dziecięcych i  rodziców. 
W raz z członkam i ko m is ji a k ty ­
w iśc i b io rą  udzia ł w  inspekcji 
szkół, ogródków  dziecięcych, 
dbają o w łaściw ą gospodarkę 
funduszam i państw ow ym i.. A le  
to  ty lk o  część pracy. Zasadniczą 
działa lność prowadzą członko­
w ie  k o m is ji wśród ludności.

Z in ic ja ty w y  ko m is ji poradnia 
metodyczna przygotow ała re fe ­
ra t na tem at „W ychow an ie  w 
szkole i  w  dom u“ . Ponadto na 
tenże tem at członkow ie k o m is ji

FAiseniusz Ł o k tio n o w
przeprow adzili szereg pogada­
nek z rodzicam i, zbiera jąc ich 
propozycje i uwagi. Referat bvl 
szeroko om aw iany w  każdej 
szkole na zebraniach rodz ic ie l­
skich. 'W yw oła ł on duże za in te­
resowanie i od tego czasu rady 
rodzic ie lsk ie  przy szkołach za- 
czełv len ie i pracować.

Na prośbę rodziców  zorgan i­
zowano w  m ie jsk im  Domu P io­
n ie rów  ośrodek młodego tech­
nika, kó łko  m odelarzy lo tn iczych 
oraz stację m łodych p rzy ro d n i­
ków.

Z in ic ja ty w y  k o m is ji p rzy każ 
dym  k lu b ie  w  przedsiębior­
stwach zorganizowane zostały 
dziecięce sekcje z licznym i k ó ł­
kam i, gdzie dzieci mogą uczyć 
się m uzyk i, grać w  szachy, ryso­
wać itp .

B ib lio teka  dziecięca w  N ogiń- 
sku, istn ie jąca od paru la t, sta­
le uzupełniana jest na jnow szy­
m i w yd aw n ic tw a m i z zakresu 
lite ra tu ry  dziecięcej i m łodzieżo­
w ej. Cieszy się ona dużym  po­
wodzeniem.

K o n tro lu ją c  pracę b ib lio te k i, 
członkow ie ko m is ji i ak tyw iśc i 
zw ró c ili uwagę na b ra k  pracy 
w ychowawczej wśród czy te ln i­
ków. Na wniosek członków  ko­
m is ji zwołano kon ferencję  m ło ­
dych czyte ln ików , na k tó re j o- 
m aw iano książkę M iko ła ja  
O strowskiego „Z rodzen i przez bu 
rzę“ . Na kon fe ren c ji te j zabie­
ra li głos m łodzi czyte ln icy, opo­
w iada jąc o bohaterach powieści 
k tó rych  chc ie liby naśladować.

— To b y ł n iezw yk le  in te resu­
jący  w ieczór — opow iada k ie ­
row niczka b ib lio te k i, Anna Sa- 
fronow a. — O trzym a liśm y w iele 
lis tó w  od dzieci z prośbą o zor­
ganizowanie następnej kon fe ­
re n c ji om aw ia jące j i inne książ­
k i. Obecnie kon ferenc je  z m łody 
m i czyte ln ikam i odbyw ają  się co 
miesiąc. Poza tym  w  szkołach u- 
tworzone zostały kó łka  lite ra c ­
kie. Od tego czasu niem al dw u ­
k ro tn ie  wzrosła liczba czy te ln i­
ków  b ib lio te k i dziecięcej.

Pomoc w  spraw ach 
gospodarczych

Ponadto kom is ja  szkoln ictw a 
ludowego pomaga w ydz ia łow i 
m ie jsk iem u szko ln ic tw a ludo­
wego w  sprawach gospodar­

czych Koniec roku  szkolnego to 
dla dzieci zapowiedź w akac ji, 
radości i beztroskiego w ypo­
czynku. zaś dla k ie row n ic tw a  
szkół początek nowych k łopo­
tów Trzeba przecież odnowić 
pomieszczenia szkolne, zabezpie­
czyć je w  opał na zimę. zaopa­
trzyć gabinety w  poglądowe po­
moce naukowe.

W zw iązku z tym  przed koń­
cem roku  członkow ie kom is ji od 
w iedzają wszystkie szkoły, 
stw ie rdza jąc na m iejscu ja k i na­
leży przeprowadzić rem ont, 
sprawdzają uzasadnienie zgło­
szeń, odw iedzają organizacje go­
spodarcze. pa tronu jące poszcze­
gólnym  szkołom Po lustrach 
szkół K o m ite t W ykonawczy Ra­
dy M ie jsk ie j z in ic ja ty w v  ko­
m is ji zw o łu je  specjalne zebra­
nie d y re k to ró w  szkół oraz przed 
s taw ic ie li w ydz ia łów  szko ln i­
ctwa ludowego i pa tronu jących 
organ izacji Na zebraniu tym  o- 
m aw ia się re fe ra t k ie row n ika  
m ie jskiego w ydzia łu  szkoln ic­
tw a ludowego, dotyczący re ­
m ontu szkół oraz zgłoszone w 
tej spraw ie w n iosk i kom is ji.

W roku ub ieg łym  w miesiąc 
po podjęciu decyzji sprawa przy 
gotowania szkół do rem ontu po­
sunęła się da leko naprzód. G ru ­
pa pro jektodaw cza i kosztoryso­
wa p rzy udziale członków  ko­
m is ji szko ln ic tw a ludowego o- 
pracow ała dokum entację tech­
niczną i kosztorysy. W ydz ia ł ko­
m una lny dostarczył m ateria łów  
budow lanych i opału. M iędzy 
szkołam i rozw inę ło  się współza­
w odn ic tw o socjalistyczne o szyb 
kie  przeprowadzenie robót i ja ­
kość ich w ykonania . Sprawą 
przygotow ania szkół do nowego 
roku szkolnego kom is ja  za in te­
resowała szeroki ogół m ieszkań­
ców m iasta oraz liczne przed­
siębiorstwa. K o n tro li wykonania 
tych zobowiązań pod ję ły  się 
p a rty jn e  i zw iązkow e organiza­
cje p rzy przedsiębiorstwach.

W  ścis łe j łączności 
z narodem

Pracu jąc nad ważnym  zagad­
nien iem  przygotow ania szkół dó 
nowego roku nauki, kom is ja  nie 
zapomina i o innych zagadnie­
niach. I tak  np. w  okresie przed

N ie d z ie ln y  odpoczynek ro b o tn ikó w  M oskw y

M łodzi rob o tn icy  m oskiewscy na n iedzie lne j wycieczce pod M oskwą  F o to  t a s s

w akacy jnym , gdy w szystkie 
przedsiębiorstwa m ie jsk ie  i l i ­
czne in s ty tu c je  przygo tow u ją  w 
okolicach podm iejskich le tn iska 
i obozy dla dzieci, członkow ie 
Rady i ak tyw iśc i kom is ji p io­
rą czynny udzia ł w tych pracach 
K om is ja  za jm uje  sie rów nież ty ­
m i dziećm i k tó re  część lata spę­
dzają w mieście Wraz z przed­
staw ic ie lam i zw iązków  zawodo­
wych i kom ite tam i b lokow ym i, 
członkow ie kom is ji om aw ia ła  or 
ganizacje placów dziecięcych, 
wyznaczają k ie ro w n ikó w  placów 
spośród organ izatorów  społecz­
nych, uzys-Kują fundusze na n ie ­
zbędny inw entarz.

Z in ic ja ty w y  członków kom is ji 
przy w szystkich szkołach na 
specja lnych dzia łkach, zakłada­
ne są sady i k w ie tn ik i, zim ą zaś 
ogródki do zabaw

W szystko to nie wvczerpu ie 
planu prac ko m is ji szkoln ictwa 
ludowego przy Nogińskie i Ra­
dzie M ie jsk ie j, lecz przytoczone 
tu p rzyk łady  świadczą o tw ó r­
czej m yś li delegatów» — człon­
ków  kom is ji i ak tyw is tów , 
świadczą, że ich n ierozerwalna 
łączność z narodem pomaga Ra­
dzie we w łaściw ym  rozstrzyga­
niu  ważnych zagadnień.

K a rn a w a ło w e  zabaw y d la  dzieci

W całym  k ra ju  odbyw ają sie zabawy karnaw ałow e dla na j- J 
młodszych organizowane  d rzez przedszkola Na zdjęciu zabawa t 

w  przedszkolu dla dzieci ko le ja rzy  w Warszawie
F o to  A R  j

S zlak z b ro d n i a m e ryka ń sk ich  ag reso rów
w  K o re i

N ik t  nie zna dokładne j liczby 
pom ordowanych. Z w ło k i — set­
k i, tysiące zw łok zna jdu ją  się 
wszędzie. W masowych g ro­
bach na przedmieściach zburzo­
nych m iast, w  wąwozach i pie­
czarach górskich, w  rowach 
przydrożnych, na m ie liznach 
rzecznych. Ponad 40 tys. zw łok 
o fia r  am erykańskich siepaczy 
odkopano dotychczas w  Seulu. 
D rog i w pobliżu Phenjanu za­
tarasowane b y ły  stosami t ru  -  
pów.

B estia lsk ie  m asakry  
c y w iln e j ludności

Opuszczając Sunczon, Koczen, 
Hiczen i inne m iasta A m eryka ­
nie up row adz ili ze sobą caią 
ludność. Tych k tó rzy  nie chcie li 
iść rozstrze liw ano na m iejscu. 
W Phenjan ie cała ta masa ludzi 
została zwolniona i polecono je j 
w rócić  do domów. Z ch w ilą  jed 
nak gdy ludzie  ci opuścili m ia ­
sto nad tłu m a m i p o ja w iły  się 
sam oloty am erykańskie, k tó re  
dokonały k rw a w e j m asakry.

W przeddzień w kroczenia a r­
m ii ludow ej spędzono tysiące 
phen janczyków  na most. k tó ry  
następnie został wysadzony w  
powietrze. Tych. k tó rzy  pozosta­
l i  przy życiu opraw cy am ery - 
kańscy d o b ija li z autom atów .

Potem nad p raw ie  doszczętnie 
zniszczonym Phenjanem  p o ja w i­
ło się 80 la ta jących fortec, zrzu­
cając setki ton bom b burzą - 
eych, zegarowych i ba lonów  z 
m ieszanką zapalającą. Dzieci, ko  
b ie ty , starcy żywcem  p a lil i się 
w  ogniu.

W  podobny sposób bandyci 
am erykańscy obeszli się z Seu­
lem , zwłaszcza z dzie ln icą ro  - 
botniczą Edynpho. Zab ijano  bez 
w yboru , by le  ja k  na jw ięce j. No­
cami dz ies ią tk i ciężarówek w y ­
w o z iły  tru p y  pom ordowanych 
za m iasto, gdzie rzucano je  do 
rzeki. Przed samym ustąpieniem  
z Seulu A m erykan ie  w ypędz ili 
k ilkase t tysięcy m ieszkańców 
m iasta, bez c iep łe j odzieży i 
s traw y na 35-stopniowy mróz 
skazując ich w  ten sposób na 
katusze i  śm ierć.

„R o zs trze liw ać  w szys tk ich !“
20 g rudn ia  agent am erykań ­

sk i —  zbrodn iarz  L i S yn-m an

m ó w ił o konieczności przyśpie - 
szenia egzekucji „ze względu 
na ograniczoną ilość m iejsca w 
w ięzien iach“ . W tym  samym 
m nie j w ięcej czasie przywódca 
założonej i finansow anej przez 
A m erykanów  faszystow skie j L i­
gi M łodzieży K oreańskie j, po - 
w iedz ia ł korespondentow i „M an 
chester G uard ian“ ' „M us im y 
rozstrze liw ać wszystkich jest bo 
w iem  rzeczą pewną, że wszyscy 
dorośli są agentam i kom u n is ty ­
cznym i. W iele dzieci zostało za­
b itych . ponieważ gdyby dorosły 
s ta łyby  się kom un is tam i“ .

Na w zór Gestapo...
Setki tysięcy ludz i zamordo -  

wano w obozach koncen tracy j­
nych, zorganizowanych na wzór 
O św ięcim ia i Buchenwaldu 
„T ru d n o  m i opisać straszliwe 
w a ru n k i w  ja k ich  trzym a się 
300 tysięcy g łodnych ludzi w 
„D o lin ie  Przerażenia“  — pisał 
korespondent „L e  M onde“  ó 
jednym  z am erykańskich obo - 
zów koncen tracy jnych w K ore i 
—  „p rzypom ina  to p iek ło  Dante­
go. Rozpaczliwe ję k i głodnych, 
k tó rych  je dyn ym  pożywieniem  
jest zgniła woda z pól ryżo - 
wych. a jedynym  okryc iem  po­
da rta  koszula“ ... „P rzes łuch iw a­
nie podejrzanych polega na tym . 
że b ije  się ko lbam i karab inów  
i w b ija  się gwoździe pod paznok 
cie“  — pisze „T im es“ .

Przynależność do k tó re jk ó l - 
w iek z organ izacji dem okratycz 
nych rów na się w y ro ko w i śm ier 
ci w  nast.raszliwszych mękach 
Donos płatnego szpicla jest w y ­
starczającym  powodem do are­
sztowania i stracenia. W Seulu 
aresztowano 55.909 pa trio tów  
koreańskich, k tó rych  to rtu ro w a ­
no w  na jokropn ie jszy sposób a 
następnie pom ordowano Kores­
pondent „D a ily  M ir ro r "  w idz ia ł 
ja k  w  celi o rozm iarach 3x5 m 
zam knięto 60 mężczyzn, a w in ­
nej 54 kob ie ty  i 12 dzieci K o­
b ie ty  z dziećm i o trzym yw a ły  ja ­
ko łączną rac ję  żywnościową .3 
garście jęczm ienia dziennie.

We wsi Konren pow ia tu  Pe- 
k iuen  spalono żywcem w  stodo­
le 700 członków P a rtii Pracy. W 
Soczhoń żołdacy am erykańscy

zakopali po szyję trzech p ra­
cow ników  powiatowego kom ite ­
tu  ludowego i zam ordow ali ich 
b ijąc  ko lbam i po głowach.

W Czongczonie odrąbano ręce 
9-le tn iem u chłopcu za to, że 
w ita ł arm ię ludową.

H itle row ska  „zasada z b io ro ­
w ej odpow iedzia lności“  jest 
całej swej zbrodniczej ohydzie 
stosowana przez Am erykanów  
w K o re i Odpowiedzialność za 
to. że ktoś z rodziny należał do 
organ izacji dem okratycznej, że 
sie u k ry ł, że jest żołnierzem  a r­
m ii ludow e j. W Phenjanie za­
m ordowano za tego rodzaju 
„przestępstw a“  7 tys. ludzi, W 
Hetczu — 2 700 W  Hyanczu za­
m ordowano 62-Ie tnia kobietę, 
k tó re j syn należał do P a rtii 
Pracy.

O rg ia  m o rde rs tw  
i  zniszczeń

W  m iarę  zw ycięstw  koreań - 
skie j a rm ii ludow ej w z r a s ta ła  
wściekłość am erykańskich m or­
derców. W K ore i zastosowano 
w s z y s tk o  c o  m o ż e  wym yśle^ 
z w y r o d n ia ł y  m ó z g  s a d y s ty .  q A
aktów  masowego te rro ru  zbrod­
niarze M ac A rth u ra  przeszli do 
ca łkow ite j eks te rm inac ji ludno­
ści, do masowych zniszczeń w  
szaleńczej żądzy odwetu za do­
znane k iesk i podpalano n a w e t  
lasy i stogi na polach D ro g a  
odw ro tu  am erykańskich na jeż' 
dźców znaczy sie zgliszczami 
m iast i wsi, spłynęła k rw ią  lu '  
du koreańskiego.

Na to co sie dzie je w  K o re i 
brak jest określeń w ięzvkń 
ludzk im  Słowa- zbrodnia bar­
barzyństwo. okruc ieństw o 
nawet w części nie mogą oddać 
k rw aw ych  o rg ii soldateski ame­
rykańsk ie j. patologicznej żądzy 
k rw i i m orderstw  Faszyzm a - 
m erykańsk i w K o re i o d k ry ł 
swe potworne oblicze.

Korea to  poglądowa lekcja 
metod przy pomocy k tó rych  im ­
peria liśc i am erykańscy chc ie li­
by opanować św iat.

K . A .

T e a tr Jan  K o tt

Wrocławska prapremiera sztuki 
Rojewskiego „Tysiąc Walecznych

Jan R o je w s k i: T ys ią c  w a le czn ych . S z tu ka  w  3 a k ta c h . R e­
żys e ria  C zesław a S taszew sk iego . D e k o ra c je  M a rc in a  W enz la . 
P ra p re m ie ra  w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  w e  W ro c ła w iu .

cesu zbro jen ia  wychodzi od do-Po m a rtw y m  na ogół jes ien­
nym  sezonie tea tra lnym , k iedy 
rem ontow ano gmach Opery, a 
te a tr dram atyczny korzysta ł z 
gościny m ałej sali Państwowego 
T ea tru  Żydowskiego, o trzym a ł 
wreszcie W rocław  na jw iększy w

łu. Rzuca go m łody betoniarz, 
k tó ry  jednocześnie s tud iu je  na 
politechnice. B eton ia rzow i po­
maga w  obliczeniach profesor. 
R obotn ik  uczy się od profesora, 
ale jednocześnie i sam uczy p ro -

Połsce i jeden z najlepszych ! fesora; uczy, że nie m am y czasu 
gm achów tea tra lnvch . i czekać, że pracownie naukowe

także obow iązu je i zobowiązuje
Na o tw arc ie  tea tru  w yb rano plan sześcioletni. Za now ym i

nową sztukę o budow ie W arsza- j no rm am i zużycia żelaza stają
w y  i o je j budowniczych: Jana 
R ojew skiego „T ys iąc  walecz­
nych “ .

K o n f lik t  został postaw iony 
t r  fn ie. W alka toczy si(?o nowe 
no rm y techniczne w  budow nic­
tw ie.

— Nasze żelazo — m ów i p ro ­
fesor w sztuce Rojewskiego — 
jest lepsze niż przed wojna I  u - 
m iem y lep ie j ka lku low ać I po­
w in n iśm y  ka lku low ać oszczęd­
n ie ! Jeśli do zbro ienia w ys ta r­
czą trzy  p rę ty  żelazne zam iast 
pięciu, to te dwa pozostałe p rę ­
ty . k tó re  n ic nie dźw iga ją , to są 
p rę ty  - bum elanty.

W po lskich sztukach w spó ł- 
czesnyc- robo tn icy  i in żyn ie ro ­
w ie  m ó w ili dotąd o procesach 
technicznych ja k  o zaczarowa­
nym  smoki i śpiącej k ró lew n ie  
R o jew sk i. k tó ry  sam b y ł kiedyś 
arch itek tem , i to wcale n iezłym , 
zna zagadnienia budow y Poka­
zał, że nowe norm v nie -padaja 
z nieba, pokazał, żp toczy sie o 
n ie  walka, i pokazał k to  i z k im  
O nie walczy

robotn icy. I tu  jest znowu duże 
osiągnięcie autora. Pokazał ja k  
w  te j walce nowego ze starym  
rob o tn ik  staje się gospodarzem 
w  faoryce, na budowie. Juk za-, 
czyna m yśleć o sw o je j pracy po 
gospodarsku. J a k im i gospoda­
rzam i na sw o je j budow ie są 
zbro jarze m a jste r Z ie ją  i m a j­
ster Dom aradzki, be toniarz Ste­
fan i dźw igow y K lim e k .

To nie wszystko. S trop posta­
w iony  według nowych norm  
w a li się. Czy z a w in iły  tu  n o r­
my? N ie! N orm y są dobre. Cóż 
się w ięc stało? R o jew ski poka- 
zai, ze jeżeli ob liczenia są dobre, 
w ypadek nie m ógł być „p rz y ­
padkiem “ . R o jew ski tra fn ie  po­
kazał, ja k  ru tyn ia rs tw o , n iew ia ­
ra  w  osiągnięcia naszej techn ik i, 
obcość ideowa przy ca łe j nawet 
sub ie k tyw ne j „porządności“  in ­
żyniera, ob iek tyw n ie  uzb ra ja ją  
ręce wroga klasowego.

„T ys iąc walecznych“  jes t do­
wodem, że nasi pisarze um ie ją  
się uczyć na wzorach d ra m a tu r­
g ii radzieck ie j. U w o ln iliśm y  się

P om ysł z rac jona lizow ania  p ro - ju ż  od m ieszczańskiego przesą­

du, że zebranie p a rty jn e  czy na­
rada robotnicza jes t nieścenicz- 
na. Jedną z na jlep ie j- pom yśla­
nych scen w  sztuce by ła  Właśnie 
narada w ytw órcza. Pom yśla­
nych, ale nie zagranych. Reży­
serow i nie udało się nadać je j 
dostatecznej d yn am ik i i patosu. 
W  czasie te j narady toczyła się 
poważna w a lka, taka narada to 
duża robota po lityczna wśród 
załogi. To nie wyszło. Reżyser 
poszedł od razu na wydobycie  
entuzjazm u. R obotn icy b y li 
przekonani z góry, zanim  zaczę­
ła się narada. Gospodarski sto­
sunek do pracy, to nie ty lk o  
k laskanie, to jednocześnie wafka 
o w  pe łn i św iadom e pode jm o­
wanie decyzji. Tego zabrakło.

Metoda rea lizm u socja lis tycz­
nego wym aga m. in. tra fnego 
w yb o ru  k o n f lik tu  i jego słusz­
nego po lityczn ie  rozstrzygnięcia. 
A le  rea lizm  socja listyczny to 
także w ie rn y  obraz nowych sto­
sunków  społecznych.

D la nas, d la  w iększości na­
szych w idzów  wzajem ne zw iąz­
k i organ izacji p a rty jn e j, d y re k ­
c ji, rady zakładowej są codzien­
nym  doświadczeniem. Chcemy, 
aby na scenie by ło  ono w łaśc i­
w ie  pokazane.

W  dotychczasowych sztukach 
po lsk ich nie by ło  w idać organ i­
zacji p a rty jn e j. Ro jew ski prze­
c h y lił pa łkę  w  odw ro tnym  k ie ­
run ku . N „  te j budow ie nie ma 
d y re k c ji. Jego sekretarz organ i­
zacji p a rty jn e j jest i  d y re k to ­
rem , i personalnym , i przew od­
n iczącym  rady zakładowej. Ta­
ka w łaśnie „Zosia  — Samo- 
sia“ , k tó ra  rob i wszystko. T u ta j 
rea lizm  sz tuk i się łam ie . Jedno

b iu rko , p rzy  k tó ry m  wszyscy 
po ko le i zasiadają, nie w y s ta r­
czy na -tę budowę.

A  teraz ludzie. Bo to jes t p rze­
cież najważniejsze. K o n f lik ty  
socjalistyczne to nie ty lk o  w a l­
ka o nowe norm y i rozg ryw a ją  
się one nie ty lk o  na budowie. 
To także na jp ryw a tn ie jsze  ży­
cie każdego z nowych ludz i, 
p rzy jaźń  i m iłość; błędy, k tó re  
się popełnia i b łędy, z k tó rych  
się w yrasta . K o n f lik ty  so c ja li­
styczne to, ja k  p iękn ie  p o w ie ­
dz ia ł Lenin, codzienne zab ijan ie  
w  sobie mieszczucha:.

Pisarze radzieccy dają w  swo­
ich sztukach obok głównego 
k o n f lik tu  politycznego i ideo lo­
gicznego k o n f lik t  osobisty Po­
kazują swoich bohaterów  w  p ra ­
ce, ale pokazują ich i w  domu 
Zauw ażyłem  natom iast, że nasi 
współcześni au torzy dram atycz­
n i bo ją się ja k  święconej wody 
pokazania tzw . spraw  p ry w a t­
nych. I  dlatego, ja k  u R o jew - 
skiego, ludzie  nie są pe łn i i nie 
po tra fią  wzbudzić silniejszego 
zainteresowania. N ie da się tego 
zrob ić paroma kw estiam i na 
m arg inesie ro li. I ak to r nie zbu­
du je  z tego żywego człow ieka.

R ojew ski ma w  sw o je j sztuce 
dwa k o n flik ty . Obok w a lk i o 
nowe norm y jest jeszcze w spó ł­
zaw odnictw o budowy dwóch o- 
siedli. A le  ten d rug i k o n f lik t  
nie jest w te j sztuce dram atycz­
nie przeprowadzony, i nie jest 
potrzebny. Zam iast c iąg łych 
wahań Agn ieszki, czy pożyczyć 
żelazo, czy nie, w o la łbym  tego 
sekretarza o rgan izacji p a rty jn e j 
zobaczyć u n ie j w  domu, razem 
ze Stefanem. B y łaby bardzie j na 
swoim  m ie jscu i nie m usia łaby 
m ów ić  o ra tach za meble w  
PD T w  na jk ry tyczn ie jsze j d la  
budow y osiedla ch w ili.

W racałem  z przedstaw ienia z 
jednym  z naszych starych tow a­
rzyszy. Sztuka mu się podobała. 
Owszem. — T y lk o  — pow iedzia ł 
— trzeba będzie na te j budow ie 
trochę poprzesuwać ludz i. M a­

cie jew ski, ten sekretarz, ma do­
b ry  stosunek do człow ieka, ale 
b rak mu trochę stanowczości, 
rob i sam, a nie k ie ru je  robotą; 
zabierzemy go z apara tu i po­
s taw im y na k ie ro w n ika  budowy. 
Na tej n ie ła tw e j robocie niech 
się uczy. A na sekretarza, w ie ­
cie: w ysuniem y kogoś z dołu, 
na jlep ie j tego K lim k a , to dobrv 
i doświadczony chłop, niech ro ­
śnie.

— A  co z inżynierem ? —  p y ­
tałem.

— Inżyn ie ra  — pow iedzia ł — 
zostaw im y. P opatrzym y sobie 
na niego, poobserwujem y, m y ­
ślę, żę go ta sprawa z magazy­
nierem  niejednego nauczyła i że 
go w  końcu w ychowam y.

— No, a co z Agnieszką?
Uśm iechnął się. — Na sekre­

tarza, to ona się ta k  nadaje ja k  
ja  na astrologa. Tymczasem, 
niech idzie za mąż za Stefana. 
A  potem, poślemy ją  na kurs.

Ten sąd jest i o sztuce i o ak ­
torach. N ie w ą tp liw ie  Ewa K ra - 
snodębska nie da la sobie rady z 
ro lą  Agnieszki. B y ła  ładna, na­
w et postępową studentką, ale 
nie sekretarzem  organ izacji p a r­
ty jn e j. W ina jes t zresztą i au to­
ra, i reżysera. A u to ra , bo ta k ie ­
go tekstu nie może m ówię se­
kre tarz , reżysera, bo K rasno- 
dębską źle obsadził. A le  z d ru ­
gie j strony, zwłaszcza po ostat­
n ich krakow sk ich  dyskusjach o 
współczesnym teatrze, m usim y 
pamiętać, że każdy po lski a k to r 
musi nauczyć się grać nowych 
bohaterów  naszego tea tru , tak  
ja k  niegdyś m usia ł um ieć grać 
„strasznych mieszczan" i ś licz­
ne mieszczaneczki. N ie ma ta ­
k ich  w a run ków  zewnętrznych, 
k tó re  by przesądzały z góry o 
niemożności grania nowych ró l 
Sekretarz p a rty jn y  może oyć 
ładny lu b  b rzyd k i, to nie jes i 
sprawa w yg lądu, ale w ew nę trz­
nego przekonania, świadomości 
i tra fnośc i gestu. M ło d y  ak to r 
lu b  aktorna. k tó rzy  by sobie po­
w ie d z ie li; n ie  nadajem y *ię  do

tego rodzaju ró l, zam knęliby  
przed sobą w  znacznej m ierze 
tea tra lną  przyszłość T ak ich  ró l, 
ja k  Agnieszka (ty lko , oczyw i­
ście, lep ie j napisanych'» będzie 
w  naszym teatrze coraz w ięcej.

Bez zarzutu b y ł na tom iast 
Dewoyno, ja ko  K lim e k . N a tu ­
ra lny , prosty, ja k  zawsze p ra w ­
dz iw y  i nawet ponad ro lę  boga­
ty  w ewnętrznie . „B rygada sz li­
fie rza  K arh an a" (tea tr i f ilm ) 
w ie le  nauczyła naszych ak to ­
rów . W idać to było  na przedsta­
w ien iu  w roc ław sk im . D y trych  i 
W y tys ińsk i, ja ko  Z ie ją  i Doma­
radzk i, budow a li swoje ro le  z 
na tu ry , z obserw acji, z żywych 
m odeli. B y li m a js tra m i z p ra w ­
dz iw e j budowy. C hron ick iem u w  
ro li sekretarza M acie jewskiego 
b ra k ło  ew nętrzne j pasji, b r .ł 
w zó r z urzędn ika , ale nie pa r­
ty jn ia k a . A  to  nie to samo. Re­
szta zespołu na ogół w y ró w ­
nana.

T ea tr w ło ż y ł dużo dobre j wot 
l i ,  rze te lne j p racy i w y s iłk u  w  
to  przedstaw ienie. Zasługa to 
przede w szystk im  reżysera Cze­
sława Staszewskiego. N ie szedł 
na e fek ty , ale na solidną robo­
tę. I  to by ło  w idać. Zawodziło 
ty lk o  od po łow y przedstaw ienia 
tempo. Dekoracje M arc ina  W en­
zla proste, logiczne, a w  d ru ­
g ie j odsłonie i pom ysłowe.

*
O tw arc ie  nowego w ie lk iego 

tea tru  pow inno być w ie lk im  
św iętem  k u ltu ry  po lsk ie j we 
W rocław iu .. N iestety nie zapro­
szono lite ra tó w , m uzyków , m a­
larzy. Z un iw e rsy te tu  także p ra ­
w ie  n ikogo nie w idzia łem . A 
przecież w łaśn ie  na tę uroczy­
stość należało zaprosić i a k tyw  
po lityczn y  i społeczny i nauczy­
c ie li i m łodzież un iw ersytecką, 
i zespoły św ietlicow e, t przodo­
w n ik ó w  pracy. A le , zaproszenia 
rozesłano po l in i i . ,  b iu ro k ra ty ­
cznej. A  o tw arc ie  tea tru  tó nie 
jest św ięto b iu ro k ra c ji, ty lk o  
przede w szystk im  p racow ników  
k u ltu ry .

T A K  B Y ŁO ...
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z popie­

ra jące j us tró j kap ita lis tyczny  prasy przedw rześniowej Zam ie­
szczone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o ty m , ja k  ż y li ludzie  w  Polsce 
w  la tach rządów kap ita lis tów  i  obszarników.

Przedwojenna Polska nie 
m ogła zapewnić prawa do p ra ­
cy w szystk im  obywate lom  
W roku  1938 by ło  1 474.912 bez­
robotnych z rodzinam i, nie l i ­
cząc bezrobotnych na wsi. Nędz 
ne zapomogi i zas iłk i, za małe że 
by żyć, i za duże żeby umrzeć rzu 
cane przez rząd kap ita lis tyczny 
nie dochodziły do wszystkich 
potrzebujących. In fo rm a c je  o 
tym  zamieszcza „Gazeta Pol­
ska“  z 13.1.1938 r. w  notatce 
pt. „D em onstrac ja  bezrobot­
nych". „M iędzychód Bezrobot­
n i w  liczb ie  około 100 osób 
w ta rg n ę li do b iu r Zarządu

M iejskiego, domagając się na­
tychm iastowego w ydan ia  zapo­
m ogi w  natura liach . Ponieważ 
in te rw enc ja  bu rm is trza  nie od­
niosła skutku , wezwano  po lic ję, 
k tóra usunęła dem onstrantów "•

Ta sama gazeta z 26 1 1938 r. 
pisze o Innej dem onstracji W 
Bydgoszczy. gdzie „b e z ro b o tn i 
w  lic zb ie  o ko ło  300 osób zorga­
n iz o w a li d e m o n s tra c y jn y  Po­
chód, k tó ry  przeszed ł ulicą  
B e rn a rd y ń s k ą  i  G rodzka  z za­
m ia re m  d o ta rc ia  do ce n tru m  
m ia s ta  P rzeszkodziła  tem u po ­
lic ja . rozp rasza jąc  t łu m " .

K ro n ika  wydawnicza
O SA M O LO TA C H  

I, L O T N IK A C H
W ydaw nic tw o „P rasa W ojsko­

w a" w yda ło  nową cenną ra ­
dziecką książkę lo tn icza S. W i- 
szenkowa „O bla tyw acze“  (prze­
k ład  J. P rzym anowskiego, str. 
256), k tó ra  opow iada o lo tn i­
kach fabrycznych, w yp róbow u ją  
cych nowe typ y  samolotów.

Jednocześnie na półkach księ­
garskich ukazały się w znow io­
ne przez to samo w ydaw n ic tw o  
inne radzieckie  książki lotnicze: 
zm ienione i uzupełnione w yda­
nie A. W olkow a — Sam oloty 
w  walce (str. 317) i A leksandra 
P okryszkina, świetnego lo tn ika  
radzieckiego, „M yś liw ie c . Z no­
ta tn ik ”  p ilo ta “  (str. 112).

K S IĄ Ż K A  CZOŁOW EGO  
KO LEJARZA  

R A D Z IE C K IE G O
Jako tom  58 B ib lio te k i Przo­

dow n ików  Pracy ukazała się 
praca radzieckiego m aszynisty 
kolejowego, odznaczonego orde­
rem  Lenina, M. K up rija no w a  
p . t  „P rzez przełęcze J ra lu ‘ 
„K s iążka  i W iedza" (st.r 98, zł* 
2 40) K u p rija n o w  dzie li się z 
czyte ln ik iem  doświadczeniam i 
ze współzawodnictwa pracy ma­
szynistów  w  teren ie górskim- 
We w spó łzaw odn ictw ie  tym  od­
niósł on zwycięstwo przejeżdża­
jąc  100.000 km  bez rem ontd 
dzięki starannej obsłudze 1 ra" 
c jona liza to rsk im  pom ysłom  eks­
p loa tacy jnym .


